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MIN. JÓ Z E W S K I U DA Ł S IĘ  
DO ŁUCKA.

(Telefonem o.. r. ■ /. '..ures^ondenta.)
W a rsz a w a , 28 lutego. (Z). Min. 

■praw wewn. Jó zew sk i wyjechał dziś 
.v sprawach służbowych do Ł u ck a . 
!biwrót p. M inistra <lu W arszawy na- 

;L!>i w niedzielę.

NOW E BANKNOTY 10-ZŁO TO W E.
(Telefonom od naszego korespondenta.)

W a rs z a w a , 28 lutego, (st) Począw­
szy od 1 lutego B a n k  P o lsk i p u śc ił w  
ebieg n o w e  b ile ty  b an k o w e  10-zło to-
w e, opatrzone podpisem prezesa Bnn- 
i;u Polskiego d ra  W rób lew sk iego  z da-
■i 20 lipca 1929 r. Poza lerni szczegó­

łami nowe bilety niczcm nie różnią 
> ę od znajdujących się obecnie w  o- 
hiegu.

ZAKUPY SPIRYTUSU PRZEZ MONO­
POL SPIRYTUSOWY. 

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
W arszawa, 28. lutego, (st) Min. skar- 

11 u ustalił ilość spiry tusu , jaką dyrekcja 
państw ow ego monopolu spirytusow ego 
pow inna zakupić w produkcji krajow ej 
w okresie kam panji gorzeln ie/ej 1930/31 
na 640 hl. sp iry tusu  100 proc.

10 z l. g r a t i s
I szklankę w ina gronowego . . .  50  gr. 
lub szklankę m i o d u ..................................... 25 gr.

^WINIARNIA i M IO D O W N IA" i
UL KUBALI 3. (BOCZNA BATOREGO). j 

P ro s z ę  sp ró b o  ać. 1

CAŁY LWÓW MÓWI DZIŚ o niebyw ałych atrakcjach, k tóre udało się Dyrekcji 
K abaretu  i Baru „W arszawa*1 we Lwow ie zaangażować od 1. m arca br.

W pierw szym  rzędzie 2 polskie balety  „EUROPA" i „POLONJA" o 16 GIRL­
SACH walczyć będą między sobą o palm ę pierw szeństw a. A trakcje stanowić 
będzie św iatowej sław y ..THE 3 PICCANNIES" i m iędzynarodow a subretka „JU - 
GE LYNN". Znakom ita tancerka ..(JENY NORDEN" i nowo zaangażowana o rk ie­
s tra  „BILL JA ZZ" z londyńskiego hotelu Savoy złożą się na w spaniałą całośc, 
tak że w m iesiącu marcu sym patyczny lokal K abaretu  i Baru „W arszaw a" sta­
nie się bezsprzecznie jedynem  miejscem rozryw kow em  elity publiczności Iwowsk. 
W niedziele i św ięta Five-o-Clocki z pełnym  program em  przy zniżonvrh cenach.

i

W IEC PROTESTACYJNY STU D EN TÓ W  
K RA KO W SKICH .

K raków , 28. lutego. (AW) W  dniu 
dzisiejszym młodzież akademicka Uni­
wersytetu Jagiellońskiego urządziła 
w ielk i w iec p ro te s ta c y jn y  p rzeciw ko 
p iześladow an im  religp  w R osji sow. 
Na wiec-u tym, odbytym przy. udziale 
przeszło tysiąca uczestników;, powzięto 
szereg rezołucyj.

O s t r z e  n o ży k a  d e ­
cy d u je  o d ok ład n em  
o g o len iu
i dlatego nożyki Gillette wykonane 
z najlepszej stali i wyostrzone z ma­
tematyczną dokładnością, golą wielo­
krotnie i znakomicie.
M iej zawsze zapas nożyków  

Gillette.

LUDOJAD JAKO SW AT.
(Do artyku łu  na str. 9-tej.j

Q illette

iH*OKOj u o  ś n ia d a ń , h a n d e l d e lik a te s ó w  M. BaW aban , H a lic k a  12
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P O L S K A  
I N IE M C Y . d z i e n n i k a r z e  vn5 ~  Nastroi deprymujące

w Rossie nie sa usurawieflMine
Apel Amerykanina do kobiety polskiej.

W arstawa, 28. lutego. (PAT). Dnia 
28. lutego odbyła się konferencja pra 
sowa u doradey finansowego Rządu i 
członka Rady Banku Polskiego p. Dc- 
vey‘a, na której p. Devey, po powro­
cie z Ameryki, Anglji i  Francji o- 
świadczył, iż może stw ierdzić coraz 
żywsze zainteresowanie się Polską w 
takich ośrodkach gospodarczych, któ­

re osobiście odwiedzi! i gdzie odbył 
szereg konferencji o Polsce i jej sto­
sunkach gospodarczych, jak w No­
wym Jorku, W aszyngtonie, Chicago 
Detroit, Londynie i Paryżu.

Charakteryzując sytuację gospo­
darczą wyżej wymienionych państw, 
p. Devey uważa, iż panuje ram obec­
nie pewne zacisze w tempie produk-

Niema powodu do obaw
Z RACJI (RUMUŃSKIEJ USTAWY CELNEJ.

(Telefonem od naszego ko responden ta),
Warszawa, 28. lutego. (Z). Wobec 

zaniepokojenia opinji kół gospodar­
czych, że stawki minimalne taryfy 
celnej miałyby przestać obowiązywać 
z dniem 1. marca br. na podstawie 
wewAęfrznej ustaiwy rumuńskiej, Ko­
respondent W asz dow iaduje się z do­
brego źródła, iż traktat handlowy poi 
sko-rumuński z r. 1921 nie został do­
tychczas wymówiony ani przez Ru- 
munję, ani przez Polskę. Korzyści za 
tem  w ynikające dla Polski z klauzuli 
najw iększego uprzyw ilejow ania, a 
także ze staw ek m inim alnych pozosta

ną nadal w  mocy. Uprawnień ich w  
odniesieniu do państwa polskiego w  
niezem uszczuplać nie może wspom­
niana ustawa rumuńska, wprowadza­
jąca taryfę celną. Niezależnie od po­
wyższego przewidywane jest podję­
cie rokowań o zawarcie nowego trak­
tatu handlowego polsko-rumuńskie­
go, któryby rozszerzył dotychczasowe 
podstawy konwencyjne stosunków go 
spodarezych między obu sąsiedniem i 
i zaprzyjaźnione mi krajami. Rokowa­
nia te podjęte będą prawdopodobnie 
v, maju.

Ograniczeni! ructo H inniegn
Z POWODU ZMNIEJSZENIA FREKWENCJI.

Warszawa, 28 lutego. (PAT) W 
związku ze zmniejszeniem się ruchu 
lowarowcgo i pasażerskiego na pol­
skich kolejach państwowych, M inister­
stwo komunikacji poleciło Dyrekcjom 
okręgowym ograniczyć ruch towaro­
w y do niezbędnych potrzeb oraz 
zmniejszyć składy pociągów pasażer­
skich, jakoteż odwołać niektóre mniej 
ważne i słabiej nczęszczane pociągi 
miejscowe.

REDUKCJA PRACOWNIKÓW Na  
KOLEJACH.

Warszawa, 28. lutego. (PAT). W 
ostatn ich  m iesiącach zwolnione na 
polskich kolejach państwowych około
20.000 czasowych pracowników', któ ­
rzy by li za trudn ien i na pew ien ok re­
ślony czas do robót sezonowych. Zwoi 
nie nie dotyczyło głów nie pracowni­

ków czasowych ze służby drogowej z 
powodu częściowej przerwy w prowa 
dzeniu robót inwestycyjnych, oraz o- 
graniczenia p rac  konserw acyjnych, 
dalej pracow ników  służby eksploata­
cyjnej* którzy przyjęci byli tyliko ma 
czas wzmożonego ruchu przywozowe­
go, w reszcie pracow nicy niektórych 
warsztatów , którzy byli przyjęci na 
czas w ykonyw ania pew nych ściśle o- 
kreślonych robót. Zw olnienia te  nie 
m iały ch arak te ru  specjalnej redukcji, 
lecz są zarządzeniem normałnem, po­
wtarzają,cem sic corocznie z końcem  
okresu budżetowego. (Zwracam y u- 
wagę na inform acje naszego ko re­
spondenta w arszaw skiego, w ydruko­
w ane w  te j sp raw ie  w num erze 
czw artkow ym  „Gazety Porannej". — 
Przyp. Red.).

cji i obrotów. Jego zdaniem , jest lo 
okres, który ma się już ku końcowi.

Kapitał ameryk ński 
a Polska.

Przechodząc do stosunków Stanów 
Zjednoczonych do Polski, z punktu 
widzenia zainteresow ania kapitału 
am erykańskiego, p. Devey stwierdza, 
iż kapitał amerykański interesuje się 
coraz poważniej Polską i zamierza w 
najbliższym  czasie pomóc w sfinali­
zow aniu produkcji polskiej: analogi­
cznie jak to już w  niektórych w ypad­
kach rozpoczął. P. Devey dodaje, iż w 
najbliższym czasie dojdą do skutku 
sfinansowania pewnych gałęzi produk­
cji polskiej.

W czasie pobytu swego w Paryżu 
i  Anglji p. Devcy zetknął się z tam­
tejszymi sferami finansowemd, z które- 
,mi konferował w  spraw ach interesu­
jących bezpośrednio Polską

Przemysł włókienniczy 
w nien zatrudniać 200 

tysięcy ludzi.
■ Przechodząc do charakterystyki 

stosunków gospodarczych Polski p. 
Devey stwierdza, że nastroje deprymu­
jące, jakie zastał w  Polsce, nie są uspra 
wiedliwione. Obfite zbiory spowodować 
ły nadm iar zboża na rynkach świato­
w ych i w skutkach wywołały depre­
sję i brak gotówki w rolnictwie. Braki 
tc rozszerzyły się i na inne gałęzie pro 
dukcji i pozbawiły w ielu ludzi pracy. 
W Polsce specjalnie jedna gałąź prze­
mysłu obecnie niedomaga i potrzeba 
uczynić wszystko, aby ją przywrócić 
do normalnego funkcjonowania.

P. Devey ma. Au n a  myśli przemysł 
włókienniczy. Powinien on w  Polsce 
zatrudniać 200.000 iuiizi. Gdyby w 
tym  przemyśle nastąpiło ożywienie, 
odbiłoby się to korzystnie na innych 
gałęziach. Pomocną w  tem może być 
w  'wysokim stopniu kobieta polska. 
Do niej więc, dó jej patriotyzm u za­
apelować należy, aby nabywała wyro­
by przemysłu krajowego. A wyroby 
przemysłu przędzalniczego polskiego 
nic są złe — zakończył p. Devey.

Lwów, 1. marca.
D yskusja na senackiej Komisji 

sp raw  zagranicznych wraz z w ypowie 
dzianym i tam  poglądam i i oświadcze­
niem  p. m in. Zaleskiego dotyka n a j­
istotniejszej s trony  stosunków  polsko- 
niem ieckich. W sposób jasny p rze­
ciw staw ione sobie zostały diwie kar­
dynalne tezy: jedna, rep rezen tow a­
na przez sen. Seydę, dom aga s ię  ta ­
kiego ułożenia naszego stos unii u do 
Niemiec, aby przed wszelkim i uk ła­
dam i i ustępstw am i z naszej strony 
Niemcy zasadniczo zrzekły się swych 
planów rewizjonistycznych na Wscho 
dzie. P rzed  taką  form alną i faktycz­
n ą  rezygnacją należy uważać Niemcy 
za stronę walczącą i odpow iednio do 
tego ustalić  w łasną tak tykę . D ruga 
teza idzie po drodze naszej dotych­
czasowej polityki, n ie  cofającej się 
p rzed  prow adzeniem  rokow ań i  za­
w ieran iem  umów niezależnie od 
istniejących w Niemczech dążeń re ­
wizjonistycznych.

K tóre stanow isko jest słuszne?
Należałoby przypomnieć, że teza 

sen. Seydy posiada pewną analogję 
również w naszych stosunkach we­
wnętrznych, a m ianow icie w odnie­
sien iu  do zagadnienia mniejszości 
narodowych. Tu obóz p. Seydy rów­
nież głosi zasadę, że przed trak tow a­
niem  mniejszości jako rów noupra­
w nionej grupy należy uzyskać od niej 
formalne i  faktjczne zrzeczenie się 
tych dążeń politycsnych, które godzą 
lub mogą godzić w  całość i bezpie­
czeństwo państwa. P rzed  dan iem  ta ­
kiej dek larac ji i przed stw ierdzeniem  
jej szczerości n ie  może mniejszość 
rościć sobie praw a do korzystan ia  z 
pe łn i sw obód i przyw ilejów  obyw a­
telskich.

I  ta zasada ostatecznie nie docze­
kała saę realizacji. Polityka nasza po 
pewnych próbach, zbliżonych do ide- 
ologji obozu narodow ego, poszła dro­
gą nie wałki, lecz kompromisu. Nie­
zależnie od przekonań obyw atela na­
rodowości n iepolsk iej daje mu się  p e ł 
nię praw , przestrzegając jedynie, by 
praw  tych nie nadużył. Podstaw ą zaś 
tego k ierunku , lub może tylko tej tak ­
tyki, jest p rzekonanie, że prędzej i 
łatwiej dokona się w mniejszościach 
ewolucja duchowa w stronę państwa 
pTzez konsekwentną i pełną pobła­
żliwości działalność wychowawczą, 
niżby to mogło nastąpić przez repre­
sje.

Zasada powyższa n iew ątpliw ie 
jest także fundam entem  naszej poli­
ty k i wobec Niemiec. I tu również 
przym yka się  oczy na  n iek tó re  zja­
w iska, pom ija konsekw encje, jakie- 
by można z nich w yciągnąć, na to ­
m iast niestrudzenie dąży się do syste 
matycznego wiązania obu państw  
przez sieć traktatów, przez tworzenie 
ponad ideam i politycznemu węzła 
interesów praktycznych, opartych na 
wzajemnych komiecznościach życio­
wych.

Przeciw nikiem , z jak im  mamy tu 
do czynienia, są  nie ty le  Niemcy, z 
k tó rem i chcąc nie chcąc musimy 
współżyć i sąsiadować, lecz wciąż k rą  
żące między Odrą i Renem  prądy re­
wanżowe, lecz nienaw iść ku  nam, 
nieufność, niechęć do pogrzebania 
przeszłości. Je s t to ogromny kom­
pleks psychiczny, z którym  niekiedy 
walczą socjaliści niemieccy, częściej

pacyfiści, a który musi ulec zupełuej 
przemianie, jeśli przyszłość obu 
państw nic ma być wieczną walką, 
wieczną funkcją klęsk i rewanżów, 
zdobyczy łerytorjalnych i strat.

Jest aksjomatem, że Polska w  ża­
den sposób i przez żadną zamianę 
nie zrzeknie się dostępu do morza i  
Górnego Śląska. Pokój zatem możli­
wy jest tylko pod warunkiem wyga­
śnięcia w Niemczech roszczeń do u- 
traconych raz na zawsze na Wscho­
dzie obszarów.

Nad przyspieszeniem  i ułatwie­
niem tego procesu pracuje nasza po­
lityka. Tu bije źródło ofiar, przewi­
dzianych przez umowę warszawską. 
Bo żadna siła, żadne prawo nie mo­
że nas zmusić do zrzeczenia się w y­
konywania n. p. prawa wywłaszczeń, 
ale możemy prawa tego zrzec się do­

browolnie — w cołu zlikwidowania 
fermentu, jaki stale budzą w Niem­
czech te wywłaszczenia.

Jest kwestją, o ile  taka polityka 
okaże się skuteczną, o ile  rzeczywi­
ście doprowadzi z czasem do wzaje­
mnego odprężenia. Na to dziś odpo­
wiedzieć nie można. Możnaby jedy­
nie stwierdzić, że odmienna polity­
ka byłaby obecnie, na tle ogólnoeuro­
pejskich dążeń pacyfikacyjnych tru­
dna i niepopularna, narażając Polskę 
na zupełne odosobnienie. Nie bez zna 
czenia jest również argument, że po­
lityka kompromisu przy rdwnooze- 
snem utrzymaniu gotowości obron­
nej państwa niczego nic ryzykuje, 
ani nie przesądza. Gdy okaże się ko­
nieczne, zawsze wolno ją porzucić. 
Wierzymy jednak, że taka koniecz­
ność nie nastąpi.

NR. 6 DZIENNIKA PERSONALNEGO 
MSWOJSK.

(Telefonem (..«•■. : :»••/!»„ > • .

Warszawa, 28. lutego, (st) Biuro 
personalne MS Wojsk, pracuje obecnie 
n a i zredagowaniem 6 numeru Dzien­
nika personalnego MSWojsk, w któ­
rym zawarta będzie duża ilość prze­
niesień oficerów oraz kUka nowych 
miaaowań. Zmiany na wyższych sta­
nowiskach arm ;i nie Są przewidywane. 
W najbliższych dtniach dziennik per­
sonalny będzie przedstawiony do pod­
pisu Marsz. Piłsudskiemu oraz Prezy­
dentowi RzpJitej. Termin, ukazania, -ię 
nowego dziennika nie jest jeszcze do­
tychczas ustalony. Prawdopodobnie 
ukaże się z początkiem przyszłego; 
tygodnia.
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Temperatura wrzenia ^ ____________w izbie poselskiej. D rs rn s ty c z n ©  s c e n y
na piątkowem posiedzeniu Sejmu.

Fali oświadczeń towarzyszyły hałas t wrzawa.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 28 lutego. (Z) Na w stę­
pie dzisiejszego posiedzenia Sejmu zo­
stały zgłoszone oświadczenia, które w 
obecnej sytuacji politycznej mają w y­

bitne znaczenie i orientują w nastro­
jach, które wyłoniły się w ostatnich 
dniach.

Protest posła N iedzia łkow skiego  
przeciw  rozbijaniu Sejm u Rzpltej.

Przed porządkiem dziennym  za­
brał głos poseł Niedziałkowski (PPS), 
który oświadczył dosłownie:

Wiedząc o tern, że w yrażam  opinję 
ogromnej większości Sejmu, mam za­
szczyt złożyć oświadczenie następn- 
jące: Po ogłoszeniu znanej deklaracji 
klubu BB, deklaracji obelżywej dla 
całego Sejmn i poprzedzonej szeregiem 
■niedopuszczalnych ataków  pp. posłów 
klubu BB. z trybuny sejmowej na Mar­
szałka Sejmn, którego imię otoczone 
jest w Polsce powszechnym szacun­
kiem, wywołano na posiedzeniach ple­
narnych  i posiedzeniu sejmowej komi­
sji wojskowej kilka gwałtownych 
zajść i starć o przebiegu obniżającym 
powagę przedstawicielstwa naronowe- 
go. Usiłowano także zdyskwalifikować 
posła Pająka, podoiicera Legionów, 
rannego na poln bitwy, jako przewo­
dniczącego Konrsji wojskowej z tego 
powodu, że poseł‘Pająk w raz z całą 
PPS. jest zwolennikiem przebudowy 
naszego systemu obrony narodowej, 
ro  usiłowanie dyskwalifikacji zostało 
połączone z  niespotykanymi w  innych  
parlamentach inwektywami pod adre­
sem człowieka, który przelał krew za 
niepodległość, i ktćremn Polska przy­
znała krzyże walecznych. Nie może­
m y także pominąć ataków na p Trąmp 
czyńskiego. Dzieli nas od p. Trąmp- 
czyńskiego przepaść zupełnie odmien­
nych poglądów społecznych i politycz­
nych, ale stw ierdzam y, że nikomn 
w  Polsce nie wolno zarzucać, jakoby 
on był kiedykolwiek narzędziem poli­
tyki cesarstwa niemieckiego w  da­

wnym zaborze pruskim.
.Należy rozumieć tę nową taktykę 

klubu BB. jaiko chęć rozbicia Sejmu 
Rzpłtej i utrudnienia mu, jeśli nie u- 
ni< urożUwienia pracy po*vtywnej, 
którą prowadzimy w  tej chwili z całą 
energją. Pooiu^ naszego przekonania

rozbijanie Sejmu jest rozbijaniem  
Rzpttej, przynosi Fzpltej ogromną 
szkodę i krzywdę w  obliczu innych 
narolów, obniża podstawy naszego 
istnienia państwowego, zwłaszcza rzu 
cone na tle kryzysu gospodarczego, 
bezrobora i  nędzy. Uważam za obo­
wiązek sumienia zaprotestować prze 
ciwko tym metodom klubo BB. Odpo- 
dziadzialność za skutki spada wyłącz­
nie o a klub BB., my zaś stwierdzamy, 
że opinja publiczna kraju stanie jak 
mur przeciwko lekkomyślnym pró­
bom anarchizowania polskiego życia 
państwowego.

Klub KaTodcwy przyłącza się do protest u.
Po ten. przemówieniu posła Nie­

działkowskiego odezwały się oklaski 
po prawej i  lewej stronie Izby, a na­
stępnie w szedł na trybunę w imienni 
Klubu Narodowego poseł Winiarski, 
który oświadczył:

Klub Narodowy uważa za obo­
wiązek stwierdzić, że metody walki 
politycznej stosowane przez klub BB. 
w Sejmie i w komisjach uniemożli­
wiają Sejmowi pracę i  podkopują po 
wagę tej wysokiej instytucji państwo 
wej. Ostatnie zajścia ra komisji woj­
skowej aają miarę wartości łych me­
tod, przeojw kio/ym  musi z całą sta-

Echft w ystąpienia pb Stańczyka,
OŚWMOCZEfTE POSŁA MGiF.AWTSIEGO (BB).

Następnie na  .trybunę wszedł poseł 
” oraw»nki (BB):

Muszę tu jak aajoshzcj zaiprułesto- 
wać w  imieniu afery, do której mam 
zaszczyt należeć, przeciw cgććnym ry­
sowe obrailiwym rarzatom, zawartym 
w deklaracji ,-ioefcorej ma 1 ońon ostat­
niego posiedzenia przez p. Stańczyka. 
Słowom jago niech kłam  zadadizą m -  
zwifska tych  zietream, któnemi są  ziia- 
czome karty  naszej historji,

m
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Wielka rewja śpiewno-tsneszna.
z  udzi ł  m  w ytw ornej p u b liczn ości na tle  w span ia łych  

efek tów  scen iczn ych .
P r o g  r a m :  

przed w yjazdem  z P o lsk i ostatnia R evue  
de danse. PARYŻ. LONDYN. CHICAGO. 
Ac obatic tric dansers.

THE O H ERR M S  
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ST SIELSKA P olska p ieśn iarka.
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A lham bra Londyn Fenom  enalna tancerka  
ek scen tryczn a.
P iosenkarz nastrojow y.

R enom ow ana polska tancerka k lasyczna

Znakom ita polska  tancerka charakterystyczna.

Popularna tancerka egzot.1

tych, on zginęli za ojczyzną. Niech je­
go słowom kłam zada. fakt, że po .na­
szych ■powisrŁan.iac.h represje rządu so­
wieckiego były praediewszystikicin skie­
rowane przeciw klasie posiadającej. 
Świadczą o iem najlepiej setki' konfi­
skat majątków ziemskich. Niech jego 
słowom zadają kłam cy h y  udziału 
młodej i starej g-neraicji zjemiań, Klej 
w watkach wyzwoleńczych i  w  wojnie 
1820, jak i krzyże Yrriuti MSR&ii i 
krzyże walecaaiyoh. Muszę wiec wyra­
zić ubolewanie, .że p. Maiszatók Sejmu 
Daszyński uznał za stosowne nie .rea­
gować na iniczrm neusprawiedlliwiione 
obelżywe słowa p. Stańczyka.

i

R e p l k a  M a r s z a ł k a  
D as?yńsV ego .

Po przemówieniu posła Morawskie­
go, 'porzedstawiciela BB, zaibrał głos 
Mar z. Daozyńafci:

Zwracam uwaigę p. posła, że na 
tym punkcie poglądy w  P oln e są bar­
dzo rozmaite, zwł is/cza  co do os' li­
nie h czasów walk o naszą uepaoie-

nowczośoią wystąpić. Klub Nar. w  po 
czuciu swej odpowiedzialności wobec 
narodu w  tej chwili niezm iernie cięż 
klej dla ] aństwa pod względem poli­
tycznym i gospodarczym, będzie nie­
złomnie dążył do tego, aby normalna, 
odpowiadająca powadze sytuacji 
praca Sejmu me była przez nikogo 
zakłócona. Klub Narodowy poprze u- 
siłowania wszystkich czynników sej­
mowych, zmierzające do tego celu.

Przem ówienie posła W iniarskie­
go było .poparte ekfc skami z lewej i 
prawej struny Izby.

głość. Nie ohcę wymieniać nazwisk 
tych, którzy brali ordery od obcych 
i którzy szli 4więcdć pomniki najwięk­
szych gwałcicieli na&zej wolności.

Incydent z postem  
Piaseckim ,

KTÓREGO W KONSEKWENCJI WYK 
LUCZONO Z 1-NEIGO POSIEDZENIA.

W tem miejscu wybuchł i  na ławach 
BB wielka wrzawa. Wśród! oklasków 
na  lewicy i imjrozmaiiszych wykrzryk- 

r ników z  ław  BB, poseł Jfiasecki (BB) 
krzyczał bez przerwy: SLarudal, dkan- 
da l,'skanda l!... Ażeby M arszałek tak 
mówił! Klasowy marszałek! ,

Głosy: To jest m dsK tliane.
Maisz. Dcsizyńsk:: Fłizywiotuję p.

Piaseckiego do parządlku.
Poseł P ia se c k i: w  dalszym ciągu 

w  najwyższem podnieceniu: Prote­
stuję.

Marsz. Daszyński: Przywołuję pa­
n a  pc raz drugi do porządku. ,

Foseł P iasecki w zburzony: Nie cofam 
tego, co pow iedziałem !

Marsz. D aszyński: Przyw ołuję pana
do porządku z zapisaniem  do protokołu.

Poseł P iaseck i: P ro testu ję  dalej.
M arszalek: Jak  pan  n ie  p rzestan ie  za­

chowywać się w  sposób obraźliw y, będę 
m usiał w ydalić piana z posiedzenia.

Poseł M orawski (B B ): W ypraszam  so­
bie, aby pan tak  przem aw iał, to n ieby­
w ałe w ystąpienie.

Poseł Piasecki" w  dalszym ciągu pro­
testuje.

Marsz. D aszyński: W ydalam  poslf
P iaseckiego na jedno posiedzenie z Izby, 
proszę opuścić salę

Foseł Morawski (BB): Solidaryzuję
się z tem, co pow iedział p. P iasecki, p ro ­
szę i mnie wykluczyć.

Burja wśród posłów BB
Pow staje now a fala protestów  na ła ­

wkach BB.
Poseł Kozłowski (BB): P roszę i m nie 

wykluczyć, bo i ja się solidaryzuję z p. 
Piaseckim .

Poseł Podoski: Proszę i m nie w yklu­
czyć, solidaryzuję się z p. P iaseckim .

Poseł M orawski: Toi jest niezw ykłe 
stanow isko p. M arszałka, to  jest skandal.

Poseł P iasecki (opuszczając salę wo­
ła) : Szanuję sąd Izby, wobec czego o-
puszczam posiedzenie, p ro testu ję  p rze­
ciw insynuacjom  M arszałka.

Poseł M orawski: To jest skandal prze 
m aw iać w  tak  klasow y sposób, n ie  licu­
jący z god jością  M arszałka Sejm u pol­
skiego.

Przenoszsnie nauczycieli dla „dobia szko,ły“
Przystąpiono do now eli p ragm a.j ki 

służbowej nauczycieli. Sprawozdawca 
K ornecki (Klub N ar.): Art. 50. pragm a­
tyki daje  m inistrow i praw o przeaoszeaia 
czynnych nauczycieli „dla dobra szkoły . 
W b. Galicji przenoszenia nauczycieli 
czynnych były bard to rzadkie. Gdji za­
szedł wypadek przeniesieni? ze w zglę­
dów politycznych d ra  Jan ika  ze Lwowa 
do W 1 dowie, wywołało to taką burzę, że

w ładze cofnęły zarządzenie. W czasie o- 
statnich w yborów  m ieliśm y dużo prze­
n ies ień  czysto politycznych. R eferent 
przytacza 9 w ypadków  przeniesienia 
nauczycieli i dyrektorów  z motywów czy­
sto politycznych, m. in . dotyczy to szkoły 
W Drohobyczu.

K om isja wnosi rezolucję wzywającą 
rząd  do zorganizow ania Jak najrychlej 
-a d  szkolnych w  okręg.ieh i  pow iatach
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w ększością  człe»*ech g łosów  u n o w ą  w arszaw ską.

tam , g d ń e  ich jesscze niem a.
Poseł S typiński (BB) dłuższe przem ó­

wienie pośw ięca om ów ieniu spraw y 
szkolnej i przenoszeniu nauczycieli.

Poseł P róchnik  (PPS) om aw ia za­
gadnien ia  karn e  d la nauczycieli. Rów­
nież om awia w  szeroki sposób spraw ę 
rozm aitych okólników  dotyczących p rze­
nosin, dyscyplinarek itd.

Bolączki.
W dyskusji przystępuje Sejm do 

omówienia całokształtu postulatów 
nauczycielskich. Ze ■wszystkich stron­
nictw Izby posłowie zgłaszają,' się. aże­
by dorzucić swoje uwagi w  sprawach 
zawodowych nauczycielskich.

Poseł W ełykanowicz (Ukir.) dowo­
dzi na liczn ych  przykładach, żo ukry­
te w  artykule U9tawy pojęcie „dobro 
szkoły ‘ było niesłychanie nadużywane 
przez różne czynniki lokalne.

Poseł Smulikowski (frakcja rew.) o- 
świadcża, że projekt nie odpowiada 
wytycznym, jakie swego czasu stawia­
no w  tej sprawie Błędem było, że za­
trzymano elastyczne wyrażenie „dla 
dobra szkoły')," a nie przychylono s:ę 
do wniosku taksatywnego wyliczenie 
wypadków, w których nauczyciel ma 
być przeniesiony.

W tej spraw ie przem aw ia jeszcze 
poseł Zygnunt Piotrowski (PPS), poseł 
Utta (Niemiec), posłanka Rudnicka 
(Ukr.), a wreszcie zabiera głos d la  w y­
jaśnień taktycznych min. oświaty 
Czerwiński. Minister dłuższą swoją 
mowę kończy ostrzeżeniem nie tylko 
w imienin władz, rządu, ale również 
w imienin powagi tej Izby, że należy 
sprawą traktować w  sposób rzeczowy.

G losow anie.
Przystąpiono do głosowania. Od­

rzucono wniosek o skreślenie całego 
58 art.j przyjęto 110 glosami przeciw 
97 poprawkę posła Stypińskiego, aby 
W art. 1. po słowacn „dobro szżoły* 
skreślić wyrazy „w których nauczyciel 
pracuje". Przyjęto dalej wniosek posła 
Smulikowskiego, aby jeżeli przeniesie­
nie dotyczy nauczyciela stałego, tu­
dzież nauczyciela mającego stałą po­
sadę, lub kierownika zatrudnionego w 
szkołach powszechnych, to zażąda je 
Minister po uprzedniem zbadaniu opi­
nii komisji właściwej Rady szkolnej 
powiatowej, względnie .miejskiej w a na 
logicznym składzie jak komisja Rady 
■szkolnej okręgowej. Pozostałe po­
prawki odrzucono. Ustawę przyjęto 
w drugiem czytaniu. |

Wyjaśnienie Mirsz. 
Daszyńskiego.

Następnie zabrał glos Marsz. Da­
szyński: Na początku posiedzenia by­
liśmy świadkami bardzo przykrego dla 
mnie incydentn. Chodzi mi o to, aby 
n ie  pozostawić rprawv niewyjaśnioną. 
Na jednem z poprzednich posiedzeń 
nie przj j/ołałem do porządku dzienne­
go jednego z posłów, który odwołał 
zarzut prze—'w jednemu z kolegów, a 
równocześnie podniósł zarzut przeciw­
ko klasie, do której ów poseł należy. 
Nie przywołałem go za to do porządku. 
.Kiedy na dzisiejszem posiedzeniu zło­
żono z tego, powodu ubolewanie oświad 

• czyłem, że zdania w tej sprrwie są 
podzielone.

Nie dotykam hiistorjozofji, ani nie 
chcę się zbyt zapuszczać w czasy dla 
Polski ciężkie i bolesne, kiedy Pol­
ska była rozdwojona, kiedy jedni wie 
rzyli w  możność zdobycia oiepodległo  
śoi, drudzy w tę wiarę zwątpili i słu-

Bertin, 28. ItnSgo. (PA/T) Fraikcja 
cemtirowa Reichstagu ma .odbytem dtziś 
praed południom .posuodz/erwu uchwaliła

W arszaw a, 28. lu te g a  (Z) Do P rem je 
ra  B artla i m in. K w iatkow skiego zgłosiła 
się delegacja m ałopolskich Izb rzem ie­
ślniczych p row adzona ' przez posła Min 
now skiego (BB), a złożona z k ilkunastu  
p rzedstaw icieli rzem iosła polskiego, ży­
dowskiego i ruskiego. D elegacja złożj ta 
rządow i podziękow anie za dotychczaso­
w ą opiekę nad rzem iosłem  i wytwórczu- 
śeą i p rosiła o u regulow anie dla Izb rze­
m ieślniczych dostaw  rządow ych (szcze­
gólnie w ojskowych), przy których rze­
miosło było stale pom ijane, kredytów  
oraz ubezpieczeń społecznych. W końcu 
delegacja p rosiła, aby  w pięciu w oje­
wództwach wschodnich vi łdz ia ły  przem y 
słowe, k tóre  zostały włączone do oddzia­
ła  adm inistracji, z pow rotem  zostały u- 
sam odzielnione jako w ydziały przem y-

żyli w ojczyźnie Obcemu prawu i na­
jeźdźcy. Zbyt bolesna epoka, że­
byśmy jej wszyscy nie pam iętali do­
kładnie. Zbyt w ielka jest to sprawa, 
ażeby ze stanowiska jednostki, choć­
bym występował jako marszałek Sej­
mu, ocenić moralne stanowiska je­
dnych lub drugich. Dlatego właśnie 
oświadczyłem, że zdania w  tej spra­
w ie są podzielone. Dziś, kiedy wszy­
scy cieszymy się niepodległością, 
pragniemy zapomnień o tamtych cięż 
kich chwilach, ale nic zapominać o

jąc w  pełni prawo Marszałka jako prlzo 
wodiniGząoetgo, jestem -zduna, że wda­
jąc się w  ocenę .poglądów, wypowie-

Uslawy samorządowe a
■Pasał Patek (Wyaw.): ZgJaisz-aim

wniosek, aby wezwać komisję admini­
stracyjną, ażetby do 10. marcia przed­
łożyła sprawa, damę o ustawach samo- 
iządowyc a, znajdujących się w  ta- 
djum i  rug ego i  trzeciego orytania.

Posfl Zdzisław Strońaka (BB): Wiiio 
seik ten tak samo, jak wniosek tewicy

Warszawa, 28. lutego. (Z) W dniu 
dzisiejszym późnym w ieczorem  w im ie­
n iu  K lubu BB. poseł Maekiewicz i poseł 
Polakiew icz z BB. w yzwali na pojedynek 
prezesa K lubu Narodowego posła Rybar- 
skiego z pow oda uchw ały K lubu Naro-

łączonych komLjach pariamentarnyah 
nad jr-ojeŁtam ustaw haskich oraz nad 
umową fckwśdacyiną z  Fińską. W cza-

slowe. Zarów no p. P rem je r B artel, jak 
i min. K w iatkow ski przyjęli delegację 
nade1" życzliwie i  obiecali aoprzcó ich 
żądania. Co się tyczy zabezpieczeń fun­
duszu Izb w  dostawach rządow ych, rząd 
poczynił już stosowne kroki, w yłaniając 
specjalną kom isję, k tó ra  m a spraw ę tę 
zbadać i przedstaw ić Radzie m in. pozy­
tyw ne w nioski.

W arszaw a, 28. lutego. (Z) W delega­
cji u  p. P rem jcra  B artla  i m in istra  
przem . i handlu  w zięli udział ze Lwo­
w a: p rezes Izby rękodzielniczej Pain- 
m er, w iceprezes Bendel, A nstrcicher i 
dyr. P isarsk i, ze Stanisław ow a prezes 
D ąbrow ski, w iceprezes Seibald, z T arno­
pola: prezes Olszański, w iceprezes Zal- 
ler, z K rakow a1: p rezes W olny, pp. Ró­
życki i G ertner.

tych, którzy zamykają oczy na praw­
dę. Intencje ludzi nnogą być często 
natury szanownej, ale na zewnątrz 
muszą wywoływać starcia i kto wów  
czas chciał walczyć z bronią w reku 
musiał potępiać tych, którzy przekli­
nali każdą akcję zbrojną. Proszę, aby 
śmy się nie posuwali dalej w tej ana­
lizie. Dlatego odrzuciłem wyraz ubo­
lewania posła Morawskiego, albo­
w iem  sądzę, iż w tym wypadku nie 
mial on słuszności.

dzianych prze.z jednego z  posłów, nie  
działał on w zakroaie swych banicji 
joku Marszałka. Dlatego wolno nam  
zastrzec się przeciwko jego wystąpie- 
niiu. Nikt niema prawa potępiać jakiej- 
koHiek wa-nri wy rnrlaa nei.

p. Zizisław Strcński.
skiem" zapowUeidział u h o ta i tych 
■kaw.

Poseł Stroński: Ja reprezentuj ę
klub, który jest w  mniejszości na ko­
misji. Poseł Putelk zgłosił swój wniosek 
tylko dlatego, że kilka poprawek nife 
przeszło po jego myśli.

W głosowaniu prayjęt wniozelk p. 
Patka.

Nastęnne posaeidzienie we ezwiai bek 
6. maica o gofz. 11 rano.

dowego polecającej posłowi D ąbrow skie­
m u niew daw ania się w aferę  honorow ą 
po ezynnem Znieważeniu go przez posła 
Łazarskiego. POseł R ybarski wyznaczy 
swych zastępców w dniu  dzisiejszym.

ma deklarację, podkreślającą, iż 
wstrzymanie się od gtieowaaua nie 
powinno być rooramrane jako wyraz- 
nieufności ze strony centrom wobec 
polityki zząjin. Równi aż w  głosowań'u 
nad wnioskiem niemiecko - narodo­
wych, żądającym oddlzk-ilenia umowy 
likwidacyjnej z Polską od -projektów 
ustaw haskich, centrum powstrzyma, 
się od głos rwania.

Berlin, 28. lutego. (PAT) W połą­
czonych komisjach parlamentarnych 
Reichstagu odlbyło się dziś przed po­
łudniem głosowanie nad planem Youn- 
ga oraz umowami ŁEkwtiacy jnemi.

Według komunikatu Biura Wolffa, 
komisje po odrzuceniu, wszystkich 
wniosków o zmianę przyjęły 29 glosa­
mi prz-ciw 23 $lan Yonnga. Za przy­
jęciem głosowali przedstawiciele so­
cjaldemokratów, demokratów i niem. 
partji Indowej, przeciwko zaś przed­
stawiciele niemieckn-narodowyćh, ko­
munistów, partji gospodarczej i  chrze­
ścijańskiej partji narodowej. Przedsta­
wiciele partji centrowej i bawarskiej 
partji Indowej (razem 11 głosów) 
wstrzymał? się od głosowania. Umowy 
likwidacyjne przyjęte zostały 28 głosa­
mi przeciwko 24. Poseł niem. partji 
ludowej Schuee głosował razem z opo­
zycją przeciwko umowom,

BANK DLA WYPŁAT MIĘDZYNA­
RODOWYCH.

Berlin, 28. lutego. (PAT). Dono­
szą z Rzymu: Prezydent Banku Rze­
szy dr. Sehaeht przyjął wczoraj w ie­
czorem przedstawicieli prasy niem ie­
ckiej, którym zakomunikował, że pod 
pisany został akt kcnstytriujący u- 
tworzenie Banku dla wypłat między­
narodowych i że an sam został zamia 
nowany członkiem Rady administra­
cyjnej tego banku.

 o *

BURZLIWE POSIEDZENIE 
SOBRANJA.

Sofja, 28. lutego. (AW.) Na ostat- 
niem .posiedzeniu Sobranja podczas 
obrad nad obeenjm  kryzysem gospo 
darczym w Bułgarji doszło do burzli­
wych scen między uartja rządową a 
opozycją, W końcu debaty rządowej 
wnioski zostały przyjęte, votum zaufa 
nia zaś dla rządu uchwalono większo­
ścią 113 głosów iprzeciwiko 112. W 
związku z burzliwem i nastrojami w  
Izbie doszło do licznych starć i bójek,

EPILOG W SPRAWIE LITWINOWA.
Paryż, 28 lutego. (PAT) Wczoraj 

'nastąpił epilog w  sprawie Litwinowa, 
brata bolszewickiego komisarza spraw 
zagranicznych, oskarżonego o podpi­
sywanie fa iszyw yi i ■” eksn w imienia 
przedstawicie’*t*a handlowego Soi 
wietów w Berlinie i jak wiadomo u- 
niewinnionego przez paryski sąd przy i  
sięgłych. Przedstawiciel grupy, która * 
wymienione weksle zdyskontowała, 
nałożył wczoraj areszt na wszystkie 
kapitały p a ry s k ie g o  Torgpredstwa, 
znajdujące się w depozycie na ra-. 
chunKU bieżącym w  tutejszych ban-; 
kacii. Ogólna suma wpksli wraz z pro* 
centami i kosztami protestu wynosi 
31,747.000 ir.

powsrcr.ymać adę od gtMewanda w  po- sie głosowania trakcja centrowa złożyć

SPOTKAŁY S ię  Z ŻYCZLIW EJ! PR ZY JĘC IEM  U PREMJERA BARTLA I  MIN.
KW IATKOW SKIEGO.

(Tetełonem od naszego korespondenta).

Klub Narodow y so lidaryzuje się  
z posłam i konserw atyw nym i BB.

Poseł Żółtowski '(.Klub Nar.): Mimo 
oświa dc zranią p. -Marszałk a oświadczam 
w imieniu Klubu Narodowego, że uzna

i mniejszości narodowcach niema naj- 
mnnejszego uzasadnienia.

Po jeł Patek: Pan w  „Słowie Pol-

Echa niemiłego incideniu na Komisji luojshouiei
POSEŁ RYBARSKI WYZWANY NA PO JEDY NEK  PRZEZ POS. MACKIEWICZA

I  POS. POLAKIEW ICZA.
(Telefonem o<l naszego korespondenta.)
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san? s#s saiDorzadouiuęi? nieufności
dla przew odniczącego kom isji cdm inistracy nej.

Warszawa, 28. lutego. (PAT). Dziś 
pod przew odnictw em  posła Polaikie- 
wicza (BB.) odbyło się posiedzenie 
sejmowe? komisji administracyjnej. 
P rzed  porządkiem  dziennym  poseł 
Ciołkosz (PPS ) in te rpe lu je  przew ód 
niczącego, by stw ierdził, w iele p ro te ­
stów w płynęło do kom isji adm łm stra  
fyjinej przeciwko ustawom samorzą- 
dcrwj m, jak  to głosi kom unikat B. B. 
W. R. Poseł Ciołkosz żąda dalej 
stw ierdzenia ze strony  przew odni­
czącego, że 'pom awianie re fe ren t, po­
słów Putka i Ciolkosza o referow anie 
ustaw  szkodliwe dla in teresów  Pan 
stwa i liarodiu, jest niezgodne z 
prawdą.

P otest Oh. 0 .  ze Lwowa
Przew odniczący poseł Polakiewicz 

oświadcza, że kom unikaty  prasow e 
pochodzące z po szczegółu, klubów, nie 
mogą być przez niego kontrolow ane 
i n'ie może on mieć w pły wu na kształ 
towanie się opinji. S tw ierdza, że za 
pośrednictwem Marszalka Sejmu do­
stał jedynie protest Ch. D. ze Lwowa 
z dnia 17. lutego, podpisany przez ks. 
dr. Szydelskiego, protestu jący prze­
ciwko projektowo ustaw y sam orządo­
wej. Jako  przewodniczący poseł Pola 
kiewicz oświadcza, że żadna z ustaw 
wychodzących z komisji nie może być 
sprzeczna z konstytucją, gdyż nie 
mógłby poddać jej pod głosowanie, a 
tem sam em  odpada zarzut, że jakaś u- 
staw a może być sprzeczna z in te re ­
som narodu i Państw a. Przew odniczą 
ey zw raca uwagę, że enuncjacje wr p ra  
sie obu  referen tów  ustaw  sam orządo­
wych, posłów Ciolkosza i P u tka , są 
niczeodiic ze zwyczajami i  powagą 
komisji. Z zarzutem , pom awiającym  
przew odniczącego o sabotaż, polem i­
zować nie może, natom iast stw ierdzić 
musi, że ostatnie posiedzenie komisji 
administracyjnej i tok obrad były o- 
zna< zone w drodze głosowania przez 
większość komisji, wobec czego jako 
przewodniczący w sposób stanowczy 
musi się zastrzec przeciwko niewła­
ściwemu kwalifikowaniu, pochodzące 
mu ort referentów ustaw.

Po przemówiieniach posłów Cinłko- 
sza i Putka, którzy podtrzymywali swo 
je zarzuty, poseł Packoiczyk 1BBWR) 
stwierdził, żc sabotaż istnieje, lecz po­
chodzi on ze stromy referenta posła 
Fuitka i jego kolegów klubowych.

Prze iw przewoch:czące- 
mu p. Polakiewiczowi,
Poseł Prager (PPS) zgłasza wniosek

0 Yołum nieufności dla przewodniczą­
cego. Poseł Sobolewski (BB) i Dzier­
żawski (KI. Nar.) wnoszą o zamknięcie 
posiedzenia.

Przewodniczący zdecydował jednak 
przystąpić do porządku dziennego. 
Przegłosowano wszystkie artykuły, do­
tyczące ustroju wydzrału powiatowego
1 nadzoru Państw a w Małopolsce, przyj 
mując kilka poprawek, zgłoszonych 
przez rząd.

Ordynacja wyborcza th 
R d powiatowych.

Z kołeji w  imieniu podkomisji poseł 
Putek zreferował kwestię ordynacji wy 
borczej <’ Rad 'oowiatowych. Istnieją

4 'zasady ordynacji:
■ 1. posła Tłmerżawstóego OKI. Nar.) 

o wprowadzenie kurjii narodowoścac- 
wych i posła Ciołiknwsp o wprowadzę - 
nie kurji społecznych;

. 2. wniosek rządów y, prz 'widujący 
stworzenie okręgów wyborczych jedino- 
dwu- i wielomandatowych, zaś w  ofkrę 
gacli 3 —8-mandamwych zadtosowanie 
systemu ograniczone® > praw a głoso­
wania.

3. posła Cełewicza (iKł. Ukr.) o

wpirowadzmie zasady bezpośredniego 
igłosowtania dto Raki powiatowych.

4. wreszcie wniosek podkomisji.
Nad zasadami temi rouwmęła się 

dyskusja, poczero przystąpiono do gło­
sowania. Przyjęto wniosek podkomisji. 
Inne wnioski uijKodły.

Następne posiedzenie odlbedzie się 
w  nadchodzący 1 wtorek. Na porządku 
dziennym miętdzy mnemi roftjim nie- 
..PiwSci dla przewodniczącego.

MJN. WALKO W PARYŻU.
Paryż, 28. lutego. (PAT). Przybył 

tu  w ęgiersk i m in ister sp raw  zagra­
nicznych Walko.

UCZCZENIE PRZYBYSZEWSKIEGO 
I KASPROWICZA.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 28. lutego, (st) W Ja- 
rontach (pow. inowrocławskim) w  naj­
bliższym czasie na grobie spoczywają­
cego tam  na cm entarzu Stanisława 
Przybyszewskiego stanie piękny na­
grobek w  postaci strzelistej kolumny. 
W Inowrocławiu w r. b. naistąpi od­
słonięcie pomnika Jana Kasprowicza.

Z ih U tts  podatno przemysłowego
zostaną częściowo umorzone.

Warszawa, 28 lutego. (PAT) W dniu 
wczorajszym późnym wieczorem pod­
komisja skarbowa do reformv podatkn 
przemysłowego ukończyła drugie czy­
tanie zgłoszonych poprawek. Podko­
misja obradowała pod przew. posła 
Krzyżanowskiego (BB) w obecności 
kierownika M inisterstwa skarbu Ma­
tuszewskiego i wicemin. Grodyńskie- 
go. Ożywioną dyskusję w \ wołał wnio­
sek posła Kuśnierza (Ch. D.), prze­
widujący szereg nlg dla tych podatni­
ków, którzy mają do zapłacenia zale­
głości z podatkn przemysłowego. Po 
dyskusji podkomisja wskutek negaty­
wnego stanowiska rządn przyjęła ogra­
niczony wniosek posła Kuśnierza idący

w  lym kierunku, że r2ąd przeprowa­
dzi umorzenie zaległości podatku prze­
mysłowego aż do końca 1927 r. włą­
cznie w wysokości po zł. 250 za każdy 
rok zasadniczego wymiaru, oraz umo­
rzy wynikłe stąd kary, zaległości i  od­
setki. Z pośród innych tez, między in- 
nemi detaliczne składy materjałów 
aptecznych postanowiono traktować na 
równi z aptekami. Na' wniosek posła 
Bruna (BIB) podkomisja przyjęła zmia­
nę ustawy, umożH-wiającą wprowadzę 
nie ryczałtów d la  drobnych podatni­
ków. ,

Co do eksportu, Ministerstwo zgo­
dziło się w zasadzie na zwolnienie go 
od podatkn obrotowego, zastrzegając

i p - T e i i a  P iw o  nia Rzniifj.
RADZIĆ BĘDZIE NAD NIEMI POD 

W arszaw a, 28. lutego. (PAT) Na wstę 
p ie dzisiejszego posiedzenia sejmowej 
kom isji konstytucyjnej, poseł' G raliński 
(Wyzw.) zaproponow ał, aby tytułem  pró­
by w ybrać p ierw szą podkom isje ,w  ilości 
9 osób, gdyby zaś okazało się później, że 
taka podkom isja jest zbyt liczna, to  na­
stępne m ogłyby być m niej liczne. Fo 
dyskusji form alnej nad tą kw estją zgo­
dzono się, ażeby narazie nie określać 
liezhy podKomisji, ani składu liczbowego 
każdej z nieh, a le w ybrać p ierw szą pod­
komisję,- któraby zajęła sie calokszta1- 
tem  kw eslji dołvcząc>ch P rezydenta I

KOMISJA ZŁOŻONA Z 10 POSŁ0W . 
Rzpltej. W ybrano do tej pierw szej pod­
kom isji 10 osób: z k lubu BB posłów:
P ilsudskieeo  i Lechnickiogo, z klubu 
PPS. posła L ieberm ana, z W yzwolenia 
posła G ralińskiego, ze S tronnictw a Chł. 
posła W ronę, ze S tronnictw a Naród, po­
sła W iniarskiego ew entualnie K nm arni- 
ckiego, ,a z K lubu U kraińskiego posła 
Blażkiewicza, z P iasta posła K iernika, 
z Ch. D. posła B ittnera i jako przedsta­
w iciela grupy mniejszościowej posła 
G rynbanm a.

N astępnie przystąpiono do obrad m e­
rytorycznych.

CENY od 1 ZŁ.OJ dziś na 
p ierw szy  sean s  
G ram y: DZIKA ORCHIDEA z GRETĄ GARKO.

Lwów, dnia 1. m arca 1930.
(EK) Stwierdzono, że mało osób 

czyta całą gazetę od szpalty do 
szipalty. Jednych interesują artykuły 
polityczne, drugich zagadnienia gospo­
darcze, trzecich .sensacje |Łd. Nam zaś 
zależy na tem by się przekonać, wiele 
osób przeczyta niniejszą notatkę, z któ­
rej się dowiedzą, iż najlepszym środ­
kiem do niszczenia odcisków (nagniot­
ków) jest znany od 50 lat płyn Arago, 
a najskuteczniej usuw.a piegi, pryszcze, 
plamy i liszaje krem „Venus“ w  słoi­
kach. Tytułu um yślnie nie umieszcza­
my jako eksperyment. Tytuł m a 
brzmieć: Prem-ja d la  pilnych czytelni­

ków naszej gazety, albowiem kto złoży 
najdalej do dnia 10 m arca hr. w zam ­
kniętej kopercie w administracji wycię­
tą niniejszą notatkę, oraz próżne opa­
kowanie kartonowe znakomitego kremu 
Anilra, który jest doskonałym pod pu­
der, wspaniale udelikatnia i matuje ce­
rę, dla panów konieczny po goleniu, 
łub próżne opakowanie kartonowe kre­
mu Venus, otrzyma -od przedstawicie­
la zupełnie bezpłatnie próbkę reklamo­
w ą doskonałego szampoonu Lakme do 
m ycia głowy. Należy podać: 1) kolor 
włosów, 2) dokładny adres, 3) adres 
sklepu, gdzie kupiono Anitra, lub 
Venus.

sobie możność stosowania pewnych 
wyjątków przy ustalaniu pojęcia ko­
misu przy łączeniu go z przedsiębior­
stwem kupna, ograniczając je tylko do 
przedsiębiorstwa sprzedaży. Odnośnie 
do wniosku posłów Kuśnierza i Fra- 
gera w  kwestji opodatkowania prze­
mysłu i rękodzieła, komisja przyjęła 
następujące zasady: Zniża się stawkę 
podatkową dla rękodzieła na 1 prc. od 
1. <stvcznia 1931 dla kategorii VIII, 
VII i VI, zaś d la  przemysłu na 1 i trzy 
czw arte prc. dla kategorji od I. do V. od 
1. stycznia 1932; na 114 prc. d la .k a te ­
gorji od I. do V., od 1 stycznia 1933; 
na 1 i  jedna czwarta proc. dla kat. od 
I. do V. od 1 stycznia 1934 i na 1 prc. 
d la  kategorji od I. d i V. od 1 stycznia 
1935.

Na w niasek posła Świeckiego przy­
jęto popraw kę, że zw alnia się od podat 
ku przemysłowego transakcje knpna i 
sprzedaży wszelkiego rodzaju zboża 
oraz jeg porzetworów

Ożywuoną dyskusję wywołała s p r a  
w a  p o d a tk u  w y ró w n a w c z e g o . Mini­
sterstw o S k arb u  powołało się na swo­
ją  poprzednią enuncjację, oświadcza­
jąc, że g o to w e  je s t  p rz e ją ć  te n  p o d a ­
te k  w  fo rm ie  U D O w ain ien ia .

Po dyskusji przyjęto zasadę po­
datku wyrównawczego w form ie u- 
poważnienia na okres 5 lat, z popraw 
kami posła Bi ima. W ciągu dnia ju ­
trzejszego n astąp i opracow anie pod 
względem redakcyjnym , zaś 3. m arca 
kom isja przystąpi do trzeciego czyta­
nia przyjętych popraw ek.

PRYWATNE SZKOLNICTWO NIE­
MIECKIE W POLSCE.

Warszawa, 28 lutego. (PAT) Na dzi- 
siejszem posiedzeniu komisji oświato­
wej przeprowadzono dyskusję nad 
wnioskiem posła Utty (KI. Niem.) w  
sprawie prywatnego szkolnictwa nie­
mieckiego i uchwalono rezolucję żąda­
jącą od rządu unormowania szkolnic­
twa prywatnego i ponownego rozpa­
trzenia sprawy zwolnioi ych nauczy­
cieli gimnazjum w  Łodzi. Następnie 
posłanka Jaworska (BB) referow ała 
rządowy projekt ustaw y o fundacji 
Smoguleckiej im. Bohdana Hutten- 
Czapskiego. Projekt ustawy w brzmie­
niu rządowem przyjęto w drogiem i 
trzeciem czytaniu.

POPIERAJCIE LIGĘ
MORSM 1 RZECZN4
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KOPBRNIK MARYSIEŃKA
Dziś PREMIERA daw no oczekiwanego najw iększego film u sezonu 

2 ORKIESTRY, ORYGINALNE ŚPIEW Y ROSYJSKIE „PIEŚŃ O ATAMANIE“. 
Arcydzieło w  18 aktach reżyserji A. TURZAŃSKIEGO osnute na tle  wiecznego 
sentym entu  bezkresnych stepów  i bezbrzeżnych wód najulubieńszej rzeki Rosji, 

oraz entuzjastycznej rapsodji ■

W D Ł G A ,  W O Ł G A . . .
Role głów ne kreu ją- nieok>ełzanego kozaka: ADALBERT VON SCHLETTOW,
persk ie j księżny Z am eb: LILIAN HALL-DAVIS, perskiego dyplom aty: RUDOLr 
KLEIN-ROGGE. N iezrów nana reżyserja , zachwycająca g ra  artystów  oraz n iew i­
dziany przepych olśniew ającej w ystaw y czyni z film u tego arcydzieło niem ające 

sobie rów nego. Początek o godz. 3-ciej.

Freajer M  o Me iirrlM
WYBÓR SPECJALNEJ PODKOMISJI SEJMOWEJ.

Warszawa, 28. lutego. (PAT) Dziś 
odbyło się wspólne posiedzenie komisji 
prasw  ysło wo -bandi owej i  robót pttblioz 
nyoh pod prtewodhiiiictwiern posła Dia- 
mamda (PPS). Na porządku dziennym 
znajdowała się sprawa elektryfikacji 
kraju. Na ocrsiedzeinuie to przybył pre­
zes Rady ministrów p o i. Bart11 oraz 
minister robót publicznych Matakie- 
wioz. Po zagajenia posootetnia przez 
irrziowodliiiczsycego, zabrał głos premjer 
Barteł, podkreślając .na wist^pie, żc 
zaaarnienir elektryfikacji kraju w  
związku z oiertą HaTrimana było już 
przeJmtetem rozpraw publicznych. 
Mmieterstwe robót publiczin yoh ;ze4>ra- 
lo w tej m aterii fachowe opluje rzeczo­
znawców, pomimo, że ustaw a określa 
wyraźnie, iż jedtyiniie Ministerstwo ro­
bót publicznych jeist kompetentne do 
zajęcia się ilą kw est ją. Jednak wspólnie 
zadecydowano, że sp a w a  ibędzis przed 
miotem obrad komdtetn ekouomtesnego 
i Rady minio krów. Premier omówił 
zkoleji wniodki poselskie w sprawił 
Earrimana.

Ostatnio sten  przedstaw ia się w ten 
sposób, że w szelkie m ateria ły  rozpatry-

U STĄPIENIE D> REKTORA „LOTU“.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 28. lutego, (st) Naczelny 
dyrek to r polskich lin ji lotniczych „Lot" 
maj. T nrb iak  nstąpió m a % dn iem  1. 
kw ietn ia  z zajm owanego stanow iska i pn 
wrócić do czynnej służby w arm ji. Do­
tychczas min. kom unikacji nie podpisało 
z maj. T urbiakiem  umowy, na mocy któ­
rej zostałby on nadal dyrek torem  tej in ­
stytucji. K andydatura  ew entualnego na­
stępcy p. T urb iaka  n ie została jeszcze 
ustalona.

NOWY MINISTER SPRAW WEWN. 
W  FRUSIECJ.

Berlin, 28. lutego. (PAT) Pruski 
m in is te r  spraw wewnętrznych Wrze­
siński po U l filię dziś do dymisji. Na­
stępcą jego zam ianowany został nadi- 
pro:zydent prowincji saskiej d r. Henryk 
W aen.tin.jj. Nowoanjanowany miflfóter 
liczy 60 la t i należy dio niemieckiej 
partji so<qalno-demnkratycznaj.

 o-----
POLICJA OBRONIŁA POSŁA KOMU­

NISTYCZNEGO.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 28. lutego, (st) Na ul. K a­
lisk iej na  w prost fabryki monopolu tyto­
niowego w dm u dzisiejszym, gdy robot­
nicy wychodzili z pracy na  pace od śm ie­
ci stanął poseł komunistyczny Ż arsk i i 
m ial zam iar wygłosić m ow ę.' Gdy poseł 
zaczął p rzem aw iać robotnicy przyjęli go 
okrzykam i oburzenia, w  stronę posła po­
leciało p arę  kam ieni. W reszcie zjawiła 
się policja i robotników  nakłon iła  do ro ­
zejścia się.

S 0 " —

w ane były 10 dn i tem u na  posiedzeniu 
kom itetu  ekonom icznego m inistrów , któ­
ry  postanow ił polecić m inistrow i robót 
publicznych, skarbu  oraz przem ysłu i 
handlu  sprecyzow anie ostatecznych wa-

Warszaiwa, 28. lutego. (Z). Dziś 
pod przew odnictw em  <posla Łuckie­
go (K lub Nar.) odbyło się wspólne po 
siedzenie komisji rolnej i reform rol­
nych. Na porządku  dziennym  posie­
dzenia znajdow ała się  dalsza dysku­
sja inad sprarwą złagodzenia obecnego 
przesilenia w  rolnictwie. Pierw szy 
zabra ł głos min. .)anta-Polczyński. 
k tóry  przedłożył bogaty, bo około. 
50 punktów  obejm ujący program do­
raźnej pomocy dla rolnictwa w spra­
wach sprzątnięcia żyta z targu, zorga­
nizowania kredytów w Banku Gosp. 
Kraj. i w Banka Rolnym, wreszcie ulg 
w sprawie odciążenia rolnictwa w 
dziedzinie nbezpieczeń społecznych.

Warszawa, 28 lutego, (st) W związ­
ku z naszą depeszą, donoszącą o poja­
wieniu się licznej gromady chłopów 
rosyjskich na  granicy polsko - sowiec­
kiej, zdążających do Polski, otrzym uje­
my następujące informacje: O trzym a­
ne w  W arszawie wiadomości z Pogra- 

i nicza sowieckiego dają obraz wielkiej 
fal. włościan, rosyjskich, zdążających 
ku granicom Polski z ,,raju sowieckie­
go". Przyczyny masowej ucieczki z te ­
rytorium  Rosji sowieckiej są trojakie­
go rodzaju. Ludność chłopska nic mo­
że się pogodzić z organizowaną obec­
nie w  Rosji znaną zasadą kolektywiza­
cji gospodarstw rolnych i  dlatego usi­
łuje przedostać się do Polski, gdzie pra­
ca na roli nie jest zabroniona. Również 
względy natury religijnej każą chło­
pom szukać gościny gdzieindziej. Na 
Białejrusi sowieckiej przyłącza się jesz­
cze motyw trzeci, mianowicie świado­
mość odrębności narodowej i  reakcja 
przeciw metodom rnsyfikacyjnym. 
Rząd sowiecki usiłuje wszelkiemi spo­
sobami przeciwdziałać masowej ociecz 
ce chłopów do Polski. Oddziały GPU 
pełniące służbę na pogranicza polsko- 
sowieckiem otrzym ały rozkaz uformo­
wania potrójnego kordonu na pograni­
czu i przeciwdziałać w sposób jak naj­
bardziej kategoryczny przekraczaniu 
granicy przez w łościan. Doniesienia

runków, które rząd może postawić spół­
ce Harrimanna. Po przygotow aniu przez 
m in ist srstwa tych w arunków , będą  one 
tematem obrad komitetu ekonomicznego 
a następnie Rady ministrów i w  ostatecz 
nej sw ej redakcji zostaną zakom uniko­
w ane spółce H arrim ana.

Chcąc zadość uczynić żądaniom  Sej­
m u, p rem ie r polecił jednem u z u rzędn i­
ków Rady m inistrów  odczytać elaborat 
sekri ta r ja tu  kom itetu  ekonomicznego w  
te j spraw ie, obejm ujący przeszło 160 
stron  d rn k u  m aszynowego. U rzędnik  od­
czytał p ierw szy rozdział. Ze w zględu na 
obszerny m aterja ł, uchw alona przekazać 
go specjalnej podkom isji, w  sk ład  k tó re j 
w eszli przew odniczący kom isji przem y­
słowo-handlow ej poseł D iam and, p rze­
wodniczący kom isji rabót. publicznych 
poseł K osydarski. w reszcie posłowie 
K rzyżanow ski, Selański, Zaleski, Szyd­
łow ski, Roguszczak, B ień, Bryla, W yrzy­
kow ski i Zarem ba.

P. Minister zaznaczył, że wszystkie 
poruszone w jego przemówieniu spra­
w y zostały już uzgodnione w  łunie rzą 
dn, co do innych prowadzone są obra­
dy. Obie komisje jednogłośnie uchwali­
ły  dalszą dyskusję odroczyć do czesu  
szczegółowego zapoznania się z przy­
stosowania materiałów. Posiedzenie 
najbliższe obu komisyj odbędzie się w 
przyszłym tygodniu. W końcu szereg 
mówców zwróciło się z zapytaniam i w 
wiciu w ażnych 'Sprawach częściowo 
przez M inistra poruszonych, względnie 
przemówieniem nieobjętych. Szczegóło 

■ wych wyjaśnień udzielali p. Minister 
I i Dyrektor departam entu Rosę,
I

posterunków pograniczny cli stw ierdza 
ją, że po stronie granicy sowieckiej 
oddziały GPU toczą walki z bezbronną 
ludnością opuszczającą terytorium ro­
syjskie.

IV dniu wczorajszym np. w' porwie­
cie stułpeokżm ogień karabin ■ wy <to- 
wfrskioh oddziałów wojtkowyoh zabił 
8 włościan bśatomsk' ab z  pośród grupy 
20, przekradających się ku granicy 
polskiej. Również na innych 'teryito- 
rjach otrzym ano wiadomości o licznych 
zabójstwach włctośain, dokonanych 
przez oddziały GPU w chwili, gdy wło­
ścianie kierowali się w stronę granicy 
polskiej. Masowy -napływ włościan 
rosyjskich, blałoruskte-h * ukraińskich 
db Polski wysuwa sprawę ntokowanto 
i  urządzenia trch ofiar ustroju sowiec­
kiego na terenie Polski. Graniicę Polski 
pizukracrają przeważnie ladzie ubclizy 
pozbawieni wszelkich środków do ży­
cia. Polska, k tóra nigdy nic odm awiała 
-prawa azylu i gościnności uchodźcom 
politycznym i ofiarom terroru., nie może 
jednak w  chwili obecnej wuLuitk pa­
nującego kryzysu gospodarczego i bez­
robocia podołać ciężarowi ntrzymania 
i  zatrudnienia tych aohoJźców.

Narazie omawiany jest w kołach 
rządowych projekt stworzruia obozu 
koncentracyjnego dla Wj-zyttktoh tych 
uciekinierów. Po przekroczeniu grani­

cy są oni izolowani i tylko ci z  nfeh, 
którzy mają kro nych w  Polsce, mo­
gących zapewnić, iż przybysze nie sta­
ną się ciężarem społeczeństwa, otrzy­
mają zezwolenie na zamieszkanie n 
krewnych oczy  wiście pod dozorem 
władz. W szy scy  s ta ro s to w ie  p o g ra ­
n iczna  o ra z  dow ódcy  o d c inków  KOP 
m e ld u ją  n a ty c h m ia s t  sw oim  w ład zo m  
przełożonym i o  każdlym  poszczegó lnym  
w y p a d k u  p rze k ro c z e n ia  g ra n ic y  so­
w ieck ie j.

 o——
POWRÓT P. PREZ. MOŚCICKIEJ 

Z SZWAJCARJ1.
Warszawa, 28. lu te g o . (P A T ). D z iś  

p o p o łu d n iu  p o w ró c iła  d o  W a rs z a w y  
z d łu ż sz e g o  p o b y tu  w  S zw u jcau ji p a n i  
Prezydentowa Mościcka, k tó r ą  w i ta ł  
n a  d w o rc u  Pan Prezydent Rzpltej w  
o to c z e n iu  cz ło n k o w  d o m u  cy w iln eg o  
i w o jsk o w eg o .

ZAMIAST SZCZYPIORSKIEGO POSEŁ 
W1 ERZBIANSKI.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 28. lutego. (Z) Główna ok 

m isja w yborcza postanow iła odebrać je ­
den m andat z listy  państw ow ej PPS, 
M andat ten trac i poseł Szczypiórski, k tó­
ry  i tak  sw ego czasu przeszed ł z PPS. do 
frakcji rew ol. Na jego m iejsce wchodzi 
wobec nowego uk ładu  sił inż. W ierzhiań 
ski ze Lwowa (Str. Chłopskie).

 te------
KUPILI DROŻEJ ZA WEKSLE, 

sprzedali taniej za gotówkę.
Warszawa, 28. lu tego . (A W ) D ono­

sz ą  z  R yg i, iżE? w ło tew śk iem  m in . ko ­
m u n ik a c ji o d b y ł s ię  p rz e ta rg  n a  d o s ta ­
w ę  z n a c z n e j ila śc i ozarrej blaohy dla 
nżytkn koleji łctewstóhh. Z am ó w ien ie  
o trz y m a ł „Sotw to igpred", g d y ż  zao fero ­
w a ł  n a jn iż sz e  c e n y , rutesze o d  w s z y s t­
k ic h  m otow ań g ie łd o w y ch . Sow jety do­
s ta rc z ą  ko lejom  ło tew sk im  blachę, za­
kupioną w  Polsce. B la c h a  t a  d o s ta r ­
c z o n a  b ędz ie  po cenie niższej iuiż zo ­
s ta ła  k u p io n a , je d n a k ż e  ko le je  ło tew ­
sk ie  z a p ła c ą  go tów ką , p o d czas  gdy So­
w ie ty  n a b y ły  b la c h ę  w  P o lsce  na 
18 mieudyozny kredyt

 --U---- .
REDUKGJIA W CHORZOWIE.

(Telel onu-m <>■/ nnsze^o koiv >t>op<ienta).
Warszawa, 28. lu tego , (s t) Z dniem '

1. m a rc a  p rz e p ro w a d z o n a  (będzie w  
p ań stw o w ej fab ry ce  zw iąizków  azo to ­
w y ch  w  C horzow ie stopniowa redukcja 
1200 robotników oraz części urzędni­
ków. R ed u k c ja  t,a }69t W z w iązk u  Z 
brakiem zamówień na nawozy sztucz­
ne i przeniesieniem częścó zamówień 
do fabryki państwowej w  Mościrach.

ZGON 100-LETNIEJ STARUSZKI.
•. i i i • > 11 - ■ 111 i h i Ktuc-spoiifUrrila.) 1

Warszawa, 28  lu tego , (st) W czo ra j 
z m a r ła  w  W a rs z a w ie  przeż ywszy lat 
100, w d o w a  po b . g e n e ra le  ro sy jsk im  
śp. Albertyna Wyrwah ka. Sp. W yr- 
w a ls k a  b y ła  p o p u la rn ą  p o s ta c ią  w  o- 
k o lic a c h  u l. C h łodne j, gdzie  zw an o  ją  
p o w szech n ie  „babcią Woli“. S ta ru s z ­
k a  tw ie rd z iła  z aw sze , że  n ie  boi 9ię 
śm ie rc i, gdyż  do ży je  100 la t . W d n iu  
w c z o ra js z y m  staruszka miała obcho­
dzić dzień swoich urodzin. S ied ząc  
w ie c z o re m  w  fo te lu  s ta ru s z k a  zamknę­
ła oczy, których jnż nigdy więcej nie 
otworzyła.

 n-----
BURZA NA MORZU 'TZARKEM.
Moskwa, 28. lu tego . (A W ) W edług  

don iesień  z  Sew astcąjo la , na Morzu. 
Czarnetn w  ostatnie]] dniach szaleje; 
burza, g ro źn a  d la  ok rę tów , przebyw a-,' 
ią c y c h  w  jej s tre fie .

y — 0 - t

Złaguzenit ir z e sM a  w roittiiiit,
PROGRAM MIN. J ANTY -POŁCZYN SKIEGO PRZEDSTAWIONY SEJ­

MOWEJ KOMISJI ROLNEJ I REFORM ROLNYCH,
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Obszy koncentracyjne
d .'a  u c i e k i n i e r ó w  z  R o s j i ,

MASOWE UCIECZKI DO POLSKI CHŁOPÓW Z RAJU SOWIECIIEGO.
(I tie fo n em  od naszego korespondenta.)
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Do rądu zbHgły s=ę niewiasty 
by przyj zet się jak wygCą a

trzech żon.
Zdradliwy matttmek

który stanął p/zed sądem , by wy 
pow iadać się  ze  svroich grzechów

I.wów, 1. marca.
(—|  Biuro sęfaiego jednostkowego 

rauty Świerctzyńsikiego była wczoraj 
widownią procesu, który ściągnął do 
b u ra  tego nm 6 twe <'e ra„ych, chcą­
cych n a  -własne uszy usłyszeć szcze­
góły przewodu w sprawie interesujące­
go wypadku pc'tramy. Zjawiło się tedy

n a  sala mnóstwo kobiet, towarzyszek 
nictioli, ofiar asfcŁrżo«rtn poligamii ty 
i w  czasie prziewodu, a także i  po w y­
roku na kory.*arau p ra  d biurem sę­
dziego Swierczyńskiago ozagrały się 

drastyczne sceny 
między bylemi oticfaJaunni a rociimjjl. 
nemi małżonkami oskarżonego.

W Wiedniu jedna żona, we Lwowie drira...
Kim jest ów Don Juan, który zdo­

ła ł podbić tyle serc niewieścich, a 
iwkuńcu znalazł się za kratkami wię- 
ziennemi? Jest rulm Adeli Józef Etah- 
n«r, m alarz pokojowy, liczący 38 lat, 
oskarżony o zawarcie

potrójnego małżeństwa.
W r. 192.1 Lachnor bawiąc w  Wiedniu 
Zawarł ślub z Reginą R&nmerman, 
z którą żył trzy  ła ta  i t ał ś ińrtwa 
tego miał jedno dzćeuko. Sluib został

Podziękow anie
Ża w yrazy w spó 'czucia  i wzięcie 

udziału w oddaniu  u sta  niej przysługi 
naszem u ukochanem u Mę/.owi i Ojcu

Dr. Ozjaszow! Ran w s u e t
lekarzowi «. Synowóozfcu wyżnum

dziękuiem y w szystkim  Krewnym , 
Przyjaciołom  i Znajom ym .

Ż o n a  i S y n o w ie .

zaw arty wedle wszelkich wymogów 
prawa w teropLu „polskim" przy Leo- 
■poldstrajsse.- W r. 1924 jako obcy pod­
dany Eioimer został wywedłony z 
Wiednia i  przybył do Lwowa sam. 
Tutaj wkrótce poznał się z niejaką 
Bronie'awą Kogrp, katoliczką, do 'Któ­

rej zapałał gorącą u ~ ością i postano­
wił się ożenić. Uchodząc wolbec niej 
za katolttka, Eichner w  międzyczasie 
prcyjąl w  tajemmcy praad nią chziz st 
w  kościele §w. Mikołaja, pocztem już 
jako katolik

zawali z  Kopv w v  fdnib.
Drugie jego (małżeństwo drwalu Idwa 
lata, a owocem jego było jedno dziecko. 
Po dwu latach Eichner pokłócił się 
z «wp zoną, rzekomo a togo powodu, 
iż ona dou todrnw szy się, iż był ży­
dem, czynna ma z  tego powoda różne 
wyrzuty, i zostawiwszy ją  we Lwowie, 

sam wyjechał 
w od-Wia «mym dla niej kumaku.

,.A w Łodzi trzecia I
Jak się okazało, Eichner zawadził

n:»i

0 Łóoź. Tutaj zaw arł ;zn.ajomość z 
Usterką Kozłowską, żydówką i  oka­
zawszy jej sw ą m etrykę urodzenia, 
po pewnym czasie też ją poślubił, 
< czywiście nie wspominając jej zupeł­
nie ani o pierwsujem, ani o iret-am  
swem małżeństwie. Po pewnym czasie

j trzecia z rzędu żona
znudziła ma jżę

1 pewnego dlnia Eichner bez Dożepn-a- 
nia się aiotnił lię  z Łodr i  zjawił się

19N  i a r  W a r a  S w i  t w n m
WI3ES0NSUL HALL I MORYC RAS KIN ZOSTANĄ W MARCU BIEŻ. R.

JTłLEiiLFNI DO rCLSKI.
.  (Telefonem od naszego korespondenta, .

Warszawa, 23. lutego, (st) Zatrzy­
m any w  W aszyngtonie b. wiioetkoimsal 
amerykański w  Warszawie H a rry  
Hall przyznał się do wtluy, oświadcza­
jąc, że zaplątał1 wę w tą aferę skutkiem 
nadużycia alkoholu. Na oświadczenie, 
to bgiizie przywieziony do Polzikd i od­
dany sądom polskim, okazał wielkie 
zalow clene, gdyż według prawa ame­
rykańskiego groziłoby mu 12 lat dęż- 
kierjo więzienia, a w  Pałace przyprsz- 
Oi a, że dostanie tylko C—3 lata. Wiiee- 
konsul Hall i główny herszt bandy 
Bpigkin będą pnzewiazijaiii do Watreza- 
wy z Ameryk-, jeszcze w  ciągu marca.
Baskin w ciągu jednego tylko miesiąca 
zawarł 83 ślubów w  no om Eli łych miej- 
aoaób i z rozir ottemi m M e  m  kobieta­
mi. Wicekons. Hall notował wszystkie 
młode osoby wywożone do Aoagmtyny 
} trzymał je po kilka drnń u  skibie w 
domu, nazywając pótżartem sw^jemi 
żonami. Ilość ofiar Raakłau przekracza 
1000 orób.

Na inspa efę konsu atu.

spraw delegat wyra?® 
lowt gen, p. (Jole oraz autżył specjalne 
podzaękowauie władizem ipobttz za  
tak szybkie pneprowpizaria śleiŁtwa.
j.ak słychać, p. Wilson zamierza pire- 
znaiczyć wysoką nagrodę pieniężną dla 
przodownika P. P. w  Nieświem St "ta­
na Stryjeńekiego, który ^jerwtzy wpadł 
na trop alery Haski ta i .zawiadomił 
władze śledcze o swojerti nuezwykłeni 
odkryj iu.

znowu na brutal lwowskim. Tui aj me
pokazał się n a  oczy swej żonie Bro­
nisławie Kopp, lecz nawiązał stosunek 
miłosmy z Maikdą Raleam, z którą już

nie zawarł ślubu, Jeicz
żył w konkuhinaiota.

Gdy dow iedziała  
się  o tem p. Bronia

Przez .pewien czas nic nie mąciło 
szczęściła tej pary, aż dopiero pewnego 
Anfa żooja jogo Bronisława Kopp do- 
wiedziała się o pobycL we Lwowie,
zdradliwego małżonka i współżyciu z  
Malcią balsam  — a  m ając już infor­
macje o jago pi en wszem małżeństwie 
w Wiedniu, wniosła secówko niemu
donie-icn-e kr/me

o zbrodnię fegŁ iii.
Na podstawie tego ckmeraienia policja 
Eicl nera aresztowała a w foku czte­
ro miesięczne go aresztu śledczego wy­
szły na jaw w®zy tktó jego grzechy. 
Wreszcie wczoraj s taną ł Eichner iprzed 
sędzią radcą SwI/uczyń* kim, oskarżo­
ny o zbrodnię potrójnego m ałżeństwa. 
Oskarżony do wjszyfcfhuch fa l .ów  się 
p~ ,yznał d po przeprowadzonej rozpra­
wie został zasądzony na 7 miesięcy 
cfężktogo wiąańtenia z zastosowaniem 
am nestii i z  wliczeniem aresztu śled­
czego tak, że po wyroku wyszedł na 
wolną stopę.

Oskarżał prokurator Jasmenicki, bro­
n ił adwokat dr. Sryscom Waias.

Scena na korytarzu.
Wypuszc^ento oskarżonego na wol­

ną  stopę diało powód! licznym zebra­
nym tam  osobnikom ipłci męsld‘“j do 
w  yrrżenia swej radości, z.aś żonie 
oskasżanero Bronisł-awiie Kopp i ostat­
niej jego przyjaciółce Majlwńiic Balsam 
do powiednenia sobie wielki nieparla-

ms ntarnycii słów prawdy. Co teraz 
Eichner zrobi dalej, trudno przewi­
dzieć, ale wo-bec jego szerokiej skali 
temperamentu i łatwości i T zdobywa­
niu serc niewieścich prawd jpodidb^ie 
liczba ouar zoaiuuóa się j "sząae po­
większy.

taisisi“7 j ucteli pretes
TYT«TNdKIEGO I ROSENBLAT TOWNY PRZED SADEM PBZY- 

SIĘHLYCH WE LWOWIE.
Lwów. 1. marca.

(—) 7, końcem marca odbędzie się 
we Lwowie przed sądom przy­
sięgłych jeden z najciekawszych pro­
cesów komunistycznych, będący epi­
logiem likwidacji centralnego Komi­
tetu K. P. Z. U. przeprowadzonej 
prze® policję przed półtora rokiem. 
W .prosesie tym m. in. na ław ie o- 
sl arżooych zasiędą dwie osoby, które 
będą stanowiły przedmiot najwięk-

28. lutngo. (st) W zwią­
zku z aferą Rasktina przybył dziś do 
iW jrszawy apewjalnie deh gowany z 
(Waszyngtonu wysokt urzędnik depar- 
tamuntu Stanu p. Wilson calem doko- 
nauia inspekcji w  kosulacfe amerykań­
skim w Warszawie. P. Wilson jest 
inspektorem konsulatów am eryl ań- 
fiktoh w Europie. N atychm iast po przy­

b y c iu  p. W ilsona do 'konsulatu, kauał 
on sobie przedłożyć wszystkie doku­
menty związane z aferą paszportów 
‘ wiz. Zapoznawszy się z  biegiem

Za dwa niecelna strzały
1 LOK CIĘŻKIEGO WIĘZIENIA.

Lwów, 1 m arca .
(— ) P rz e d  S e n a te m  pod p rz e w o ­

d n ic tw em  radcy Bandaszewskiego s ta ­
n ą ł  w c zo ra j 19 -le tn i O łe k sa  D ąb ro w iec- 
K1 z D ąb ró w k i ko ło  S ta w c z a n , o sk a r­
żo n y  o zbrodnię dwukrotnego m iło­
wanego morderstwa. D ąb ro w ieck i c zu ł 
nienawiść do rodziny Jarou^ów i  ko­
r z y s ta ł  z k ażd e j o k az ji, b y  Jaru-zom 
zalać sadła za .".ó/ę. D n ia  21 lis to p a ­
d a  ‘ub . r .  gd y  w e  w si pewsdała awan­
tura, w  k tó re j h ra lo  u d z ia ł  w ie le  osób, 
Dąbrowski strzeli! s  karabinu do W a ­
syla Jarosza, ale na szczęście chybił.

W ty d z ie ń  p ó źn ie j gospodarz  Dmy- 
tro darosz w n o c y  U fdyszał podejrzany 
szmer na dachu, a  g d y  w y la z ł  n a  d r a ­
b in ę , b y  zo b aczy ć  co  s ię  dz ie je , zau­
ważył, i e  ktoś zrobił otwór w strzesze 
i  dobierał się do. kor, znajdujących się 
na zbychu. Gdy się  z b liż y ł w otworze 
tym ostrzegł DąbrowieckietfO, W ów ­

czas Jarosz usiłował Dąbrów ieefcugo

odpędzić , a le  to n  s trz e li ł  do niego, 
p rz y c z e m  tak że  i tym  razom  k u la  ró w ­
n ież  c h y b iła .

Po p rz e p ro w a d ź  nej ro z p ra w ie  za­
padł wyrok zasądzający Dąbro* ieckie- 
go na rok ciężkiego więzienia. O sk a r­
ża ł p ro k u ra to r  K u h n , b ro L p  ad w o k a t 
di. Weinsaft, p o sz l sdow anego  J p r a jz a  
n a s tę p o w a ł ad w o k a t dr. Mańkowski.

szego zainteresowania ze względu na 
tajemnicę otaczającą je. Oto na ław ie  
zasiędą próci; innych Stanisław Cy­
wiński i Kreindla Rosenhlatt. Ta o- 
statnia podała, że uważa to nazwisko 
za prawdziwe i-że przybyła z Łodzi 
do Lwowa na studja. Cywiński wogó- 
le odmówił wszelkich informacji tak, 
że o tych osobach nic w ogól e więcej 
nie wiadomo. Czy rozprawa uchyli 
rąbek tajemniczości otaczający te  
dwie osoby, najbliższa przyszłość 
okaże.

N A D E S Ł A N E .
—  11    ■■■■ — ■—— 1

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy w  naszem nie­

szczęściu po stracie najlepszej naszej 
Matki, Marji z HordyńskicL RoHuiau- 
nowej, okazali nam tyle współczucia' 
i oddali Drogiej Zma-jej ostatnią 
przysługę z głębi serca dziękujemy.

Dzieci

C zcij o jca i r ła tk ę !
WYRODNA GÓRKA ZASĄDZONA NA MIESIĄC ARESZTU.

Lwów, 1 marca.
, , —) p rze(j  s ę d z ią  ra d c ą  Sznlisław- 

skim o d p o w ia d a ła  w czo ra j 3 2 -le tm a  
Józefa Sobko, m ę ż a tk a , z a m ie sz k a ła  
p rz y   ̂ u l.  SuD ińskiego pod zarzutem 
ciężkiego uiukodzenia ciała i  niebez­
piecznych pogróżek n a  osobie sw ej 
m a tk i Anny Fokowej, liczącej la l 80. 
Mianowicie dnia 5 kwietnia ub. r. Sob­

kowa w c z a s ie  k łó tn i ze s w ą  matką 
uderzyła ją rozpalonem żelazkiem i 
kilkakrotnie zagroziła jej pozbawię 
nien. życia.

N a  w czo ra jsze j ro z p ra w ie  oskar to ­
n a  b ro n iła  się fem , że uderzyła matkę, 
w zdenerwowaniu, gdyż zoetała przez 
nią obrażona. S ęd z ia  S zu łis ław sk i za­
sądził ją na miewać aiewtn.
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Z  sali fe iw rorfoTrp*-

łieciial foiiejxiaiiflrw-y TWgnaeira Drbb* 
iwaockdago.

Lurtur, 1. maaica.
We czwartek, 27. łoDtego jaacłwFyca-

ło się liczne, ap^ >madiaoiD« w  sala1 K a­
syna i Koła liit.-art. ^Tidly.lonjuin ■wy- 

, kwkrfcnsemi interpne;t)ar>jaTnii pianisty Z. 
Drzewieckiego. N a iałewesajgc.y pro­
gram aiitysty, którago gra odtzarijczaźa 
się, jak zwykle, tak  cenkmymi, doty­
czącymi technicznej sprawności! ja ko­
laż uduchów tóniea igry, w aloram i, zło­
żyły sdę dzieła z zakresu literatury  
klasycznej i  rsmaistyc:za>«j, a  podi (ko­
niec wieczoru, okazy itwanceaśc ' współ­
cześnie j i noweigo k^eir’uniku kompozytor­
skiego. (Albemrz, Mussonggkś, Proko­
fiew i Szyraanowek"). Pełnie finezji, 
bardzo reip fcd^jne/a  n a  wskroś poety­
cznie wykonanie ortarmów Oborana. — 
fan.taizji f-moł, m aatuków, orrrkwiTów i  
etiud — w ywc"*to .najui-ensywniejsze 
utezawodn™ wraiżeraa n a  'tych znaw ­
cach, którzy potrafi.i odróżnić interpre­
tację adezratą i  wnikającą, w  intencje 
komipozrytora od przesatJmei wirtaioaow- 
skiego, li tylko techniiczsmeigo popisu 
gry. W pczeciwstawiramu 'do irmych, 
picrwszarzęifeiych mawot ipianóstów (że 
tylko wspomnę np. o ostatnim ' koncer­
cie słynnego Rubinsteina i o „rekor­
dzie" n a  punkcie szybkich i zaw.rot- 
m x h  temp!), charakteryzuje grę Drze­
wieckiego awrujejęfcne zawsze .podpo­
rządkowanie efektów techniczniycb 
wyższym celom inhelekuiailnym i  w y­
sunięciu .na pierwszy plan  tych w  m - 
terpreitacjj czynników, które znaleźć 
mogą. drogę dio serca słucltacza.

W dnuifi e j części recitalu  obudziły 
ogólne zainwresowamiie się publiczno­
ści Mussopgśkaeiga „Obrazki z  w:ynsrfa- 
wy‘‘ Ni.e porównując an i stylu, ani 
treści z da.elem R. Schum anna, mo- 
żnaby znaleźć w tych obrazach .muzy­
cznych — n a  punkcie forem i zesta­
w ienia szkiców o rozm aitym  charak­
terze — analogię z cyktęm p. it. ,k a r ­
naw ał". Interpretacja koncertantf.a ob­
darzyła publiczność szeregiem momen­
tów, zajmujących słuchacza charaikte- 
ry.styczn.ym kolorytem układiu. Rów­
nież artystyczne a olśniewające b ra­
wurową grą wykonanie utworów Al­
bę niza i Proiktottóewa zaskarbiło w yko­
naw cy mnóstwo serdecznych i rzetel­
nie zasłużonych oklasków. (f, n.).

Popierajcie Ligę 
morską i rzeczną!

Dz.ś nowość — po raz pierwszy film, I M | )  f l D P R A  
kt6rv uzyskał rekordowe powodzenia. “ i W U - U r L I l A
najnow sze arcy ­
dzieło film owe

n a  tle  opery  S t 
MOMIURZKI p . t

w zrn*s*jący d ram a t w  12 
ak tach . — — R eżyseria: 

R. MEGLICKI.

W  gływ nej ro li ZORIKA SZYMAŃSKA. — F ilm  ilu strow any  specjalną ilu ­
strac ją  mnzyczn 1, śp iew am i solow em i i chóram i. — P oczątek  seansów  w  so­

b o ty  i niedziele o g. 3, 5, 7, 9., w  diiie pow szednie o g. 5, 7, 9.

nwniEas-iBiew

HALKA

czumittdmdcziiMNMLuoiine
UROCZYSTE OTWARCIE

Lwów, 1. marca.
(jp). W dniu wczorajszym o godiz. 

12 w  poł. odbyło się uroczyste otwar­
cie Ckm dego Targa rafnicso-nasiBiiiłe- 
go, urządzanego w Izbie przem.-han.dl. 
staraniem Targów. Wschodnich parzy 
w spółw tzial©  Giełdy zbożowej i  Tow. 
rohriczo - praemystowych. W akcie o- 
bwanciu uczestniczyli " ipraeictetawkaeil© 
władz, Targów Wschodnich, limstytiueyj 
rolniczo - p raem /sitowych, oraz sfer 
zaemdaśsktóh. Im. rządu był obecny 
w ą  C o M io n A i z sekr. r. F  Behor- 
rem, im. miasta k«m. prof. N-adolski, 
orez sądu Wtrycackd, iproz. Małop. 
Tow. to In. Łuszczewski, prez. Izby 
przem.-handl. z Crudziądza Czerwia- 
sld, dyr. Giełdy dr. Faneth, wicepr 
Izby przem.-handl. Ckajes, im. Targów 
Wsch. dyr. C r ‘. n  i i  dyr. Orzechow­
ski mjr Ortwia, dyr. P. Banku Suss- 
wean, prez. Synd. eksporterów roln, 
Waarep, depgai Sekcji nasiennej 
Małop. Tcw. roln. ZKmnrda, dyr. Pc- 
zatu KcJacA j , prez. Izby Kocirou 
Państwa B »bro rnJaki i w. i.

Zebrani'' zagaił im. Komitetu orga- 
nizacy jn.^go przewodniczący iprez. Wa- 
sung, 'puczem zabrał głos wojerw. Gck* 
drawski, w  dłuiższeim ipraesnóiwóeaiiu 
wykazując dómofsłe zmaci-uic rozwwja 
nasiennictwa krajowego itak ze wzglę­
dów finansowych, jak dla podniesienia 
■produkcji rolniczej. Pan wojewodą pod­
kreślił, że .z uwagi na ważność itego 
działu przemysłu w ogólnem goapodar-

SALACSH ITRY PRZEM. HJLMJL.
stwńe krajowem rząd  otacza go w ydat­
ną  opieką, noczem zakończył swoje 
przemówienie żrozeruam ' powodzoma 
tegorocznym ‘'argam, .które zasługują 
ze wszet hm iar na  zainteresowanie o- 
gółu rolników.

Następnie delegat Sekcji nasiennej 
Tow. roln. dyr. Żebrowski wygłosił 
oardao starannie  opracowany referat o 
doniosłym wpływie dobrych i odlpo- 
w iedrró do gleby dostoeowe n ycih na­
sion. n a  podniesienie .pradipkcj roŁni- 
c*ej, oraz o wgamiiizacjiii ipoLskiego ipi'zie- 
mysłu nasiennego.

Po .referacie uraz. Żebro .ygkiogo, 
któ-ego zobrani w ysłuchali z  wMiklem

HERBATA MEINLA 
NOWEGO ZBIORU 

STANIAŁA
JULIUSZ MEINL S. A.

Lwów
Akademicka 2 a. Rynek 18. 
Piłsudskiego 12. Sykstuska 33.

zainteresowaniem, kom prof Nadołuki 
zaprosił obecnych do zwiedzenia eks­
ponatów targowych, które znajdują 
w sali G-iełdy zbotewei.

Targi przedstaw iają się nader in te­
resująco, dają sposobność sferom rol­
niczym uczynić należyty przegląd po­
daży i  najw łaściwszy wybór, zrwłasz-i 
cza, że opierając się n a  datychc zasu­
wom doświadczeniu, Kom.itiet organiza­
cyjny rozszK rzyl ram y Targan z wic 
lostronnom uwzględinik njeim prakty^cz- 
nych potrzeb gospodarstwa rolnego.

0 rtliilie iiwhoniaM cimm.
UGHWAŁA ZEBRANIA MATEK I WYCHOWAWCZYŃ.

Lwów 1. marca, 
(jp.) Z inicjatyw y Zjednoczenia 

chrześcijańskich Tow. Kobiecych, od­
było się  wczoraj o  godz. 7-mej w ie­
czór w sali Tow. Pedagogicznego, b ar 
dzo liczne zebran ie  mat eik katoliczek 
Polek, celem zajęcia stanow iska w 
spraw ie  re tł^ ijnego  wychewamia mlo 
dzieśy w szkołach, w związku z la n ­
sowanym z pew nych stron  projektem  
w yelim inow ania n au k i re lig ji z p ro ­
gram u sż>koh>ego.

Do prezydjum  powołano pp. Wa- 
łichiewi«a»wą, Próchiwcką, Nahliko-

lamach samiHiiiezii !i< m m m  paczioniego.
STRAEWj SOBIE w  GŁOWĘ W RESTA URACJI PK7Y UL. SYKSTUSOEJ 

Lwów, 1. ma.rca.
{—) Wczoraj około godzamy 3-ciej 

do restauracji A letia Siadhiia przy ul.
Sykstorskiej 27 przybył niższry fuhkcjo- 
narjusz pocztowy Władysław Jamszok, 
zamieszkały ‘przy ul. Dornsa 16, który 
'tazał sobie .podać piwo. Po cb wu.ll

udał się do ustępu L tam  c 
*ant' bójczym z  re w^wena itrzeiił so­
bie w gkmą. Wjp zwane Pogotowi© ra ­
tunkowe w  stanie groźnym odwiozło 
desperata do szpitala powszechnego. 
Przyczyny teigo rozpaczliwego fcmku 
na razue nie ustalono.

wą i Smulikowską. Z ebran ie  zagaiła 
ks. E. Lubomirska, poczem refera t 
wygłosiła prez. W alkhiewiczowa. Na­
stępn ie  rozw inęła się ożywiona dy­
skusja, w k tó re j m. i. zab ierały  głos 
pp. Frenklówna, Kamińska. Nuzikow 
ka, przedstaw icielka młodzieży a k a - ’ 
dem ickiej Planiteerówna, a wreszcie 
p. Oieński.

Zgromadzenie uchwaliło szereg 
rezołucyj, m. i.: stać niezłomnie n,a 
stanowisku, że prawem rodziców jest 
stanowienie o kiertnnka wyohowaasta 
r 9' D!ijnfc0i i  moralnego dzieci nie tyłko 
w dmno, ale i w  szkole, co zagwaran­
towane jest konstytucją, żądać, aby 
zesłały wydane ustaw y i  1 ozparządze- 
nia, tępiące pod1 .grozą surowych kar, 
szerzenie demoralizacji i  bezbożności 
w  sławie, piśmie, obrazach, teatrach, 
kinach, odczytach i przez radjO.

Powyższe rezolucje uchwalono w y­
słać do Prezydenta Rzplitej, Pruzy- 
djum Rady Mim. Mim. W. R. d' O. P. 
oraz do Wojewojłzitwa i  Kuratorium 
lwowskiego.

n
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KRONIKA TYGODNIOWA.
Odnoszę w rażenie, że mimo wszystko, 

mimo całej a>nerykanizacji naszego życia, 
mimo, że w iele naszych m agistratów  
zbankrutow ało, niezem m ag istra t chica­
gowski. przecież daleko nam  do istotnego 
przejęcia się duchem  Fordów, Rockefel­
lerów  i Morganów. Jakże m arn ie  v'yglą- 
dają nasi genjoszc finansów ., wobec ta­
kiego skrom nego zresztą tylko u rzędn i­
ka  konsularnego jak  w icekonsul H all, z 
konsu latu  am erykańskiego w W arszaw ie. 
Ten ci dopiero ma zmysł handlow y, ten  
ci w chłonął z siebie w ielkie tradycje 
handlow e „W uja Sam a". Nie zaw ahał się 
na sekundę przed złożeniem na o łtarzu  
handlow ych tradycyj A m eryki swej bądź 
co bądź św ietnej kaTjery, swych szans 
zdobycia wysoikiego aw ansu i stania się 
może kiedyś w przyszłości w ybitnym  dy­
plom atą U. S. A.

W szedł w porozum ienie z p. Moaycem 
Raskinem , zam ieszkałym  w W arszawie 
na Nalewkach i założył p rzedsięb iorstw o,, 
k tó re  w mig św ietn ie się ro z* iuęło. Cen­
tra la  była w W arszaw ie, a  fil je  w Nowym 
Jorku* Londjrnie, P a rc iu , Otwocku. Rze­

szowie, Lwowie i Równie.
Robiono mówiąc językiem  technicz­

nym w  „barchanie", t. zn. mJod*ieńcom, 
starszym  panom, a naw et całkiem  stai ym 
panonj w \m e ry ce  Południow ej i Północ­
nej tworzono ilnzje, że raz jeszcai mogą 
kochać i być kochani.

Rzecz prosta w ynikająca z poprzed­
niej (jak d ru t ze złam anego paraso la), że 
łączył się z tern , rów nież in tratny , a w 
tym w ypadku konieczny handel fałszy­
wymi paszportam i. W icekonsul Hali nie 
żałow ał pracy ni trudu , in terw en jow ał u 
w ładz polskich, oglądał „tow ar" w hotelu 
Londyńskim na N alewkach, w ydobywał 
swoich w spólników  z krym inału , ręcząc 
za ich uczciwość, jednem  słow em  m iał 
pełne ręce roboty.

Tak samo ciężko pracow ał p. M. Ba- 
sH n, który  ryzykow ał to ca m ężc-y/na 
posiada naidroższeso, t. zn. swobodę. 
Dość powiedzieć, że ten człowiek żenił 
się  n ie  raz, n ie  dwa. ale tysiąc W roz­
m aitych stronach Połśki poślubiał roz­
m aite kobiety , k tó re  iako Drawtyiw.v.

gentlem an, zaopatryw ał w  dokum enty i 
w ysyłał do A m eryki.

I pomyśleć sobie, że takim  uwor. lu ­
dziom w ładze policyjne peoru ły  całą ro­
botę, cofając znowu n a  dziesiątk i la t 
wstecz, poziom ku łto ry  handlow ej w  Pol­
sce, k tó ra  pod w pływ em  p. L idia, Ba- 
skina, Szapiry itp. z pewnością w net do- 
szł iby do nozion.u wysokości drapaczy 
am erykańskich.

Czy to jest ładn ie?

Jestem  w ielkim  w ielbicielem  kin. 
Przepadam  n? L aurą  la  P lan te , kocbim  
się w D olores del Rio, inodlę się codzien­
nie do Batyckiej i oglądam  się w lustrze 
czy przynajm niej z tyłu n ie  jestem  po­
dobny do Retrowicza.

Znam ponadto nawel; najbardziej n ie­
przystępnych b ile terów  kinowych. Śpie­
szę przytem  dodać, że dyr. Schacbtera 
szanuję i poważam, z p. dyr. Hirs-.hem 
jestem  na ty, p. dyrektorom i K ucbarowi 
k łaniam  się jnż z odległości 10 metrów .

To też z w ielką radością przeczytałem  
notatkę pew nej ajencji, że Lwów posiada 
n iem al tyle kin, ca W arszaw a, chociaż o 
tyle jest od niej m niejszy. M ianowicie w 
W arszaw ie jest 57 k in , a we Lwowii za- 
l<“tjM e_o,*  m niej.

Potem  jednak  przyszła mi złośliwa 
chętka spraw dzenia cyfr podanych przez 
ową ajencję i okazało się, że rzeczywi­
stość n ie  jest tak  p iękna, jakby ktoś so­
bie to  mógł wyobra-.ić z telegram u owej 
ajencji.

Po skrupulatnych obliczeniach i p iel­
grzymkach od rogatk i żółkiew skiej do ro ­
gatk i gródeckiej, po zw iedzeniu wszyst­
kich bocznic i przeczytaniu statystyki w; 
M agistracie, stw ierdziłem , że Lwów ma 
wszystkiego 18 kin. Nic dziwnego, że 
mam obecnie wielki żal do owej ajencjj 
za tak ie  rozczarow anie 1’cznych kinom a­
nów lwowskich..

W praw dzie pocieszam się, że dzięki 
tej woadomośi-i urośliśm y w oczach W ar, 
sza wy, k tó ra  przecież pod względem  ilo­
ści k in  oblicza poziom kultu ra lny  li iżde- 
go m iasta.

Ale jako Lw ow ianin z tem się pogo1 
dzić nie mogę. Pocieszam się, że ajencją 
owa dla zadokum entow ania praw ­
domówności sw ej notatki, w łasnym  sum-; 
ptem wybtfduje w e Lwowie brakujących < 
32 kin.

A będzie to tem bardziej wskazane, bo 
przecież u nas co drugi człowiek p rz- 
najm niej 3 razy w tygodniu i tak d< k ii/  
się {tnew ycą... 8jrH

t
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ZYGZAKI.

Spektakl na dochód 
bezrobotnych.

Lwów, 1. marca.
D nia 28. lutego, jak  donoszą dzienniki 

budapeszteńskie, w sali wvższej szkoły 
muzycznej w Budapeszcie, odbył się 
w spaniały bal:

Dużo tokaju, dużo papryki, zczarda- 
szowanego foxtrotta, przy  dźw ięku cy­
gańskiej m uzyki. „Clcm“ jednak  balu  by­
ło odegranie sztuki „Szach i baletn ica“. 
Sensacja jej była w  tcm , że aktoram i byli 
wyłączni dyplomaci, akredytow ani przy 
rządzie w ęgierskim . Tak samo „baleto- 
\vali“ sam i „attachee“, ich iony, wzglę­
dnie przyjaciółki.

Do tej pory nie mam y n ieste ty  w ia­
rygodnych inform acyj co do obsady po- 
jedyńczych ról, kto up. g ra ł szacha, kto 
odaliskę i którzy  dyplom aci „ rob ili“ eu ­
nuchów. Z tego też sam ego powodu nie 
wierny, jaką rolę wyznaczono naszem u 
reprezentantow i, o ile. wogóle dopuszczo­
no go do w spółdziałania w spektaklu . 
Ponieważ zaś role, jak  zazdrośni tw ier­
dzą, były rozdane n ie  w edług zdolności 
■artystów, ale stosow nie do p restige  u, ja ­
cie posiadają m ocarstw a w Budapeszcie 
^prezentow ane — zachodzi obaw a po­

ważnych kom plikacyj politycznych
Mimo wszystko hal się udał i przy­

niósł znaczny dochód dla bezrobotnych, 
lio na  icb korzyść bal aranżow ano, a na 
zuprószeuiach ozdobjpnych reprodukcja­
mi flag k ilkudziesięciu  m ocarstw  był na­
pis: „Swoi dla sw oich“.

U nas bezrobocie chwilowo więcej 
rozw ija się i kw itn ie, niż w ojczyźnie 
A rpada. W krótce u staną opłaty na bez­
robotnych, bo płacacy je  „robotni" p rze j­
dą w  szeregi bezroootnych. Państw o fun­
duszów niem a, „K w iatki" i „Tygodnie" 
nie opłacają się, a na „Domy", „Ogniskami 
i „Sztandary" m ów ią ludzie: Niema głu­
pich!

Poniew aż „Perieulum  in m ora", czyli 
!;*żdy projekt, choćby najdzikszy pow i­
nien być dziś dobrym , gdy chodzi o od­
w rócenie katastrofy, stad i- ja  ośmielam 

' się w ystąpić z moim. Spróbujcie, prze­
konacie się, że n ie  jest m i głupi, ani nie 
praktyczny, ani n ie  złośliwy.

W ostatnich czasacl zauważyłem , że 
ludziska i V  naw et t. zw, „inteligenci" 
rozczytują się z zainteresow aniem  w 
spraw ozcaniach sejmowych, w zględnie 
komisyjnych. Zajm ują ich ńaw et sprawy 
budżctcwf i ku ltu ry  narodow ej. D aw niej 
tego n ie  było, a w ina była nie czytelni­
ków, ale Sejmu. Nudne bo to było aż do 
nudność:! R eferen t przeszkadzał sobie w 
referow aniu  ziew aniem , posłowie, albo 
drzem ali, alhc po drzem ce odpoczywali w 
bufecie. J e d s i stenografow ie ginąc z nu­
dów nto nipuszezŁli swych stanowisk.

Dz!siaj jest całkiem  inaczej: wesoło! 
P ra w ;e jak  daw niej u  nas w e Lwowie 
na zabaw ie „Za drąg iem ", albo u „W e­
teranów " przy ul. Ochronek. Morusy bo 
tam r byw ały’ i  n tek  przyszedł „z Czarną 
M ań k ą '; a K ajtek  z „R udą W iktą", a Fe^ 
lek sam , bo Józka była na policji, l  elek 
szcsypnął M dikę, a A ntek m u: -„Kusz 
d ra n iu '"  F e itk  go „w  cyferblat" i za­
k rw aw ił rnu „cajger". K ajtek  im ' oby­
dwóm : , Takie a takie  syny!“ Potem
którem uś w ypsnął się „m ajcher", a po­
tem  policjant, buda ratunkow a i epilog 
na policji i w Sekcji II I . Gorący to był 
w tedy naród i honorny!

Przeszło to iednak, a jak jest teraz 
naw et k ron ika  policyjna, to tak ie  incy­
denty druku je  się „petitem "! Bo ua p ie r­
wszym planie jes t dziś polityka,* parla­
m entaryzm , albo su rroga t innej formy 
rządów. I  oblicze sejm u inne! P rzy  dy­
skusjach tak  gorąco g ra  krew , iż z pod 
cienkiej politury, w ystępuje p ierw otna 
.,'anima b ru ta"  z odpow iedniem  słownic­
twem i m anieram i, że sejin p rzesta ł być 
nudnem  bractw em  śpiącem, ale p rzed­
m iotem  ogólnego zain teresow ania i w 
k ra ju  i poza jego granicam i.

Ten też m om ent historyczny i tę  psy­
chozę tak  sejm u, jak  społeczeństw a, po­
w inno się w ykorzystać na dobro bezro­
botnych, idąc śm iało z postępem  techni­
ki, no i pow ojennego sm aku.

Poniew aż zaś te a tr  djabli w zięli, a 
kino dźwiękowe zabija niem ów iące, u- 
siawi.iy w sejm ie chwytacz dźwiękowo- 
f i linowy i pow iększm y uciechę w ybor­
ców. Głosowali przecież i czasem naw et 
bezinteresow nie. Niech w ię c  nietyiko 
czytują i słuchają, ale i w idzą swoich 
w ybrańców  ua a ren ie  sejm ow ej."

Ta im preza dźwięków o-filmowa finan 
sowo inusi się lepiej opłacić, aniżeli „T a­
jem nica skrzynki pocztowej" sfilmow ina

w południe Chwila rozstrzygająca
Konkursu klrnawafowego „Gazety Porannej"

Lwów, 1 m arca. 
(.) Maluczko — a  już rozstrzygnie 

się wielki konkurs karnawałowy „Ga­
zety Porannej". — Jak wiadomo bo­
wiem, jutro, t. j. w niedzielę, dnia 2-go 
marca nastąpi losowanie laureatów 
konkursowych, o godz. 1130 w  sali re­
cepcyjnej „Gazety Porannej", w obec­
ności notarjusza, komitetu konkurso­
wego, z dopuszczeniem delegatów z 
grona uczestników naszego wielkiego 

turnieju o cenne nagrody.
Liczba zgłoszeń uczestnictwa jest 

najlepszym dowodem, jakiem uzna­
niem i  zainteresowaniem naszych Czy 
telników oieiE* się ta nairca akcja, 
zm ierzająca do uczynienia przyjacio­
łom naszego pi9ma

pięknego daru w formie cennych 
nagród.

„Gazeta P oranna" rów ną życzliwością 
i przychylnością obdarza wszystkich 
swoich Czytelników i pragnęłaby Im , 
W szystkim zapewnić udział w  tern 
wielkiem święcie niespodzianek. Jedna­
kowoż m e leży w mocy nawet najsil 
niejszego finansowo wydaw nictw a re ­
alizacja tych chęci. — Z tego względu 
zatem musieliśmy oddać naszą impre­
zę pod aospmj^ szczęśliwego losu i po­
wierzyć łaskawej fortunie

rozdawnictwo darów. 
Przypadną one w  udziale tym, których 
nazwiska, względnie numery zgłoszeń 
uczestnictwa, wyciągnij w  niedzielę 
z urny rączka dziecięca, będąca w  tom 
wypadku na-zędzwm możnej bogini.

Zanim nastąpi ta decydująca chw i­
la, spełniam y wobec wszystkich pra 
gnących wziąć udiz:ał w tym turnieju
0 nagrody

jeszcze jeden akt kurtuazji, 
na  dowód, że pragniem y iść jak najbar­
dziej na rękę wszystkim naszym  Czy­
telnikom i Przyjaciołom. Jakkolwiek 
zamknęliśmy dnia 19 lutego termin 
zgłoszeń konkursowych, jednak w obec 
tego, że już po tym terminie wpłynę­
ła ich jeszcze pew na liczba, nie chcą<- 
tych spóźnionych odsunąć od szans 
wygranej, czynim y tym razem wyjątek
1 uzupełniam y nasz spis uczestników 
następujące mi nazwiskam i:

4643 Szlapak W. Duba, 4644 Bar 
Zofja, Lwów, 4645 Ciesilski Flcmuald 
Lwów, 4646 Ładosiówna Irena, Lwów, 
4647 Ładosiówna Jadwiga, Lwów, 464-8 
Steinhausel Zofja, Tarnopol, 4649 Rus­
sów Marja, Lwów, 4650 Genauer Kla­
ra ; Lwów.

4651. Postur. Pol. Państw. Kalnic-a, 
4652 Zarząd dóbr, Podwerbce, 4653 
Jungennan Herman, Wygoda, 4654 
Zarząd dóbr, Kalinow-szczyzna, 4655 
Zahaczewski M arjan, Kuhajów, 4656 
Strzelecki Tadeusz, Sanok, 4657 Mar- 
quaTt Sydonia, Kołomyja, 4658 Kotula 
Marjan, Lwów, 4659 Berger Marjan,

Lwów, 4660 Fidykówna Helena, Dro­
hobycz.

4661 Łozińska Helena, Lwów, 4663 
Patraszew ska Antonina, Lwów.

Nadto dla uspokojenia wszystkich, 
którzy w nieśli reklamacje zawiada­
miamy, -że zostały one poddane do- 
kładnem zbadaniu i o ile okazały 
się  uzasadnione, tó jakkolwiek nie 
ogłaszamy ich drukiem nazwiska re­
klamujących zostały wciągnięte na 
listę uczestników tak, że szanse ich 
przy losowaniu są zupełnie' równe z 
innym' konkurentami o cenne na­
grody!

Ludojad Jako swat
CIEF IWA PRZYGODA PODRÓŻNIKA.

i Vl'lliy .'iii M l. i ).

Lwów, 1 m arca, 
z  czterech wielkichHaiti, jedna 

wysp na m orza Karailbskiem, między 
Ameryką Północną a  Południową, jest 
pod względem historycznym i etnolo­
gicznym

bazldzo c iek a w y m  zak ą tk iem  ariemi,
Wschodni ą  część wyypy -zajmuje repu­
blika Dam jjgo, w  której obywatele są 
bez wy tatku m ulatam i, a <więc potom­
kami białych i czarnych. Zachodnią 
część wyspy tworzy nepuMiika. Haiti.

Jak iprzybyli. ci murzyna do Ame­
ryki? Są te potomkowie byłych niewol­
ników rrmirayńskieh, -którzy odzyskaw­
szy wolność, założyli: tutaj swoje 

włarme pańsfwo 
ii zmieszali się z  białymi, imiesiakający- 
m' na  Wschodzie. Decydujący wpływ 
na  losy -llaafcii i jej nriosTikańców w y­
warła Francja i  stąd mieszkańcy tych 
strun po dziś dzień, mimo zerwania 
węzłów politycznych, odnoszą się z 

ympatją do Francji.
Mówa się o Francuzach bardzo czę­

sto, że nie traktują ani inaiłżeństwa 
zb yt poważni, i że rozwód jest d la  nich 
wprost

bagatelką.
Co prawda — nieraz równie szybko

Z  pow odu likw idacji f»iji

z u m  w a r a n
po cenach znacznie .zniżanych, częściowo 

niżej cen fabrycznych
DYWANY MATERJE MEBLOWE
PORTJERY KAPY
CHODNIKI NARZUTY
DYWANY PERSKIE KOŁDRY i t. p.

w o l b r z y m i a  w y b o r z e

HUP HAAS i SYNOWIE
Lwów, 3. Maja 7, J

z funduszów M inisterstw a Poczty. W ybit­
niejszym aktorom  sceny sejm owej mo- 
żnaby naw et przyznać „feur" za każe!'’ 
przedstaw ienie, a podw ójne za każdy rę ­
koczyn. To zwiększy ich produktywność. 
Można nawe* zastosować „m etodę Tay­
lo ra". Dochód n a tu ra ln ie  przeznaczyć, na

bezrobotnych, a na afiszu spektaklow ym  
dać ^notto: „Swoi swoirn".

’nza in teresem  m aterjalnym  będzie­
my m ieli tanią p ropagandę zagraniczną 

nie będziem y potrzebow ali tłumaczyć 
na obce języki naszych m niej wieszczych
wieszczów. t *

następuje ponowna zgoda. 0  tern. że 
mieszkańcy Flaiti wcale nie ustępują 
swoim francuskim nauczycielom, — 
świadczy następująca lustorja, której 
niedawno byt świadkiem pewien po­
dróżnik rosyjski. Znajdował się on w 
iPobliżu wybrzeża Haiti n a  żaglowcu, 
utrzymującym komunikację między: 
rozmaity j*j portami wyspy. Większa- 
część pasażerów składała się z tubyl-i 
ców. Niedawno zaślubiona, czekoladowa 
Lady kłóciła się nieustannie ze swym' 
ciemnoskórym mężem. Spór przybie­
ra ł coraz gwałtowniejsze formy, a- 
■skończył się tem, że czarna piękność, 
z okrzykiem : „Nie c l cę o tobie sły­
szeć!" — skoczyła -ao morza i poczęła 
płynąć ku rodzinnym stronom.

Zaledwie jednak znalazła, się w; 
wodzie, -gdy pasażerowie z  wyrazem 
bezdennego przerażenia zaczęli wołać: 
Mau! Mau!

Nazwa ta  oznacza postrach tych o- 
kolic, ludojada. Już krwiożercze zwie­
rzę zagrażało nieszczęśliwej kobiecie, 
gdy jej małżonek skoczył w -morze, 
podążając na pomoc małżonce. I rze­
czywiście udało mu się ją ocalić. Ta 
przygoda s ta ła  się -początkiem nowej 

harmouji małżeńskiej. 
Małżonkowie porodzili się i żyć będą 
zapewne odtąd idealnie aż do chwili, 
w - tór-f — pi kłócą się znowu...

Bandyci w szpitalu
Lwów, 1. marca.

(= ) Niezwykła scena rozegrała sio 
w jednym ze szpitali chicagowskich, 
Około północy rozległy się tam mia­
nowicie w  jednej z sal oddziału mę­
skiego odgłosy

strzelaniny, 
które zaalarmowały wszystkich i  wy­
wołały niesłychaną panikę. Nieba­
wem wyjaśniła się przyczyna strze-' 
laniny. Oto w szpitalu przebywał od 
pewnego czasu notoryczny włamy­
wacz chicagowski, który przed mie­
siącem został zraniony ciężko podczas 
obławy... Owej nocy zjawiło się  u n ie­
go z „wizytą" trzech innych bandy­
tów, mających z nim do załatwienia 
pewne „porachurki"... Na szczęście 
chory bandyta miał przy sobie brow­
ning, który ukrywał w  łóżku, zdo­
ławszy się obronić przed miłymi 
gośćmi... Owej trójki bandytów nie 
zdołano pochwycić...
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Typowa 
paryski „Cri me de pas3ion

marca..Lwów, 1.
(= 5 . Afera specyficznie paryska... 

Klasyczny przykład „ozime passonio-
nele“, zbrodni, popełnionej n a  tle na­
miętności — zbrodtri, której tysiączaae 
odmiany są tak  d*. kona e znane sę­
dziom paryskim... Odnoszą siię oni n a ­
wet do takich zbrodini z pew ną wyro- 
zumiało&fą, a  stad  coraz większe ich 
rozparc^zanie się...

Takim mordercą jest również R. 
GhtraBer, noszący fto samo nazwisko, 
co słynny ulubieniec Paryża, piosen­
karz lauęśce Chcrakśer. Także Ry­
szard Chevalier jest artystą, cenaanytu 
sknrynJram, który dawniej uchodzT 
nawet za wybitnego w irtuoza i odby­
w ał nie jednaki otnie tournće koncerto­
we po Europie... To wszystko już m inę­
ło, gdyż ChenraJiier odi wielu la t jest 

Lape mistrzem orkiestry, 
grającej w  irmejscowcściiach kąpielo­
wych na  R iw jerze podczas sezonu;.. 
W yrzekł się on wyższych am iacyj a r­
tystycznych, wybierając w zamian ob­
fite zarobki,.

F a ta ln a  m iło ś ć .
Podczas pobytu w  Cannes poznał 

GhevaMor n a  swoje nieszczęście pewną 
piękną kobietę, 

młodszą o la t  28 i ożenił się z nią. Pa­
ra  osiedliła się w  Paiytżu. Niedobrane 
małżeństwo Łyłio przez jakiś czas 
szczęśliwe, niebawem jednak zaczęły 
następować kontłifety i dyuscLan t 
między starzejącym  się m ężczyzną i 
młoda, żądną ż ycia i  użycia kobietą. 
ChevalieT, który często zmuszony był 
Paryż opuszczać, pedepzyw ał, że żona 
nie docho nr.je mu wierności, a na  tern 
tle w łaśnie diorhodżiło do częstych 

scen zazdrości.
Przed trzem a miesiącami bawił 

Ghevaliier w raz ze sw ą cnkaiestrą w  Ma- 
rokiku. Pewnego dimia obnzymał tale- 
gram od żony, która doniosła mu, że 
chcesz się z nim rozwieść. Poznała w 
Pawźru pewnego młodego Ameryfrani- 
r a ,  człowieka bardzo bogatego i przy ■ 
■rtojneg", który pragnie się z  nią ożenić.

Chevaher powrócił na ł,ch im asl do

Paryża i usiłował twpłynąć na zmianę 
postanowienia io~.y. Młodia kobklta je­
dnak sta nowczo trw ała  przy swojem. 
Wreszcie zwrjcara się db adwoka-a, 
powierzając mu rozpoczęcie kroków roz 
wuduwych. Jako motywy podała zna­
czną różnicę wieku i  niezgodność cha­
rakterów. ^

Ghevai:ier szalał z rozpaczy, lecz 
nie czyn ło to najmniejszego wrażenia 
na żoni;. Wówczas uniesiony żądzą 
zemsty,

strzelił dwmkmWe <
do ukochanej kobiety, kładąc ją odra-

i j  zaprząta 
uwagę Paryża.

bu trapem. Następnie usiłował popeł­
nić samobójstwo, lecz tylko postrzc l i 
s;ę banda > ciężko.

Obecnie wyzdrowiawszy, stanął 
morderca przed sądem przysięgłych. 
Opuwiednaał o

gehetude swego piżyicia uiałżeń-

N A D E S Ł A N E .

i niezwykłych okolicanrściteucłi, które 
go /popcbmęły do lorpacŁiwnęo czy" 
Został skazany w  uwzględnieniu oko­
liczności łage aizących na pięć lat wie­
zienia.

Podró i Fauifór naokoło Wariata.
CIEKAWY WYWIAD U GV)ŚND50 

Lwów, 1. m a rc a .
(= ) .  Parowiec oceaniczny „Re de 

r rance" f  nzybył z Nowego Jc iku  do
Ha zna. Wśród pasażerów znajdował 
się stawny malarz japońska Foojita,
•który w towarzystwie swej żon.y Yotnki 
pow róci z podróży naokoło ś  łliata. Jak 
wiadomo — Foujita stale od szeregu 
lat .rodeszka w Pa ryżu i cieszy się tutaj 
c unmą popularnością. Nic dai'wnogo, 
że n a  wieść o jogo powrocie zgłosił się 
do mieigo współpracownik „Pario-Midi" 
z prośbą o wywiad

—  W racam do Paryża z przyjem­
nością —  opowiada sym patyczny Ja ­
pończyk — choć odbyłem podróż wspa­
niałą ii pełną na,1x)'gatszych wrażeń. 
Artysta, musi się co pewien czas odry­
wać od środowiska mkrTskiago, gdyż w  
przeciwnym raziie .grozi -mu w yschnię­
cie źródeł talentu i  mamjera...

—  Ja k ie  e ta p y  o b e jm o w a ła  p a ń sk a  
podłóż?

—  Zlwiedżiłem otbrzytraJ szmat
świata. Na okręt w dedliśm y w  ■ Marsy- 
lji. Sześć miesięcy 'spędz:l ’śm y w In­
diach, Chżnacfh, a wreszcie w  Japonji.
Stąd przez Pacyfik podrżyliśm y do A- 
mendri, aby wreszcie skierować się ku 
ukochanemu — Paryżow i.. W mej oj­
czyźnie przyjęto mnie antę- jartyu—ktb.
Prry wiozłem ojcu i: przy^jactołom obra­
zy, namalorwaru we F retneji, które po­
dobały się bałdzo...

- 1-LARZA JAPOIłSTIFGO.
— Co pan. sądzi c  Amerj oe?
— Byłem poraź pierwszy w  Ame­

ryce i  muszę stwierdzić, iże odniosłem 
bardzo salne wrażenie. Zwłaszcza po­
dobało mi się życie artystyczne w San 
Francisco. Pulsu ie tum ono w  rytm ie 
zupełnie nowoeseraym... Także tam  
przyjęto m u s  batJzo serdecznie Tuż

SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH
I  WENERYCZNYCH

Dr. LAUTERSTEIN
Lwów, Sykstuska 37 (róg Słowackiego). 
U suw anie włosów, plam , brodaw ek, zna­

mion. D iaterm ja, lam pa kw arcowa.
1451-10

S a lo n  M ó J
K R Y S T Y N A

Lwów, B o i  mów 1.
Poleca n ajn ow sze kreacje m ody  

po csn ach  p rzystęp n ych .

przed moim wyjazdem do Chicago 
przybył do San Francisco Mau-ire 
Cherrlier. Ten francuski artysta  filmo 
wy s ta ł się dzięki znakomitej kreacji 
w filmie „The loro Paradę" wyświe­
tlanym  obecnie we wszystkich k in a .h  
Ameryki —  ii Lnem bóctwem Janke­
sów...

-— Proszę p an a  bardzo — pros: 
Foujita z uśmiechem — aby nie opo- 
•w i odział pan1 Pary^ancm , że dużo pra­
cowałem... baw iłem  się tylko i zbiera­
łem wrażenia i tem aty do przyszłych 
obrazów.

A to najważniejsze]

Maccfaiavel rec! v vis.
WYSTAWIENIE 

Lwów, 1. marca.
(= ) Paryski teatr „Albert 1“ w y­

stawił sztukę, uchodzącą niegdyś za 
najlepsza komedję świata, którą Wał 
ter staw iał wyżej od komedji Arysto- 
fanesa — „Mandrangore" Macchia- 
yela. Jest to jeszcze dzisiaj żywa i 
pełna subtelnego dowcipu komedja, 
będąca w łaściw ie udramatyzowa- 
nem opowiadaniem Boccacia. Treść 
jej prosta i zajmująca.

Lukrecja jest piękna i cn tliw a. 
Nie chce zdradzić męża, słynnego do­
ktora przez Calfneeiego. Tymczasem  
młody Kalimach kocha Lukrecję 'i 
postanawia ją zdobyć

podstępem.
W tym celu bierze sobie do pomocy 
sprytnego Łigurja. Dowiadują się, że 
Lukrecja niema dzieci i pragnie je

KOMEDJI TEGO PISARZA.
irtieć. Kalimach namawia Ligurja, by 
udając lekarza zaordynował Lukrecji 
pew ien skuteczny jakoby, odwar z 
mad-angory. Gdy kobieta wypije to 
lekarstwo, pierwszy człowiek, z któ­
rym będzie miiala stosunek, stanie 
się ojcem jej dziecka, ale sarn będzie 
musiał

umrzeć zatruty.
Oczywiście Lukrecja nie chce być 
przyczyną śm ierci męża. Sprytny „le­
karz" obowiązuje się  więc dostarczyć 
kochanka, przeznaczonego na śmierć. 
Nie tudno się  domyślić, kto jest 
tym „skazańcem". Komedją posiada 
jeszcze jedna komiczną pejtać: trrata 
Tymoteusza, spowiednika Lukrecji, 
który za odpowiednią opłata namó­
wił ja, by się na ten plam zgodziła,
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Z TEATRU,
(„Święto kos" dramat w 3 aktach 
Władysława Kozickiego. Występ An­

ny Zielińskiej.).
Jest dzisiaj słoneczny poranek. 

Przez okno mego pokoju wiJzę szmat 
nieba czystego jak oczy dziecka. Ostał 
nie różoiwe mgły przepędza słońce. 
Złote jego palce leżą na białym pa­
pierze, który czelka dotknięcia mego 
ołówka. Pierwszy uśmiech przedwio­
śnia jest w moim pokoju i we mnie. 
W takiej chwili daleki jestem od 
smutku i od prozy życia. Myślę i czu­
ję rymami. Lecz nie wiersz, przyszło 
mi pisać, ale recenzję ze sztuki ser­
decznego przyjaciela. Ba, żeby to choć 
z komedji ale z dramatu, którego 
wysoki dyjapaTon i ideow e podłoże 
(fatum i ofiara) pasują go już prawie 
na tragedie, w edle wszelkich, do dziś 
dnia n iep roszon ych  kanonów grec­
kiej sztuki.

A jednak niema w e mnie smutku, 
choć dzwonią mi jeszcze w uszach ża­
łobnym marszem pobrzęki kos, zwia­
stujących śmierć Marysi we finale 
dramatu. Dlaczego? Bo ze sceny

lwowskiej przemówiła ho nas znowu 
czysta sztuka, wyczarowana piórem  
serdecznego druha i człowieka tak ści 
śle od lat związanego z kulturą na­
szego miasta, bo tak niesłusznie i 
przedwcześnie zwalczany przez „Sło­
wo Polskie" dyr. Czazrnowski wła 
śnie dla sztuki polskiego i lwowskie­
go pisarza zdobył s ię  na najpiękniej 
szy gest pietyzmu i miłości w zreali­
zowaniu scenicznem dzieła^ bo znów 
dzięki „Świętu kos" na teatralnym  
horyzoncie zajaśniał kryształowy ta­
lent Anny Zielińskiej, tej niestety  
„Księżniczki z daleka" polskiego te­
atru. Czyż to n ie są powody do ra­
dości dla nas. którzy nurzamy się  w  
popieLisku dzisiejszej doby powojen­
nej, choc wierzymy ciągle w jeden 
tylko kanon radosnej twórczości: je- 
.'bli się kocha szhrkę, to trzeba ją ko­
chać nadewszystko.

Wobec specjalnego nastroju w ja­
kim się  znajduję, nie m yślę się silić 
na analizę dzieła Kozickiego, pad ką­
tem jego struktury, sceniezności, cre- 
scendowania wewnętrznego konflik­
tu bohaterów. Gdyby ktoś zarzucił mi 
za dużo dobrej w oli w ocenie dzieła 
przyjaciela, odpowiem mu słowami

Oskara W lifcie a: „kry-yk me powi­
nien być absolutnie sprawiedliwym  
w normalnym tego słowa sensie. Tyl­
ko w sprawach, 'które nas nie obcho­
dzą, możemy być dosłownie bezstron­
nymi. W tem też przyczyna, dlaczego 
bezstronny sąd niema żadnej war­
tości".

Gdyby dalej' chciał ktoś występo- 
,wać przeciw pewnej stylizacji życia 
rzeczywistego i djaloeu w  „Święcie 
kos"; oo wychodzą na niekorzyść pra­
wdy, odpowiem mu tym samym auto­
rem: „żaden prawdziwy artysta nie 
widzi rzeery takimi, jakimi są w rze­
czywistości. Tem samem przestałby 
bowiem być artysta". W di amacie 
Kozickiego przemawiają do mnie 
najsilniej i najwyłączniej: czystość 
ideowej linji, głębokie ujęcie dosto­
jeństwa oosłanniclwa ofiary, pas mm 
srebrnych skrzydeł poezji Donad 
szarzyzną ludzkiego życia, etyka du­
szy zapatrzonej w  boskie oblicze 
Piękna i Dobra na ziemi. Przez brak 
społecznego podłoża Kozicki ze swej 
idęologji ofiary dla szczęścia innych 
idzie jeszcze dalej, niż Żeromski w 
swej „Przepióreczce". Z najczystszych 
źródeł wywodzi się  „Święto kos"

choć korzeniami n ie tkwi w  życiu jak 
„Przepióreczka". Kozicki, historyk 
sztuki, esteta, .pięknodm h z krwi i ko 
ści, za w iele przebywał w  krainach 
Piękna, ażeby nie uznawać zasady 
Oskara W ilde‘a, że „ważndejszem 
jest, .że ktoś się  rozkoszuje pąra iem  
róży, od tego, że ktoś jej korzenie ba­
da pod mikroskopem". W ocenie 
„Święta kos" trzymałem się  tej sa­
mej zfii&dy.

W spomniałem już — o  pietyzm ie, 
z jakim Teatr lwowski wystawił 

L.Święto kos". Nie pom inięto niczego, 
ażeby uświetnić ten wieczór. Napra­
cował s ię  Żytecki i jak on to potrafi, 
może .wymęczył caiy zespół, ale wy- 
szlitował dramat na czysto i  bez ska­
zy. Tnna rzecz, że miał tu do czynie­
nia w pierwszej linji z takim diamen­
tem czystej wody, jakim jest Zieliń­
ska. Artystka to z Bożej laski i zbro­
dnią wobec Teatru polskiego jest jej 
rozłąka ze sceną. Arcytrudmą krea­
cję otiarnicy Marysi przepoiła zło­
tym miodem kobiecego serca. Byli­
śmy świadkami przedziwnej operacji 
aktorskiej: transfuzji gorącej krwi w  
zimny i trocnę może literacki sym­
bol. ugnomae skupienie wewnęłrww,
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Z  ŻY C IA  PROWINCJI.

Wieści z  Bolechowa.
(Od naszego korespondenta.).

Boleehów, w lutym .
W iec kupców  i rzem ieślników . Z in i­

cjatyw y Lwowskiego Sto-wprzyszenia 
Kupców we Lwowie odbył się w  ostatn ich  
dn iach  u rządzon j przez w szystkie zaw o­
dowe rw iązk i gospodarcze pod egidą bo- 
lechowskiego Stow arzyszenia Kupców 
wielki wiec kupców  i rzem ielników  bez 
różnicy w yznania, na k tó rym  po przed­
staw ienia obecnego kryzysu gospodarcze­
go uchw alano jednom yślne następującą 
rezolucję:

1) D am a ;ją; się zasadniczo zniesienia 
podatku  obrotowego jako  szkodliwego i 
ru jnu jącego , żąda kupiectw o przeprow a­
dzenia n a  raz ie  natychm iastow ej i czę­
ściowej reform y obecnie obow iązującej 
ustawy o podatku  przem ysłow ym , a to 
obniżenia staw ki poda tku  n a  pół proc. 
od udow odnionych obrotów  hurtow ych 
bez względu n a  lo, czy obroty te w ykona 
n e  zostały praw idłowem i księgami, czy 
też w inny  sposób, oraz obniżenia stawki 
od innych Obrotów tow arow ych na  1 prc. 
Zniżone staw ki w inny obow iązyw ać już 
od 1. kw ietn ia  1930 roku, tak , aby mogły 
mieć zastosow anie już przy najbliższych 
w ym iarach tego podatku. 2) W ychodząc 
z założenia, iż św iadectwa przem ysłowe, 
prow adzone w okresie inflacji i koniecz­
ności zancw niena Skarbowi Państw a sta- ]

łych i łatw o uchw ytnych dochodów , s tra ­
ciły już daw no sw oją celowość i obecnie 
stanow ią dla kupieotwp ciężar nie do 
zniesienia, dom agają się zgrom adzeni: a) 
Zadczenid ceny św iadectw  przem ysło­
wych na  podatek  przem ysłow y od  obrotu 
b) Rozdzielenia p ła tności ceny św ia­
dectw przem ysłowych na  cztery ra ty  
kwa: talne. c) Pow iększenia-ilości katego- 
rji św iadectw  przem ysłow ych d la  handlu 
w ten  sposób, aby m iędzy kategorjam i 
I-szą a Il-gą, oraz Il-g ą  a III-c ią  zam ie­
ścić kategorje  pośrednie. -3) Z ebrani 
stew ierdzają, iż wszelkie reform y podat­
ku  przem ysłowego, a w szczególności e- 
w entualna zniżka staw ek podatkow ych 
n ie  przyniosą pożądanego efektu  przy u- 
trzym aniu  dotychczasowego system u w y­
miarowego, dom agają się jaw ności postę­
pow ania wym iarowego, a w szczególno­
ści: a) U sterkow ania zeznań, b) praw a 
przeglądu przez strony  aktów  wymiaro 
wych. c) obow iązku udzielania podstaw  
w ym iaru na piśmie, d) jaw nej rozpraw y 
przed K om isją Odwoławczą tak , aby pod­
czas tejże rozpraw y referen t skarbow y 
w obecności p łatn ika przedstaw iał stan 
sprawy, a p łatn ik  nie był zm uszony u- 
dzielać w yjaśnień, nie znając zarzutów  
władzy skarbow ej.

Nr. 91^6

KRONIKA
Ą m a r c a

1 Sobo l t
1 Albina b.

K U lA kC IA  W W A lłU M U W O  
SKRYPTÓW NIK ZWRACA.

T F JT R  WTF.I.KI:
Sobota, 1. m arca o godz. 3.30 popoł. 

„Cudowny p ierścień", p rzedstaw ien ie  
dla młodzieży szkolnej — ceny zniżone.

Sobota, 1. m arca o godz. 7.30 wiecz. 
„B aron cygański" — zniżki ważne.

N iedziela, 2. m arca o godz. 3.30 pop. 
„Maman do w zięcia" — ceny zniżone.

Niedziela, 2. m arca o g. 7.30 w.ccz. 
„K siężniczka Chicago" — zniżki ważne, 

w
TEATR MAŁY:

Sobo.ta, 1. marcia o godz. 7.30 wiecz. 
„Św ięte kos" — zniżki ważne.

N iedziela, 2. m arca o godz. 3.30 popol. 
„K arol i A nna" — ceny zniżone.

N iedziela, 2. m arca o g. 7.30 wiecz. 
„Św ięto kos" — zniżki ważne.

A
REPERTUAR TEATRU „G 0NG “ .

Sobota, 1. m arca o godz. 7.30 wiecz. 
„Gdy czego kobieta  zap ragnie" o godz.
9.15 Gościnny w ystęp żydow skiej rew ji 
„Scala".

N iedziela, 2. m arca o godz. 7.30 w. 
„Gdy czego kobieta  zapragnie", o godz.
9.15 Gościnny w ystęp żydow skiej rew ji 
„Scala".

Poniedziałek , 3 m arca „Gdy czego ko­
b ie ta  zapragnie". Dwa przedstaw ien ia  
o godz. 7.30 i 9.30 wiecz.

♦
REPERTUAR P N O T F  ł  TRÓWi 

APOLLO: „Skrzydlata F lota" z Ra-
monem N ovarro — dźwiękowy.

CASINO: „Szachownica serc". 
CHIMERA: „P at i Patachon jako ga­

zeciarze".
00L0SSEU M : „B ohaterski patro l" J 

„F iglarze".
FATAMORGANA: „Panna Elza". 
GRAŻYNA: „A sfalt".
KOPERNIK: P ieśń  o A fam anie „W oł­

ga W ołga".
LEW : „H alka".
LUNA: „Człowiek z biczem ". 
MARYSIEŃKA: F ieśń  o A tam anie

„W ołga W ołga".
OAZA: „P o rt m arzeń".
PAŁACE: „Dzika O rchidea" 
P 0L 0N JA : „-Tego najw iększy czyn". 
PA N : „Dzwonnhc z Notre Damo". 
PA SAŻ: „Sygnał w śród burzy". 
PROMIEŃ: „Z iem ia obiecana". 
SLYLOWY: Douglas F airbanks. 
UCIECHA: „Człowiek Śm iechu".

przy niewypowiedzianej, często ko­
biecej słodyczy. Księżniczka z bajki 
Piękna, której stopy rani dotknięcie 
ziemi. A mimo całą pastelowość 
kreacji, ile bolu prawdziwego w tym 
krzyku rozpaczy przed niem iłosier- 
nem obliczem fatum?! Najpiękniejszy 
ukłon i uśm iech autora należy się ar­
tystce, za to całopalenie swego p ięk­
nego talentu na ołtarzu jego sztuki. 
Ta kreacja to był najwyższy ton 
„Święta kos". Temu tonowi akompa- 
njowała harmonijnie i  dyskretnie re­
szta zespołu. Lewicka, bardzo szcze­
ra i ślicznie rzeczywista dziewczyna 
wiejska, Żytecki, cyzelator djalogu i 
plastyk akcentu, Stępów ski sympa­
tyczny marzyciel i duże dziecko, Gutt- 
ner, dający zawsze typy z krwi i ko­
ści, o obliczu wyrażnem i zdecydo- 
wanem.

Dekoracje w edle projektów prof. 
Sichulskiego oddawały całą poezję 
szlacheckiego dworku, przyczyniając 
się  do skupienia nastroju. Teatr był 

iWysprzedany. Autora wywoływano  
po drugim akcie, darząc go daniną 
kwiatów.

„Święto kos" to wieczór kameral­
ny naszego teatru, na którym powi­
nien zmaleść się każdy Lwowianin.

H e n r y k  Z b ie rz c h e w s k i . 
 o

W iadom ości teatralne,
N iedzielną popołudniów kę w T eatrze 

W ielkim  w ypełni ś-wietna, pełna szam ­
pańskiego hum oru i zaw rotnej w erw y 
krotochw ila A. S. Siedleckiego , Maman 
do w zięcia", k tó ra  w tych dniach w ch o  
dzi na  re p e r tu a r T eatru  L etniego w W ar 
szawie. Znakom ita g ra  naszych w ytraw ­
nych artystów  pod reżyserją  p. Raciń- 
skiego, wydobywa w szystkie w alory n ie ­
odpartego kom izm u w  tej pysznej krolo- 
chwili i w yw ołuje salw y śm iechu oraz 
gorących oklasków  na  w idow ni. J e s t to 
praw dziw y reko rd  śm iechu i wesołości.

„K arol i A nna" F ranka  jest jedną 
z tych sztuk w ojennych tak  modnych o- 
becnie. Grenia w całych Niemczech oraz 
na licznych ocenach polskich, zdobyła za­
służony sukces oryginalnością pomysłu, 
barw ną akcją, k tó ra  przenosi .widza z o- 
bozu jeńców  do m ieszczańskiego środo­
w iska oraz mocnym djalogiem . P iękna 
gra naszych artystów  przyczynia się do 
pow odzenia tej in teresu jącej sztuki, k tó ­
ra  daną będzie po raz ostatni w n iedzie­
lę 2. bm. o godz. 3.30 popol. po cenach 
zniżonych w T eatrze Miłym.

Duży sukces artystyczny tow arzyszył 
p rem ierze  sztuki Wł. Kozickiego, nagro­
dzonej na konkursie  Lwowa pt. „Święto 
kos". Subtelny konflik t psychologiczny, 
niepozbuw iony jednak  silnych efektów  
dram atycznych, trzym a w  napięciu w i­
dza od początku do końca tej in te resu ją ­
cej sztuki. Z nakom ita g ra  naszych a rty ­
stów  z p. A nną Z ielińską na  czele, pod 
in teligen tną reżyserją  p. Żyteckiego, wy­
dobywa w szystkie subtelnoście i lite ra ­
ckie w artości tego n ieprzeciętnego utw o­
ru. Rodzajowe śpiew y i obrzędy ludow e 
y prow adzają duże urozm aicenie. Malow­
nicze dekoracje  pro jek tow ane przez zna­
kom itego i rty&te malarzia Kaz. Sichul­
skiego, stylow e i barw ne, dodają dużo 
poetycznego nastro ju  całości. Dziś i dni 
następnych pow tórzenie tej nowości re ­
p ertuarow ej w T eatrze Małym.

Najnou ozem w ydarzeniem  w dziedzi­
n ie opere tk i będzie w znow ienie pięknej 
opere tk i Leharf1 pt. „Skow ronek", k tó ra  
k ilka  la t tem u cieszyła się na  naszej sce­
n ie  dużym sukcesem , a  do te j Dory jest 
g rana  na scenach zagranicznych. Popi­
sową ro lę „dziadka" odtw oizy n iepo­
rów nany ulubieniec Lwow a p. Michał 
T atrzański, p a rtję  ty tu łow ą odśpiew a u- 
rocza p. S tadników na, przy pulpicie p. 
Seredyński.

Rewja w  „G ongu". Dziś pow tórzenie 
doskonałej p rem iery  „G dy czego kobie­
ta zapragn ie" z udziałem  całego zespołu 
z H anką Runowiecką, Leomowicz, Las­
kow skim , Bełskim , Cybulskim  i Fertne- 
rem  nia czele. W yjątkowo barw ny i we­
soły program  zdobył sobie u  publiczno­
ści duże pow odzenie. Zwłaszcza dosko­
nała  scena „Zdobywca kobiet" i „bożyo 
k i" w yw ołują hu ragany  braw . P rzedsta­
w ienie zaczyna się  punktualn ie  o g 7.30.

Z  miasta.
Z Sekcji w ydaw n. K om itetu  obchodu 

Im ien in  M arszałka Piłsudskiego. W myśl 
uchw ały pełnego K om itetu O nywatelskie 
go obchodu Im ten in  M arszałka Józefa 
Piłsudskiego — Sekcja wydawnicza Ko­
m itetu odbyła posiedzenie w dniu  26. 
bm. pod przew odnictw em  dyrek to ra  d.r. 
Czolowskiego i przygotow ała dc w yda­
n ia  artystycznie w ykonane nalepki okno 
we z po rtre tem  M arszałka. N alepki te 
będą rozesłane — w p ierw szej połowie 
m iesiąca m arca br. — do w szystkich Ko 
m itetów  miejscowych, T ow arzystw  i Or­
ganizacji społecznych na całym te ren ie  
trzech w ojew ództw  południowo-wschod 
nich, tj. lwowskiego, stanisław ow skiego 
i tarnopolskiego, a  to  celem uczczenia 
dnia Im ien in  M arszałka P iłsudskiego 
przez ludność w szystkich m iast i wsi. 
Cena jednej nalepki wynosić będzie 10 
groszy. Cały dochód jes t przeznaczony 
na  Ochronkę im ien ia  Józefa P iłsudsk ie­
go we Lwowie.

U prow adzenie czy sam obójstw o? W 
zw iązku z no ta tką  zamieszczoną pod tym 
ty tu łem  w nr. 9139. „G azety P orannej" 
proszą nas o w yjaśnienie, iż w ydalenie 
się p. K ucharskiej z domu jej męża nie 
było spow odowane rozstrojem  nerw o­
wym, jak  to fałszyw ie doniesiono policji. 
P. K ucharska opuściła swego męża i za­
m ieszkała u swojej siostry z p o ro d u  o- 
bawy pobicia. Dzieci sw oje pozostawiła 
pod op ieką m atki w łasnej, u  k tó re j ra ­
zem z mężem m ieszkała.

Kom unikaty.
A bstynencka L iga Kolejowców (Kolo 

lw ow skie) urządza w dniu  2. bm. o g. 
16.30 w  sali po rtje rk i W arsztatów  kolej, 
we Lwow ie „W ieczornicę A bstynencką" 
zakończoną zabaw ą taneczną. W ieczorni­
cę poprzedzi w ykład p re legen ta  Polskiej 
Ligi Przeciw alkoholow ej p. prof. Mody- 
da na  tem at w alki z alkoholizm em .

Tow. O tolaryngologiczne zaw iadam ia, 
że 2. bm. o godz. 10 rano odbędzie sic 
w  K linice O tolaryngologicznej U. J . K. 
ul. P ijarów  6. posiedzenie Towarzystw a 
z następującym  porządkiem  dziennym :
1) D em onstracje chorych. 2) W alne zgro­
m adzenie.

Zw iązek ofirerów  rezerw y urządza 
w niedzielę  2. bm. w ’okalu własnym 
Ostatki karnaw ałow e dla swych człon­
ków i gości wprowadzonych. K arta  ucze­
stnictw a obow iązuje. Początek o godz. 6 
wiecz.

W iec protestu jący  cechów rzem ieśln i­
czych. W dn iu  10. bm o godz. 10.30 ra ­
no nabędzie się w  gm achu Zw iązku Ce­
chów rzem ieślniczych lw ow skich, ul. Ko­
ścielna 8. ogólno-rzem ieślniczy wiec pro­
testacyjny, na którym  om aw iane będą 
spraw y ciężkiego położenia rzem iosła 
w dobie obecnej.

 ........ i i « w
D LA C Z E G O ?

Lwów, 1. marca. 
Dlaczego policja, regulująca nich

uliczny, zajmuje się jedynie ruchem 
pojazdow, natomiast zupełnie nie zwra­
ca uwagi na umożliwienie publiczności 
pieszej bezpiecznego przejścia z jedne- 
go chodnika na drugi?

♦
Dlaczego wprowadzono linję au­

tobusów na mniej uczęszczanej 
przestrzeni Persenikówka— p. Mar- 
jacki zaś nie przedłużono jęj na bar­
dziej ożywioną a pozbawiona komu­
nikacji tramwajowej arterję pl. Mar- 
jacki, ul. Jagiellońską, ul. Mickiewi­
cza, przez pl. św. Jura na Dworzec. 

*
Dlaczego urząd pocztowy przy ul. 

Głębokiej n ie przyjmuje takich pa­
kunków, rzekomo z powodu nienale­
żytego opakowania, jakie na Poczcie 
głównej przyjmują zupełnie bez 
sprzeciwu? Ozy inne przepisy obo­
wiązują lu  i tam?

Str. 11

K ronika policyjna.
(—) W łam ania i kradzieże. Z m iesz­

kania  E leonory Terleckiej, zam. Dwer­
nickiego 52. skradziono wczoraj b ieliznę 
w artości 80u zł. — Na szkodę Rózi Kan- 
der, zam. Ogórkowa 4. skradziono wczo­
raj bieliznę, 6 m etr. czarnego jedw abiu  
i gotów ką 100 zł. — Sydonja W eiss, 
zam. Sykstuska 35. doniosła policji, że 
nieznani spraw cy sk rad li z jej m ieszka­
n ia  sreb ro  stołowe w artości 300 zł.

(—) A resztow ania. Do aresztów  poli­
cyjnych oddano w czoraj: Rózię Bucks-
baum  za kradzież portfelu  z gotów ką 58 
dolarów  oraz 100 zł. na szkodę Tońci 
K linghofer, P io tra  W erenieckiego za k ra  
dzież wózka ręcznego na szkodę Hersza 
Retla, K azim ierę Saw icką sa kradzież 
lichtarzy w artości 40 zł. z kościoła OO. 
K arm elitów , S te tana  Daniliszyma za k ra ­
dzież rzeczy w artości 230 zł. n a  szkodę 
B ronisław y A ugustyn, E ljasza Magie 
przytrzym anego na kradzieży  ŁCTÓwek 
w  klatce schodowej w R ynku 24., oraz 
Stanisław a K aw alerskiego i A ntoniego 
Seniuka za n iezapłacenie cechy w re ­
stauracji przy ul. M arcina 1. i w yw ołanie 
tam  aw antury .

— —
No w a w ypraw a m yśliw ska Księcia 

W alji. Następca tronu  angielsk iego ods 
bywa obecnie podróż w  celach ło­
wieckich po Afryce C entralnej. Jakko l­
w iek w aru u k i te renow e przedstaw iają  
w ielkie trudności w przebyw aniu  dżun­
gli i piasków  pustyni, to mimo to wy­
praw a została tak  zorganizow ana, że ks. 
W alji n ie  odczuwa bynajm niej jakich­
kolw iek niew ygód. Do w ypraw y doda­
no bowiem dw a wozy sześciokołowe 
trzyosiow e najnow szego typu, oczywH ie 
angielskiej fabryki MORRIS COMMER- 
CIAL, z których pierw szy przeznaczony 
jest do podróży dla ks. W alji i jego oto­
czenia, drugi zaś zastał zaopatrzony 
w p rzedział jadalny, kuchnię, oraz ła ­
zienkę. W o d a . nagrzew ana jes t p rzez  ga­
zy wydechowe.

Podobne sześciokołowce M orris Com- 
m ercial w ytknęły  urogę poprzez pusty­
nię K alahari i przebyły A frykę od K airu  
do przylądka D obrej Nadziei.

2328

F irm a W ittels, Rutow skiego 7, wyko­
nuje do m iary  w e w łasnej pracowni 
wspólnie z fachową siłą sm okingi, frak i 
pod gw arancją i przystępnych cenach.

1398-3

Z  kra/a.
(—) Napad bandycki. O negdaj w ie­

czorem nieznany spraw ca napad ł na dro- 
Jze  prow adzącej przez las m iędzy Żer- 
micą niżną a Mchawą, po w. L iska, na 
Michała K alicyna, do którego strzelił 
dw ukro tn ie  z rew olw eru, a po s te rro ry ­
zow aniu go, p rzeprow adził na nim  do­
k ładną rew izję ub ran ia  i obuwia. Nie' 
znalazłszy nic puścił go walno i odcho­
dząc strze lił raz jeszcze, poczem znikł 
w lesie.

(—) W łam anie do zarządu dóbr. 
Wczoraj po północy Jokanai.c w ła m a ł*
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Sławna S p ie n ia  wydana za kary za -• s is ip iia
Ciekaw e w spom nienia dyr- teatralnego M edw iediew a.

Lwów, 1. marca.

do zarządu dóbr lir. Stadnickiego w 
K rzyżów kach, pow. Mościska i po roz­
pruciu  kasy  skradziono 450 zl. W łam y­
wacze spłoszeni przez służbę zbiegli po­
zostawiwszy narzędzia  do w łam ania.

(—) Tragiczne w esele. Przedw czoraj 
po południu  w czasie w esela u N iedźwie­
dzia w  Bilce i szlacheckiej pow. Lwów, 
pow stała bójka, w  czasie k tó re j został 
zabiły F ranciszek Niedźwiedź, liczący Lat 
30, ze Lwowa, oraz ciężko ranny  Szcze­
pan  M arcinko z Biłki szlacheckiej. Do­
chodzenia w  toku.

(—) Nieszczęśliwy w ypadek w  lesie. 
Ze Sokala donasza nam , że onegdaj rano 
w lesie Moszków, pow. Sokal, Eljasz Pro- 
cliera, robotn ik  pracujący przy traczce 
ciągnął przy pomocy link i kloc na rusz­
tow anie. W czasie tej pracy linka pękLa, 
a spadający z rusztow ania kloc uderzy ł 
go tak  silnie w pierś, że P rochera  w  trzy 
godziny po w ypadku zm aił. Dochodzenia 
w toku.

Zgcie karnawału.
„CZY TAK SAMO BYWAŁO 

w czasie karnaw ału ... 
za twych dawnych la t 

w spom nij dziś... 
gdy caasu szm at p rzem in ą ł- 
gdy Ci życie radością świtało... 
gdyś n ie  znał tra sk  i strat...
Czy tak sam o byw ało za twych dawnych

lat?...

W ięc dziś gdy chcesz porów nać 
spiesz...

i... choćby pełen  sceptycznych chętek 
k rok i sw e sk ie ru j na BAL STUDENTEK!

*
Kasyno i Kolo lit. a rt. kom unikuje, 

że na sobotnim  balu kostjum owo-m asko- 
wym kasa  będzie czynną jedynie  do go­
dziny 2 w nocy. Po godzinie 2 w stęp do 
K asyna będzie bezw arunkow o naw et dla 
posiadających k arty  uczestnictw a i bilety  
zam knięty.

*
A rtrśc l teatrów  lw ow skich przypom i­

nają  publiczności, iż w  n iedzielę 2. bm. 
odbędzie się „Bal R eprezentacyjny A rty­
stów T eatrów  Miejskich w e Lwowie", 
najp iękniejszy  w obecnym sezonie, do­
chód -  k tórego jest przeznaczony na b a r­
dzo sym patyczny cel, jakim  jest bezw ąt- 
p ien ia  „Budowa Domu A ktora we Lwo­
w ie". K om itet dokłada wszelkich starań , 
by bal ten  w ypadł jak  najśw ietn iej. Do­
borow y program , składający się z num e­
rów baletow ych i śpiewnych, w y k o n a l­
na  scenie T eatru  W ielkiego niesłychanie 
urozm aici zabawę. Św ietna o rk iestra  to ­
warzyszyć będzie tańcom , liczne upom in­
k i rozdane będą Paniom . Loże rezerw o­
wać można w lokalu Związku Artystów , 
tam że w ydaje się resztę  niew ysłanych 
zaproszeń.

*
B ratn ia  Pomoc Studentów  U. J . K. 

oraz Z arząd D omu akadem ickiego im . A. 
M ickiewicza we Lwow ie urządzają tr a ­
dycyjnie 4. bm. w  salach Czytelni A ka­
dem ickiej (Łozińskiego 7.) Ostatni ■» ie- 
czór karnaw ałow y z licznem i n iespo­
dziankam i. O rk iestra  40. pn. Początek 
o godz. 20. Zaproszenia w ydaje się w  se­
k re ta ria tach  obu T ow arzystw  w godzi­
nach urzędowych.

*
KALENDARZYK KARNAWAŁOWY.

1. MARCA: W ielki doroczny bal ko- 
stjnm owo-m askowyy K asyna i K ola Lit.- 
A rt. — W ieczór karnaw ałow y na dochód 
w łasnego „Domu Zdrow ia" urządzą ze­
spól urzędników  M iejskiej Kasy Oszczę­
dności we Lwowie w H otelu K rakow ­
skim . — R eprezentacyjny Bal Mieszczań­
ski. urządzony przez M ieszczańskie Tow. 
S trzeleckie w  salach własnych przy ul. 
Kurkowej.

1. m arca — O statki karnaw ałow e Sek­
cji narc iarsk ie j L. K. S. Lechia w sali 
Czytelni K atolickiej, ul. P iekarska  28. — 
W ieczór karnaw ałow y Stud. Akad. Med. 
W et. w  salach recepcyjnych Domu Stud. 
A kad. Med. W et. w e Lwowie, ul. S tel­
m acha 1. 1. — Zabawę taneczną w <ali 
„Skała", przy ul. Mickiewicza 28. u rzą­
dzają pracow nicy M iejskiego Zakładu 
Gazowego w e Lwowie.

2. Ma RCA: W ielki Raut Związku p ra ­
cowników fryzjerskich w sali Izby ręko­
dzielniczej przy pl. S trzeleckim . — Bal 
artystów  T eatrów  miejskich z p rogra­
m em  artystycznym  w T eatrze W ielkim .— 
Zabawa taneczna Tow arzystw a niższ. 
funkcjonarjuszy sądowych w sali przy ul. 
Rutow skiego 1. 23. II. p. — Zabawa ta ­
neczna K lubu m andolinistów  „Juw al" w 
sali Domu Narodnego. — Reprezentacyj­
ny B al Eksportów ki urządza B ratnia Po­
moc St. N. S. H. Z. w  sali balowej II.

(= ) Ciekawym przyczynkiem  do 
dziejów (ealru w Rosji carskiej są 
wspom nienia rosyjskiego dyrektora te­
atralnego Miedwiediewa, które ukrzaly

Domu Techników. — „Szam pańska Noc" 
Łw> Chóru Med. W eter. w b. K asynie 
o fnersk iem , ul. F redry . — Dancing 
kw iatow y w K asynie Koła Lit.-A rt. R e­
prezentacyjny Bal S tudentek  Wyższych 
Uczelni w  salach recepcyjnych Politech­
n iki. — Z apustna Zabawa Ludow a z tań ­
cami Związku T eatrów  i Chórów  Ludo­
wych w  sali Sokola Macierzy, ul. Zimo- 
row icza 8. Początek o godz. 7 wiecz.

3. MARCA: Zabaw a taneczna Korpo­
racji akadem . „C onstantia" w sali TSL. 
przy ul. Czarneckiego 1. 1.

4. MARCA: Na zakończenie karnaw a­
łu dancing z zaw ieszeniem  śledzia i wy-

się obecnie w *- p ian in  książki wem.
Miedwied ew, którego działalność reży­
serska przypada na drugą po­
łowę ubiegłego stulecia, przy­
czynił się do niezwykłego, jak na  owe

borem  „Miss K arnaw ału" w Kasynie i 
Kole lit. a rt. — „Ostatki technickie" w 
salach II . Domu Techników .

Do litościwych serc zwraca się s bła­
galną prośba o pomoc w dowa po inży­
nierze, chora kaleka, znajdująca się po 
nader ciężkiej operacji w  skrajnej nędzy, 
a k tóra ma na u trzym aniu  A w oro drob­
nych dzieci. Ża czyn szlachetny Bóg sto 
k io lu ie  w ynagrodzi. D atki przyjm uje ad­
m inistracja „Gazety Porannej" dla „Wdo 
wy po inżynierze", i dli razy ad res znany 
.nst ird: kcifł.

czasy , .podniesienia poziomu i znacze­
nia teatru  rosyjskiego na. prowincji — 
W wspom nieniach swych daje ciekawy 
obraz stesunków teatralnych i kultury 
w Rosji carskiej w okresie lat 60-tych 
ubiegłego wieku.

Okres ten zw iązany jest jeszcze ści 
śle z ówczesnym układem stosunków 
w  społeczeństwie rosyjskiem. W po­
łowie zeszłego stulecia większość ak­
torów, zwłaszcza na  prowincji, wy­
szła z

poddaństwa.
Obznanemu z historją teatru  rosyjskie­
go wiadomo, iż w w ieku 18 tym, a n a ­
w et 19-tym słynne były trupy teatral­
ne, złożone wyłącznie z poddanych, a 
utrzym yw ane przez arystokratów ro­
syjskich- W ielcy magnaci, właściciele 
rozległych dóbr, nierzadko wykazy­
wali zainteresowanie d la  sztuki Mel­
pomeny, a żc przeważnie nie opusz­
czali sw ych książęcych pałaców i zam 
ków, więc zakładali

własne teatry, 
w których w ystaw iano utwory dram a­
tyczne i operowe.

Jednym  z takich najbogatszych pro 
Lektorów był 'książę Szachów ski, któ­
rego teatr w Niżuym Nowogrodzie slyn 
ny był n a jc a łą  Rosję. Trupa składała 
się z poddanych kobiet i mężczyzn, 
którzy doskonalą się w sztuce aktor­
skiej przez pierwszorzędnych nauczy­
cieli. R epertuar obejmował całą litera­
turę klasyczną, zarówno utwory rosyj­
skie, jak i zagran iczne .. Przedstaw ie­
nia odznaczały się wystawnem i insce­
nizacjam i i guslownemi, wiernie od- 
dającemi epokę historyczną, kostiuma­
mi aktorów, których g.ra s ta ła  na bar­
dzo wysokim poziomie artystycznym.

■Niemniej znane były teatry w po­
siadłościach hrabiego Kamieńskiego i 
księcia Pancrolidzewa. Ten drugi u- 
trzym yw ał na swym dworze pierwszo­
rzędną- orkiestrę, złożoną z 80 ludzi, 
wyłącznic poddanych. Na czelo orkie­
stry stał znany kapelmistrz Johannis, 
specjalnie zaangażow any z Niemiec.

Jedna zo śpiewaczek,
Agafja Gurjewa, 

jm siadała cudowny mezzosopran i w 
innych w arunkach z pewnością, stała­
by się sławą światową. Kiedy pewne­
go razu wskutek drobnostki rozgniewa­
ła swego pana, za ka.rę usunięta zo­
stała ze sceny i w ydana zamąż za 
stangreta.

Niektórzy z tych magnatów zwal­
niali -swych poddanych aktorów i ze­
zwalali im za pewien -określony czynsz 
roczny występować na. deskach tea­
trów publicznych. Inni znowu, znaj­
dując się w trudnościach finansowych 
(co zresztą zdarzało się dość często),

sprzedawali 
swych aktorów znajomym, którym sy­
tuacja majątkowa pozwalała jeszcze 
na utrzymywanie własnego teatru. — 
Zdarzało się Leż, iż wielu bardziej u- 
tałentow anych aktorów publiczność 
sama wykupywała.

Być może, iż w  tem należy szukać 
jednej z przyczyn, że społeczeństwo 
długo jeszcze odnosiło się z lekceważe­
niem do stan u  aktorskiego.

POPIERAJCIE LIGĘ
MORSKĄ I RZECZNĄ

m i i  m iiiD K U
W  GMACHU IZBY PRZEMYSŁU WO - HANDLOWEJ

Lwów, 1 marca.
Od dnia  25 lutego br. toczą się 

w  gmachu Izby przem ysłowo-handlo­
wej we Lwowie obrady uczestników 
Syndykatu przemysłu naftowego, któ­
re ze względu n a  obszerny m aterjał 
przygotowany n a  porządek dzienny 
tego z kolei „XI. zebrania rafineryj" 
poirwają prawdopodobnie do końca 
bieżącego tygodnia. Tematem obrad 
są w szczególności: zagadnienie ropne 
w zm ązku z obniżeniem się produkcji 
ropy i z  rozdziałem w olnych ilości te­
go surow ca nomiędzy poszczególne ra- 
finerje syndykackie, sprawy zw iąza-

C I E Ł D Y .

GIEŁDA WARSZAWSKA 
W arszaw a, 28. lutego. (PAT). 4 proc. 

pożyczka inw estycyjna 130, 5 proc. po­
życzka konw ersyjna 52, 10 proc. pożycz­
ka kolejow a 102 i pół, 8 proc. Listy zast. 
Bku Gosp. K raj. 94, 8 proc L isty zast.
Bku Rolnego 94, 8 proc. O bligacje Bfcu
Gosp. K raj. 94 — te sam e 7 proc. 83ki.

W aluty  i dewizy. D olary 8.85, Belgja 
123.95, Londyn 43.23 i pół, N ony Jork  
8.88.3, Oslo 137.95, Paryż 34.80, Praga 
26.34, Nowy Jo rk  telegr. 8.90, Szw ajcarja 
171.62 i pół, W iedeń 125.26.

W arszaw a, 28. lutego. (PAT). Bank 
D yskontow y 127, Bank Polski 164 i pół, 
B ank Zw. Sp. Zar. 78 i pół, W ęgiel 50, 
Cegielski 40, L ilpop 24.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
• W iedeń, 28. lutego. (PAT). Amsterdam 

284.08. Belgrad 12.47 trzy  czw arte, Berlin 
109.11, B ruksela 98.75, Budapeszt 123.88, 
B ukareszt 4.28, K openhaga 189.60, Lon­
dyn 34.44 1/8, M adryt 86.Ć0, M edjolan 
37.15, Nowy Jo rk  708.55, Oslo 189.45, 
Paryż 27.71 )4 P raga 20.90 5/8, Sof ja  
5.13 1/8, S tokholm  190.00, W arszaw a 
79.68, Zurych 136.66, A m erykańskie 
705.60, N iemieckie 168.90, F rancuskie 
27.77, W łoskie 37.12, Jugosłow iańskie 
12.38 i pół, Czeskie 20.93)4, W ęgierskie 
136.32, Kenta m ajow a 1.66, R enta lutow a 
2.05, R enta koronow a 1.66, D unaj, S. 
A dria 80.60, T ureckie 23.50, B ankverein 
21, K rcditansta lt 51, L aenderbank  29, 
M erkury 20.50, Kolej półn. 1013, Brow ary 
114, Alpiny 35.20, Berg u. H uetten 8118.50, 
K rupp 7, Poldi H uełte 172, Rinia 102, Zie 
leniewski 49.10 K arpaty  5.80, Galicja 
34.25, Eskom pt 169.73.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 28. lutego. (PAT1. Paryż

20.27 i pól, Londyn 25.19 3/8, Nowy Jo rk  
5.18.32 i pół, B ruksela 72.21. W łochy 1.10.00—1.15.00.

ne z problemem m ałych 'rafineryj (po 
zasyndykackich), oraz sprawy bieżą­
ce. W pierwszych dniach  „Zebrania" 
omawiano sprawy kontyngentowe, 
spraw y dotyczące hurtowej sprzedaży 
produktów naftowych w kraju, a  w 
związku z  obecną sytuacją gospodar­
czą także sprawy detalicznej sprzedaży 
benzyny i  olejów smarowych i sprawy 
kredytowe. Dalszy ciąg rozpoczętych 
w  dn iu  27 lutego dyskusyj nad zaga­
dnieniam i ropnemi przełożono na dzień 
następny, na  której to sesj- omawiane 
być m ają również sprawy eksportowe.

27.16 i pół. H iszpanja 63.10, Am sterdam  
207.80, Berlin 123.69, W iedeń 73, Stok- 
hołm 139.10, Oslo 138.65, Kopenhaga 
138,72 i pół, Sofja 3.75)4, P raga  15.34)4, 
W arszaw a 58.07 i pół, Budapeszt 90.60, 
Białogród 9.12 7/8, Ateny 6.72, K onstanty 
nopoi 2.30)4, B ukareszt 3.08, Hclsingfors 
13.04, Buenos Aires 195.

GIEŁDA LONDYŃSKA 
Londyn, 28. lutego. (PAT.) Nowy Jo rk  

496.01, Paryż 124.2S, Berlin 20.37, M ont­
real 488.62, H iszpanja 35.90, Am sterdam  
1.2.12 i pół, B ruksela 34.88 5/8, W łochy 
92.74, S zw ajcarja 25.19 7/8, K openhaga
18.16 1/8, Stokholm  18.11)4, Oslo 18.17)4, 
H clsingfors 193.25, P raga 164.12, B uda­
peszt 27.81, Belgrad 276, Sofja 671. Ru- 
m unja 818, L izbona 1(18.27, K onstantyno­
pol 1094, Ateny 375, W iedeń 34.52, W ar­
szawa 43.36.

GIEŁDA PARYSKA 
Paryż, 28. lutego. (PAT)’. Londyn

124.27 i pół, Nowy Jo rk  25.57. Bruksela 
356, H iszpanja 311 i pół, W łochy 133.95, I 
Szw ajcarja 493, K openhaga 684, A m ster­
dam 1024 trzy  czw arte, Oslo 683 3/4, 
S tokholm  686, P raga 75.70, R um unja 
15.20, W iedeń 360, B erlin  610.

OBROTY p r- '"«•> t \ b .
Lwów, 28. lutego. 

T endencja spokojna. Obrót średni. 
DEW IZY: Dolary am °ryk. 8.S7.09—

887.50, dolary kanad. 8.78.00—8.78.50. 
Kor. czeskie 0.26.25—0.26.50, leje rum
0.C5 00—0.05.50, Szylingi 1.25.00—1.25.50, 
Franki francuskie 0.34.75—0.35.00, F ran­
ki szw ajcank ie  1.71.90—1.72.10, Funty
43.30.00— 43 50.00, Czerw ieńce 15.00.00- 
15.5090.

ZŁOTO: 20 kor. 36.40.00—33.00 00,
20 frank. 34.20.00—34.50.00, 1.0 m bli
46.(m 00—46 40.00.

SREBRO: Kor. austr. 0.52.00—0.53.00,
5 kor. 2.80.00—2.90.00, floreny 1.40.00—
1.45.00, rub le  2.20.00—2.25.00, kopiejki
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ns mistrzostw krynickich
Dziesięciu  najlepszych hokeistów.

(K orespondencja w łasna „G azety Porannej".)
Warszawa, w  lu ty m .

■

T egom uzne M istrzo sw a P o lsk i n a ­
leży  ro zd z ie lić  n a  d w ie  fa z y : g ry  e li­
m in a c y jn e  z u d z ia łe m  o śm iu  d ru ż y n , 
o raz  ro zg ry w k i f in a ło w e , z u d z ia łem  
trz e c h  fin a lis tó w  i d w u c h  w a lc z ą c y c h  
o c z w a r te  i p ią te  m ie jsce .

G ru p y  A i B p rz e d s ta w ia ły  s ię  b a r  
d zo  ró żn ie . W  jp d n e j Czarni i  Legja 
p rz e d s ta w ia ły  zespo ły , z u p e łn ie  rów ne  
sob ie  i o s ta te c z n e  zw y c ię s tw o  te j o s ta t­
n ie j  n a le ż y  p rz y p isa ć  jed y n ie  w ię ­
k sz e j ru ty n ie  tu rn ie jo w e j. S ła b y m  
p u n k te m  tej g ru p y  b y ła  C raco v ia , k tó ­
r a  d w o m  p o p rzed n io  w y m ie n io n y m  d ru  
ż y n o m  p o d a ro w a ła  aż  11 b ra m e k , n ie  
•zdobyw ając a n i jedne j. N ie p o w in n a  
się o n a  je d n a k  z b y tn io  tem  n iepokoić , 
p ew n e  p rze m ę c z a n ie  a  z w ła sz c z a  zd e­
n e rw o w a n ie  jak ie  C raco v ia  o k a z a ła  w 
ciągu tegorocznych Mistrzowi Pol­
skich, je s t n a tu r a ln e  u d ru ż y n y  tak  
m ło d e j, k tó r a  p o raź  p ie rw sz y  sta je  do 
diużego tu rn ie ju  i to  zd e k o m p le to w a n a  
po c ię ż k ic h  w a lk a c h  w e  w ła sn y m  o- 
k ręg u .

W  d ru g ie j .g ru p ie , choć  z w y c ię s tw a  
Pogoni były nisko cyfrowe i n ie z b y t 
p rz e k o n y w u ją c e , jedinak n ie m n ie j p e ­
w n e .

Pogoń je s t b o da jże  je d y n ą  d ruż}  ną 
w  P o lsce , p o s ia d a ją c ą  rezerwowych 
graczy, zupełnie równych graczom za­
sadniczym i w  tem  w łaśc iw ie  jes t jej 
w ie lk a  s iła . P rz y je m n ą  n ie sp o d z ian k ę  
s p r a w ił  benjaminek turnieju „Polenja“ 
sz k o d a  ty lk o , że czo ło w y  jej g racz  
S z c z e p a n ia k  ju ż  od sam eg o  p o czą tk u  
sw e j i  a r  je ry  g ra  ta k  ego is ty czn ie .

Trzej f nalśc .
Trzej finaliści okazali się równi so­

bie. A. Z. 8. Warszawa w  zupełności 
zasłużył na zdobycie Mistrzostwa Pol­
ski, gdyż p o zo sta je  n a d a l ,  ch o ć  już 
b a rd z o  n ie z n a c z n ie , n a jle p sz ą  d ru ż y n ą  
w  P o lsce . P o z a te m  ła d n y  jego gest w 
z a g ra n iu  dwuch spotkań w  jednym 
dniu z a s łu g u je  n a  p e łn e  u z n a n ie ,  n ie  
w y sz ło  m u  to z re s z tą  n a  z łe , gdyż d ru  
g ą  grę  grał lepiej od pierwszej, co z a ­
d ecy d o w a ło  o przegranej Le^ji, k tó ra  
ikto w ie , c z y  w ie c z o ra  lego n ie  g ra ła  
lep ie j od  P ogon i w  g o d z in ac h  p o ra n ­
n y c h .

Mecz A. Z. S . —  Legia był najła­
dniejszą grą turnieju i  toczył się na­
wet przy przewadze Lagji w  ostatniej 
tercji gry. B y ł on ró w n ież  tr iu m fe m  d la  
S z e n a jc h a , k tó ry  u d o w o d n ił, że  je s t je ­
d n y m  z najlepszych graczy w Polsce. 
G ra  A. Z. S. —  Pogoń b y ła  se n sa c ją , 
gd^ż  b y ł  to p ie rw s z y  w y p ad ek , & k tó ­
ry m  A. Z. S. nie wyszedł n  nas zw y­
cięsko. Gra b y ła  prowadzona obustron­

nie bardzo ostrożnie i  może dlatego 
była mniej otwarta i  szybka niż gra A. 
Z . S.-n z  Legją. 5<^izia o . S a c h s , ź le  w  
ty m  d n iu  u sp o sob iony , p o p e łn ił szereg  
b łęd ó w , k tó re  n a  g rę  d o d a tn io  n ie  
w p ły n ę ły .

Z ac ię te  i ró w n e  ja k  z w y k le , b y ło  
sp o tk an ie  m iędzy  Pogonią a Legją. Gi 
d w a j s ta r z y  ry w a le  w a lc z y li ze so b ą  
ja k  ró w n y  z ró w n y m , a  p o n ie w a ż  Każ 
d a  z d ru ż y n  o tem  d o b rze  w ie d z ia ła , 
u c ie rp ia ła  n a  tem  gra , k tó ra  b y ła  p o ­
w o ln a  i o s tro żn a . W p ły n ę ła  n a  to ró ­
w n ież  m oże i pogoda c ie p ła , k tó ra  c z y ­
n iła  zaw o d n ik ó w  o sp a ły m i.

Rozgrywki o czwarte - piąte miej­

sce dały zhsłużone zwycięstwo druży­
nie więcej równej i bojowej. Czarni
p o s ia d a ją  ła d n ie  z e  so b ą  z g ra n y  n a ­
pad  o ra z  twardą parę obrońców, k tó ra  
po A. Z. S. je s t bodaj najlepszą w Pol­
sce. Są oni nieco powolni, lecz bardzo 
skuteczni. Szkoda tylko, że drużyna ta 
nie używa zupełnie rezerwowych gra­
czy.

A. Z. S. Wilno posiadając niewąt­
pliwie w y b ic ie  utalentowanych gra­
czy , n ie  um ie  s tw o rzy ć  n a p ra w d ę  gro­
źnego zespo tu . B ra k  m u  je s t z g ran ia , 
co z u w a g 1 n a  w y ją tk o w o  d o b re  w a r u n ­
ki f iz y c z n e , je s t w ie lk ą  szk o d ą .

D ziesięciu  najlepszych
P rz y s tę p u ję  te ra z  do o cen y  g raczy , 

k tó ry ch  s ta ra łe m  s ię  w ed łu g  m ego zda 
n ia  sk la sy fik o w a ć  kolejno, według iek 
"wartości i  stosownie do ich formy w 
chwili ob< cnej. L is ta  z a tem  d z ie s ię c iu  
n a jle p sz y c h  g ra c z y  p rz e d s ta w ia  się n a  
s tępu jąco :

Adamowski, Kowal żUj, Tupalski, 
Szenajch, Krygier, Sabiński, Godlewski 
(C*. aław), Kniej, Mauer, P  stecki

Z b ra k a rz y  klasą dla siebie jest 
Słcgowski, u z n a n y  n ie ty lk o  u  na9 , a le  i 
z a g ra n ic ą , b a rd zo  żyw io ło w y  i sz c z ę ­
ś liw y . W ięk szy  spokój z ro b iłb y  m oże 
jegc sty l ła d n ie jsz y m .

Po S to g o w sk im  p rzychodzą . Wiroki- 
ro, Czaplicki i Sachs, z k tó ry c h  jeden  
d ru g ie m u  n ie w ie le  u stęp u je . Wiro- 
Jriro ma wiele talentu i gra iście kana­
dyjskim stylem. Je s t p rzy  tom  w eso ły  
i  sp o k o jn y , co  w ed ług  K a n ad y jczy k ó w  
p o w in n o  b y ć  g łó w n ą  cech a  b ra m k a ­
rz a . O b e c n ą  form ę Czaplickiego tru d n o  
osądzać, gdyż g ra ł  o s ta tn io  b a rd z o  m a ­
ło , jego w y s tę p y  jedna-k p rzec iw  Pogo­
n i i Legji b y ły  b ez  z a rz u tu . Sache w y ­
ją tkow o  d o b rz e  u spo so b io n y  z p o c z ą t­
k iem  'sezonu , p rzech o d z i te ra z  n ieco  
sp ad ek  fo rm y , co  się uw idoczn iło  kil-r 
k o m a  b łęd am i, k tó re  z ro b ił p o d czas 
M istrzo stw  P o lsk i. J e s t  on jed n ak , jak  
zw y k le  g raczem  n ie ró w n y m , m o g ący m  
g rać  m ie rn ie , lu b  też i w y śm ien ic ie .

Do p o w y ższy ch  n a le ż y  jeszcze  d o ­
d a ć  Wańczyckiego, k tó ry  pr.zecież w  
d u ż e j m ie rze  p rz y c z y n ił  się do  re m isu  
A. Z. S -u  z  P ogon ią . G racz  ten  m ało  
n a  sieb ie  z w ra c a  u w ag ę , niemniej je­
dnak gra spokojnie i  można na nim w 
zupełności polegać. W reszc ie  n a leż y  
w sp o m n ieć  i o  bramkarzu Czarnych, 
który w  K ry n ic y  p o p isa ł się zu p e łn ie  
p o p ra w h ie  S zk o d a  ty lk o , że u ż y w a  on 
z u p e łn ie  n ieo d p o w ied n ieg o  e k w ip u n k u  
b ra m k a rsk ie g o  i  w p ro s t śm ie szn y ch  
ły ż e w , k tó re  m u  n a d a ją  w y g ląd  racze j 
gracza drużyny klasy C, niż czwarte-.

go ko le jno  n a jlep szego  zesp o łu  P o lsk i.
W  w y że j p rz y to c z o n e j klasyfikacji 

graczy postawiłem Adamows>iego na 
pierw sz era miejscu, gdyż d z ię k i so li­
d n e m u  tre n in g o w i p rz e z  c a ły  sezon  
pop raw i] s ię  z n a c z n ie  i w  zu p e łn o śc i 
na ten tytuł zasługuje. C hoć je s t o n  o- 
becn ie  mniej szybki, niż przed dwoma 
laty, posiada on zewrze strzał, które­
mu nikt w  Polsce, a kto w ie nawet, czy  
w Europie dorównać nie może. *

Kowalski b y ł w  ty m  ro k u  w bard zo  
ła d n e j fo rm ie ; g ra  jego n a b ra ła  b a rd zo  
w ie le  s i ły , a  szy b k o ść  s ię  p o w ięk szy ­
ła , szk o d a  ty lko , że  p rz y  te j szybkośc i 
niedostatecznie czasem panuje nad 
krążkiem, który często też gubi.

Tupal-ii b ezsp rz e c z n ie  n a jle p sz y  
n a s z  g ra c z  w  ro k u  u b ieg ły m , d z ię k i 
chorobie nie mógł powrócić do swej 
dawnej formy, pom im oto  po zo sta je  on 
z a w s z e  doświadczonym i b&jyłzo po­
żytecznym kierownikiem napadu.

Szenajch — dusza i  motor Legji — 
P rz e ró s ł sieb ie  n a  m eczu  z A. Z. S -em . 
J e s t  on  jed y n y m  n a sz y m  g raczem , k tó  
ry  dorównał Tupałskiemu w  sz tu ce  od­
b ie ra n ia  k rą ż k a  p rzec iw n ik o w i za po­
m ocą  „ h a c z y k o w a n ia " , a  n a  w sp o m ­
n ia n y m  m ecz u  o k a z a ł n a w e t w ięcej 
ży w io ło w o śc i o d  sw ego v is  a  v is.

Krygier p o s ia d a  w ie le  ży w io ło ­
w o śc i i c ią g u  n a  b ra m k ę  p rz e c iw n ik a  
i  Po jego s trac ie  o k a z a ło  się  w ła śn ie , 
że  te w a lo ry  najbardziej brakują A. Z. 
S-owi, G łó w n ą  jego w a d ą  je s t je d n a k  
za w sze  gra egoistyczna bez kombina­
cji.

Sabiński, m łody, u ta le n to w a n y  i ła ­
d n ie  k o m b in u ją c y  g racz , k tó ry  n ie w ą t­
p liw ie , je że li n a b ie rz e  jeszcze  w ięcej 
r u ty n y  i  fizy czn ie  ro z ro śn ie  się, b ęd z ;e 
ostoją naszego hokeja.

Godlewski (C zesław ). S iln y  g racz , 
o ła d n y m  s ty lu  i n ie z ły m  s trz a le , b ra k  
m u  je szcze  .e d n a k  tro ch ę  szybkości i 
rutyny,

Kulej. D zięk i sw ej ru ty n ie  b a rd zo  
pewny w  obronie, brak mu jednak zu­
pełnie szybkości, a  s ła b e  -strzały  ro b ią  
z n iego m ało  w arto śc iow ego  g racza , je­
ż e li ch o d z i o ag resy w n o ść .

Mauer posiada ładny styl, jest bar­
dzo pracowity i  dostatecznie rutynowa­
ny, tak , że pom im o, iż  g ra  w  o b ro n i- , 
o k a z a ł się jeo n y m  z n a jsk u te c z n ie j­
szy ch  n a p a s tn ik ó w  sw ej d ru ż y n y . — 
W ięk sza  szy b k o ść  z ro b iłab y  z niego 
.zupełn ie  .p ie rw szo rzędnego  g racza .

Pastecki p o s ia d a  w y ją tk o w o  ła d n y  
s ty l g ry , je s t je d n a k  b a rd zo  nerw ow y 
i  d la teg o  og rom nie  n ie ró w n y . G racza  
tego c e c h o w a ł b ra k  am b ic ji i  k tó ry  je­
d n a k  w  d u że j m ie rze  u s tą p ił pod koniec 
sezo n u .

Lw ow ianie.
Z graczy lwowskich musz° jeszczi 

wymienić trójkę napadu Czarnych
trz e c h  g raczy  b a rd zo  z g ra n y c h  i ró w ­
n y c h  sobie. N a jlep szy m  z  n ic h  jes t 
m oże C zy żew sk i, k a p ita n  d ru ż y n y  i 
ś rodkow y  n a p a s tn ik , d z ię k i lepszym  
w a ru n k o m  fizy czn y m  od  sw y ch  k o le ­
gów. •

Z Pogoni zasługuje jeszcze na —y- 
różnieńle Zimmer, bardzo zwinny i  pra 
cowity. Hemmerling u ta le n to w a n y , n ie  
s te ty  z b y t e g o is ty czn y , o ra z  Wacek 
Knchar, ja k  zaw sze  jeszcze  b a rd zo  e- 
n e rg ic z n y . S zk o d a , że z e rw a n ie  śc ię ­
g n a  pozw oliło  Weisbergerowi ty lk o  ta k  
m ało  g rać .

Z  g raczy  lw o w sk ich  n ieo b ec n y ch  
■na M istrzo s tw ach  P o lsk i, n ie  m o żn a  za ­
p om nieć  o Sokołowskim. Z g ra c z y  k r a ­
k o w sk ich . w y ró ż n ia  's ię  n a d a l Marchew 
czyk, o b aw iam  s ię  ty lko , żeby  będ ąc  
n a jle p sz y m  g raczem  w  sw o jem  m ieście  
n ie  z m a n ie ro w a ł się i n ie  zrob ił z b y t 
eg o is ty czn y m .

N a zak o ń czen ie  m o żn a  je szcze  w y ­
m ie n ić  Godlewskiego Józefa z  Wilna, 
oraz Dubowskicgo i Suchockiego z  To 
runią.

\7  re z u l ta c ie  w ięc  s tw ie rd z ić  n a le ­
ży , że w y ró w n a n ie  k la s y  polskiego h o ­
k e ja  je s t fak tem  d o k o n a n y m . Ż y czy ć  
so b ie  obecn ie  n a le ż y , by  p rz y c z y n iło  
się to do  podniesienia poziomu naszych  
graczy, tak potrzebnego przed cięż* 
kiem zadaniem, czekającem nas w, 
przyszłym rokn.

Omechnski - Czapski.

STOLPE ZJEŻDŻA DO LWOWA.
S y m p a ty c z n y  tr e n e r  szw ed zk i S to l- 

pe 2 je ż d ż ą  d o  L w o w a , c e le m  p rzep ro ­
w a d z e n ia  w  W oroehc ie  k u r s u  n a r c ia r ­
skiego. W sze lk ich  in fo rm a c y j udziela  
i  w p isy  p rzy jm u je  LOZN  p rzy  u l Fod- 
lew skiego,

LECH JA NIE AZS.
W  p o d an e j p rz e z  n a s  k lasyfikacja  

d ru ż y n , biorących udział w turnieji 
siatkówki pan, zaszła przykra omyłka
T rzec ie  m iejsce  z a ję ła  bow iem  Lechją 
a nie AZS.

w o-----



Btr. 14 i
  -- -Tł.-t—tt- „GAZETA PORANNA" z dnia 2. marca 1930. n r .  9146

Czyżby dodp?le*iie?
L w ów , 1 m arca .

?—) Na te re n ie  w o jew ó d z tw a  lw o w ­
sk iego  zanotowano wczoraj dwa pola­
ry. I tak około godz. 9. w ieczo rem  spa­
li ły  się dwie sterty zboża wartości
7.000 zł. n a  szkodę Leona Piątka, 
d z ie rż a w c y  fo lw a rk u  w  Hermańciu ad 
K łód no (pow . Ż ó łk iew ). P o ż a r  p ra w d o ­
p odobn ie  zo s ta ł spowodowany przez 
zemstę.

W pół godziny później wybuchł po­
żar w  stodole Magdaleny Krcsak w
Zaszkowie (pow. Lwów). Ogień przerzu 
cił się na  sąsiednie zabudowania tak, 
że ogółem spłonęło dwie stodoły Porza- 
kowej i jedna Tańki Kohut. Szkoda 
wynosi 5000 zł. Zachodzi podejrzenie 
zbrodniczego podpalenia.

 o-----
Mordrsws) z zazdrości.

Lwów. 1. marca.
(—) Ze Stanisławowa donoszą 

nam, że przedwczoraj w nocy Roman 
Macepuła, liczący lat 23, strzelił 
przez okno do mieszkania Holówki 
i śm iertelnie ranił znajdującego się  
tam 24-letniego Stanisława Cymbali­
stę. Po dokonaniu morderstwa Ma- 
cepuła zbiegł. Motywem zbrodni była 
zazdrość o kobietę. Za zbiegłym  
zbrodniarzem zarządzono pościg.

Trzy pożary w Stanisła­
wowie.

Lwów. 1. marca.
(—) Onegdaj w sklepie bławatnym  

Mechla Horowitza, przy ul. Szydłow­
skiego w Stanisławowie, powstał po­
żar, przyczem spaliła się  znaczna 
część towarów nieustalonej dotych­
czas wartości. Towary były ubezpie­
czone na kwotę 10.000 dolarów. 
Przyczyny pożaru nie ustalono.

Po północy tego samego dnia wy- i 
buchł pożar w realności Gitli Wind- 
reieh w Rynku nr. 17, a ogień strawił 
różne przedmioty wartości 1000 zł. 
na szkodę Freidy Horn. Przyczyny 
pożaru nie stwierdzono. Nad ranem  
znowu powstał pożar w mieszkaniu 
Sauła Sternhella przy ul. Bielowskie- 
go 8, który zniszczył pruską ściankę. 
Pożar spowodowała służąca przez po 
zostawienie ognia płonącego w że­
laznym piecyku przed udaniem się  
na spoczynek.

  o-----
Romans angielsko- 

francuski.
Lwów, 1. marca.

(—) W m erostwie 8-ego okręgu  
paryskiego odbył s ię  onegdaj ślub 
hrabiny Monici z kapitanem Patter- 
sonem jako epilog długiego romansu, 
który przed pięciu jeszcze laty obu­
dził w ielk ie zainteresowanie zaró­
wno we Francji jak w  Anglji.

Kapitan Pałterson był pierwszym  
oficerem angielskim, zranionym na 
terytorjum francuskiem. Pochodzi on 
ze starożytnej rodziny szkockiej. Je­
go .pierwszej żonie udało uzyskać za­
kaz przyjazdu do Anglji hrabiny Mo­
nici. Lecz ciemnowłosa, pełna tem pe­
ramentu arystokratka w przebraniu 

marynarza 
na łodzi rybackiej przebyła kanał La 
Manche. N a s tę p s tw o  szereg wypad­
ków sensacyjnych: odkrycie jej poby­
tu w Anglji, uw ięzienie, a wreszcie 
odjazd w towarzystwie kapitana Pat- 
tersona.

Od tego czasu żyje hrabina Moni­

ci w Paryżu. Jako świadkowie, ślubu 
fungowali poseł Brandol, znany lite­
rat Renaud oraz poeta Guillot de 
Laix. Gości było mnóstwo — był to 
wogóle ślub nader sensacyjny.

■> ■ o  « 
ik radjaw g.

PROGRAM AUDYCYJ RADJOWYCH.
Sobota, 1, marca 1930.

LW ÓW  385 17.00 T ransm isja  nabożeń­
stwa z O strej Bram y w W ilnie, 18.00 Słu­
chowisko dla dzieci i młodzieży (Trans­
m isja z W arszaw y), 19.00 Rozmaitości, 
kom unikaty , 19.25 „Przegląd polityki za­
granicznej ub. tygodnia '1 wygt. dr. Jan  
Roguła (Transm isja z K rakowa), 19.58 
Sygnał czasu z obs. astronom , w W ar­
szawie, 20.30 Koncert z płyt gram ofono­
wych, 20.30 T ransm isja  koncertu  wieczór 
nego z W arszaw y, 22.00 T ransm isja fej- 
letonu i kom unikatów  z W arszawy 

WARSZAWA 1411-12.05 Muzyka ż płyt 
gram ofonow ych, 16.15 M uzyka z płyt 
gram ., 20.30 M uzyka operetk . wyk, ork. 
P. R. pod dyr B. Szulca. L. Messal (sopr.), 
Z. M alinowski (tenor), prof. Urstein 
(akomp) C. Z iehrer: Uwert. do operetki
„W esoła w dówka11, J. S trauss: W alc „Ty 
i ty“ z op. „Zem sta n ietoperza11 i i. 22.35 
Kom. PAT., 23.00 Muzyka taneczna. KRA 
KÓW 312 23.00 Koncert muzyki lekkiej 
w wykon. zesp. jazz-bandow ego „Szał11. 
POZNAŃ 334 13.05 Koncert gram ., 19.30 
ln lenludjum  muz. w wyk. prof. Nowo­
wiejskiego, 22.15 Muzyka taneczna z ka­
w iarni „Polon ia11. KATOWICE 408 19.20 
Interm ezzo muzyczne. W ILNO 3G8 16.15 
Konc. z cyklu: „Ziemie polskie, w pieśni 
i tańcu11. LIPSK 259 16.30 Muzyka ope­
retkow a, 19.00 Lekki koncert, 20.00 
T ransm isja z Cbem nitz. Koncert z Filh

D rezdeńskiej. KOPENHAGA 281 20.00 
K oncert popularny muzyki duńskiej, 
22.00 W ieczór muzyki lekkiej. BRNO 
342 16.30 Popul, koncert o rk„  19.05 Kon­
cert rad jo rk iestry , 20.20 Kompozycje J. 
Jerabeka, 21.00 Ork.ł ros. LONDYN .356 
19.45 K w artety H aydna, 17.20 Pieśni s tu ­
denckie, 21.00 K oncert popul., 22.40 Ra- 
d jokabaret. STUTGART 360 19.30 T rans­
m isja z F ryburga, Badeńskie pieśni ludo­
we. FRANKFURT 390 20.50 K oncert po­
pularny, 22.30 Audycja karnaw ałow a. 
BERLIN 418 19.00 W esołe piosenki, 20.30 
W ieczór tańca. LANGENBERG 473 17.30 
Koncert rad jo rk iestry , 20.00 W esoły 
wieczór. PRAGA 487 20.00 Instrum . dęte. 
W IEDEŃ 516 18.25 T ańce ludowe, 20.00 
T ransm isja  z O pery W ied. „Złoto R enu11 
opera W agnera. MONACHJUM 533 16.00 
Lekki koncert rad jo tria , 17.20 Muzyka 
organ., 19.05 D uet cytrzystów

3 i m t

NAUKA WYCHO
PRZYJM Ę studentkę, katoliczkę z kon­

w ersacją francuską, ew entualn ie  i z 
fortep ianem  do udzielan ia  lekcji z klas 
niższych, w zam ian z?a m ieszkanie w raz 
z częściowem utrzym aniem . W iado­
mość w A dm inistracji „G azety P o ran ­
ne j11. 2317-2

STUDENT filozofji pom aga gruntow nie 
w lekcjach. Listy „Gaz. P o ranna11 „G i­
m nazjum 11. 2278-2

KURS wszelkich tańców  rozpoczynam 3. 
m arca. Rutow skiego 22 I. p. Wpisy od 
5—8. Loeffler. 2259-2

ś  GSZEC1S 
M E J

N A S I O N A
W ARZYW NE, KW IATOW E i GOSPODARSKIE
z pierw szorzędnych p lan tac ji k rajow ych i zagr. 

o najw yższej sile  k iełkow ania, poleca

EDMUND RIEDL S8KŁ
LWÓW, UL. RUTOWSKIEGO'3.

C enniki szczegółowe w ysyłam  na żądanie.

O s t r z e ż e n ie ,
Dom Radjowy, Dorożowiec i Z athey we Lwowie, ul. Czarnieckiego 3. 

ostrzega P. T. "Klijentów, że niejaki L andesm ann nie jes t zastępcą wyżej wymie­
nianej firm y i za w szelkie pobrane przez Niego zam ów ienia, w eksle, zadatki nie 
b ierze żadnej odpow iedzialności, f

"'Ostrzega się również, że wyżej w ym ieniona firm a nie za trudn ia  obecnie 
żadnych zastępców i o ile zjawi się k tóry  w im ieniu firm y tejże celem pobierania 
zadatków  lub  w eksli należy go z miejsca oddać w ręce policji. 1176-"?

Dom radjow y DOROŻOWIEC & ZATHEY 
1176-? Lwów. Czarnieckiego 1. 3. Telefon 6—72.

SIERSZAftSKIE ZAKŁADY GÓRNICZE S. A. W SIERSZY,

OGŁOSZENIE.
XXII. Zwyczajne W alne Zgrom adzenie

akcjonarjuszów  naszej Spółki akcyjnej odbędzie się w sobotę, dn ia  29. marca 
1930 r. o godzinie 12-tej w południe w sali posiedzeń naszej Rady Zawiadowezej

,  W K rakow ie, ul. św. Anny 1, II. p.
Porządek dzienny:

1. Spraw ozdanie Rady Zawiadowezej i przedłożenie bilansu za rok 1928.
2. Spraw ozdanie Komisji Rewizyjnej.
3. Powzięcie uchw al co do b ilansu i użycia nadw yżki bilansow ej.
4. W ybór dwóch Członków Rady Zawiadowezej.
5. W ybór Komisji Rewizyjnej.
6. U stanow ienie poborów  Rewizorów Rachunkowych.
7. Zm iany S tatu tu  celem jego Uzgodnienia z przepisam i Rorporządzenia 

P rezydenta Rzeczypospolitej z dnia 22. Marca 1928 r. (Dz. U. Rzp. P. Nr. 39 poz, 
383) P raw o o spółkach akcyjnych.

P. T. Akcjonarjuszów , którzy chcą wykonać praw o głosu na tem  Zwycznj- 
nem W alnem  Zgrom adzeniu zaprasza się, aby akcje, k tó re  mogą być bez kupo­
nów, złożyli najpóźniej do dn ia  17. m arca 1930 r., godziny 12-tej w południe w li- 
kw idaturze Oddziału Polskiego Banku Przem ysłow ego w K rakow ie, Szewska 1 
lub Domu Bankowego H. R ipper i Ska w K rakow ie, Rynek Główny 17, albo 
w W iedniu w likw idaturze „M ercurbanku11 S. A., W ollzeile 1—3, w  zam ian za 
co w ydane im  będą dotyczące k arty  legitym acyjne, opiew ające na ich nazw isko 
-z podaniem  ilości złożonych akcyj i przypadających na n ie  głosów.

Każdych 25 sztuk akcyj zlotowych nadają praw o do jednego głosu.
Praw o głosowania w ykonane być może bądź to osobiście przez akcjonarju- 

sza, bądź to przez pełnom ocnika, k tó ry  nie musi być akcjonarjuszem .
U pełnom ocnienie może nastąpić przez zwykłe podpisanie k arty  leg i­

tymacyjnej.
Kobiety, m ałoletni, osoby pozostające pod k u ra te lą , firm y, Towarzystw a, 

Korporacje, Insty tucje itp. w ykonują praw o głosowania przez swych statutowych, 
lub ustawowych zastępców, bądź też przez innych pełnom ocników . Zastępcy ci 
mogą n ie  być akcjonarjuszam i.

W Sierszy, dn ia  22. lu tego 1930 roku.
RADA ZAWIADOWCZA.

(P rzedruk  nie będzie płacony.)

I

SZKOŁA TAŃCÓW STANISŁAWA 
FALISZEW SKIEGO

rozpoczyna nowy kurs tańców  salono­
wych i balet. W pisy codziennie wiecz.
Franciszkańska 7. Każdej n iedzieli dan­

cingi od 6—10 w ieczorem  225S-5

50 LEKCYJ 20.— ZŁ. wyucza pisania na 
m aszynach system em  am erykańskim  
10-palcowym, oraz przyjm uje PRZE­
PISYW ANIA skryptów , podań i wszel 
k iej korespondencji, Rom ańska, Zybli- 
kiew icza 5. • 2254-5

PORAD^LEKĄRSKiE
B. lek. scpiL wlefiL 

Dr. NORBERT JUPITER 
rpecjalista chorób skórnych, wenerycz­
nych 1 kosmetyki, Stanisławów, 3 *« 
Maja 11, Usuwania włosów elektrolizą 
naświetlanie lampą kwarcową, leczenia 

bezopcracyjua żylaków. 641U-I

Specjalistka chorób skórnych i w ene­
rycznych b. Sekund. Państw . Szpitala 

Powszechnego

Dr. FR ISCH -SAW ICKA
ordynuje dla kobiet od 2 do 6 obecnie 
ul. Łozińskiego 9., boczna pl. A kadem i­

ckiego, naprzeciw  K aw iarni Szkockiej.
1721?

POSApypoSZUKIWANE
BIURO NiemczynoY/Bamj, ł,vw>v, plac 

A kadem icki 3. Telefon 13—61. poleca 
w szelkie siły  nauczycielskie, F rancu­
ski, Niemki, ireb lank i, pielęgnarki, 
gospodynie, klucznice, kucharzy, o- 
grodników , rządców, ekonomów, leśni­
czych. 2283-3

URZĘDNIK sądowy, żyd, energiczny, su­
mienny, poszukuje odpow iedniej po­
sady, przyjm ie zarząd domu. Łaskawe 
zgłoszenia sub „U rzędnik11 do „Gazety 
P o ranne j11. 2294-2

PRAK TYK I gospodarczej poszukuje_m ę- 
żczyzna in teligen tny , średnich  la t z te- 
orją i m ałą p rak tyką. Obznajomiony z 
adm inistracją  itp. Obowiązkowy i su­
mienny. Gotów jest płacić miesięcznie

50 zł. ew ent. więcej. Proszę adresow ać: 
„W szechstronny wyręczyciel11. „Gazeta 
P o ranna11 Lwów. 2265-3

P O S A D Y  W OIW f
RESTAURACJA „H otelu Podolskiego11 

Tarnopol, poszukuje pierw szorzędną 
kucharkę. Tylko siła rutynow ana.

2301-3

ZASTĘPCÓW hurtow ników , w branży 
spożywczej, na w iększe m iasta Mało­
polski, do sprzedaży zaprow adzonego 
m asowego artyku łu , poszukuje powa­
żna firm a. W ym agane zabezpieczenie. 
Zgłoszenia pod „Tłuszcze11 do B iura 
S ta ttera , K raków , Rynek 8. 2304

W IELKIE przedsiębiorstw o poszukuje 
ru tynow anej stenotypistk i polsko-nie­
m ieckiej do natychm iastow ego w stą­
p ienia. Tylko p ierw szorzędne siły zło­
żą szczegółowe oferty z odpisam i św ia­
dectw  i referencjam i pod „Sam odziel­
na11, biuro  ogłoszeń B racka, Kościu­
szki 2. 2327

'lESŻKANIĄiSKLEPY
POSZUKUJĘ m ieszkania 5 lub 6 pokojo­

wego w  śródm ieściu z komfortem , za­
płacę 2 lub S-letni czynaz z góry. Zgło­
szenia w A dm inistr. pod „Z. A.“

1673-?

Do kina mP A Ł A C E "
za darmo

3!0<fó dzfó
Ihż. GLANZER BRONISŁAW, Na 

Bajkach 21. 
NEUMAN B. Lwowskich Dzieci 12. 
BUDZYNOWSKA WALERJA, św . 

Zofji 23. 
NASKIEWICZ, Jabłonowskich 44. 
FIAŁKOWSKI BŁAŻEJ, Buczącą.

Bilety są do odebrania w A dm inistra­
cji codziennie m iędzy godziną 10 a 4 1  
przedpołudniem ,



. , r ? * 7 E T \  POU \ i:i 2. marcu 1fi"0. S tr . 15

3 W IELKIE słoneczne pokoje, kuchnia, 
komfort w zdrowo j okolicy zaraz do 
w\ najęcia. Ul. Pohulanka 1. 12 od 1 
do 6. 2154-3

MAliŻEKSlWO bezdzietne poszukuje od 
zaraz pokoju nieum eblow anego, w  cen 
trum  m iasta w raz z użyciem kuchni 
od sam ego gospodarza lub wdowy za 
czynszem rocznym z góry. Zgłuszenia 
do A dm inistracji „G azety Porannej*1 
pod „L. 80“ . 2029- 0

W GiSPRUfiAi
ZAKŁAD dentystyczny dla lekarza lub 

upraw nionego technika dentysty z 
kom pletnem  nowoczesnem  urządze­
niem  z powodu wyjazdu do sprzeda­
nia. Czysty zysk miesięczny doi. 120. 
Zgłoszenia pod „Wanda** do adm ini­
stracji „G azety Porannej**. 2325-2

FORTEPIAN „Schweighofera** najdosko­
nalszy model, p raw ie nowy, zam ienię 
za pianino luiv fortepian  gorszy. Dopła­
ta w edle umowy, ew ent. sprzedam  nie 
drogo. K opernika 26. Skleniarski, te ­
lefon 83-31. 2230-4

BILARD w dobrym  stan ie  a k a z y u e  
sprzedam . Grosa, restau racja  w  Pod- 
bajcach. 2281.-2

OKAZYJNIE do sp rzedan ia: salon orze­
chowy antyczny „Biedermajer**, b iurko 
w iedeńsk ie  orzechowe, w itrynba orze­
chowa antyczna, stoliki antyczne i po­
jedyncze k rzese łka  antyczne w DOMU 
SZTUKI, A kadem icka 14. 2336-2

BIURKO, szyfonierki i toaleta ink rusto ­
w ane, stoły antyczne, b iurko  m ahonio­
we dam skie, fotele, kanapka, k rzesła  
sprzeda tan io : G ala Aukcyjna, A kade­
m icka 3. I. piętro . 2333-2

OKAZYJNIE sprzeda jadalnie, sypialnie, 
salony Hala Aukcyjna, A kadem icka 3.
I. p iętro . 2333-2

IIBEBfiN Ó W . Parcela  budow lana, ćw ierć- 
m orgow a obok stacji kolejow ej do 
sprzedania. W iadom ość. S tryj, Mickie­
wicza 22. Ma cowiezowa. 2295-2

R C i  Z  £
UNIEWAŻNIAM zgub;oną książkę woj­

skową w ydaną przez P . K. U. Lwów. 
Mourycz Gabel. 2285-2

BRAWER Józef, 1898, Łańcut, un iew a­
żnia zgubioną książeczkę .wojskową 
w ydaną przez PKU. Sam bor. 2303

CYNAR Franciszek, 1902, Jaw orn ik , u- 
niew ażnia zgubioną książeczkę wojsKo- 
wa PKU. Sanok. 2302

ZA WYPOŻYCZENIE 1000 dolarów  dam
udział w przedsięb iorstw ie przynoszą­
cy stale miesięcznie 50 dolarów  Zgło­
szenia pod „Dobre w arunki" do Admi 
n istracji. 2280-4

UNIEWAŻNIAM książeczkę wojskową 
na  nazw isko Józef K arm aryn  r. 
1898 z Saszowa w ystaw ioną przez P. 
K.U. Złoczów. 2264-3

WAŻNE! T łum aczenia (legalizacja) re  
wszystkich językach europejskich. L in­
gw ista Menkes, K rakow ska 26. 2307-2

JACKO LAPTUCHA w Siedliskach u- 
niew ażnia zgubioną książeczkę wojsko­
w ą w ydaną przez PK U. G ródek Jagieł.

2290

NAJMODNIEJSZE paryskie karnisze sty­
lowe od najtańszych do najw ykw int­
niejszych. R am ow anie obrazów Helzel, 
Pasaż H ausm ana 3. 2314-2

JAK ODZYSKAĆ MOŻNA UTRACONE WŁOSY?

Powyższe obrazki dem onstru ją  skuteczność zabiegów 
„S iM krin-kuracje-w łosów  w kom plecie" w w ypadkach 
w yraźnej ły siny . P rosim y  zw rócić uw agę na  n astępu ­
jący  u s tęp :

Przed rok iem  zauw ażyłem  coraz silniejsze wypadanie 
włosów. W szelkiem i środka n i  sta ra łem  się tem u  
zapobiec, n ie s te ty  bez skutku cg mnie doprowadzało 
do rozpaczy, gdyż obcowałam wiola towa zystwie. 
Ostatecznie zamówiłem „Stlrikrin-kuracją-włosów w kom­
plecie" i m uszę szczerze wyznać, że jes tem  z niego 
bardzo zadow olony. 0 zaniku włosów dawno zapo­
mniałam, a nowe włosy wciąż się ukazują. N o mam 
wprost słów, jakk PR. szczerze podziękować.

Pan Dr. med. N. uzyskał te n  n iezw ykły w ynik  zabiegam i 
„S ilv ikrin-kuracją-w łosów  w kom plecie", k tó ry  przed­
staw iam y pow yższem i fo tografiam i — i ta k  nam  pisze: 
Pani ta  p rzybyła  do m nie 23. 3. 27 zupełnie bez włosów, 
a po roku  system atycznego stosow ania „S ilv ikrin-kura- 
cji-w łosów  w kom plecie uzyskała śliczny nowy porost 
blond włosów.

Jeżeli chodzi o wypadlanłe lub słaby 
porost włosów, pochodzący tylko z osła­
b ien ia  korzeni (w yczerpanie fizyczne po 
chorobie — jak  g rypa itd.), to osiąga się 
przez zastosow anie „Silvikrin-kuracji- 
włosów w komplecie** silny porost wło­
sów często już w tak zadziwiająco k ró t­
kim  czasie, że używający donoszą o n ieo­
mal cudownem działaniu ,,Silvikrin-ku- 
racji-w łosów  w komplecie**.

Bardziej in teresu jące i cenniejsze są 
w yniki specjalnych doświadczeń m edy­
ków, przeprow adzone przy w ypadaniu 
włosów i łysieniu  w bardzo ciężkich wy­
padkach, m ianow icie: 1. przedw czesne
w ypadanie włosów o podłożu dziedzicz- 
nem , 2. zastój porostu włosów w skutek 
zaniem agania podglebia włosowego, któ­
rem u tow arzyszy sw ędzenie, łupież i nad 
m ierne  w ydzielanie się tłuszczu przez 
naskórek  głowy. W tych wypadkach 
tw ardn ie je  (rosow acieje) stopniowo gór­
na w arstw a skóry ((H yperkeratose), co 
w pływ a katastro faln ie  na porost włosów. 
Włos traci norm alną siłę żywotnią, po­
niew aż zostaje w ytrącony z korzeni w 
coraz krótszych odstępach czasu, aż w 
końcu pozostaje z p ierw otn ie  silnego 
włosa tylko jeszcze cieniutk ie ow łosie­
nie, tak  że mówi się już o łysinie.

W tych nadm iern ie  częstych wypad­
kach rozczarow anie zazna każdy, kto są­
dzi, że istn ieje  jakikolw iek środek, przez 
zastosow anie k tórego uzyska w kilku  ty­
godniach utracony włos. Co przygoto­
wało się przez m iesiące i la ta . n ie  można 
w krótkim  czasie napraw ić. Po uzyska­
niu wzmocnienia podglebia włosowego 
przez konsekw entne zastosow anie „Sil- 
yikrin-kuracji-w łosów  w komplecie** dal­
sze zabiegi S ilv ikrinem  w stosunkowo 
kró tk im  czasie wywołują szybki porost 
nowych włosów. Stanowi to rozstrzyga­
jący postęp w dziedzinie kosm etyki po- 
iu s tu  włosów. P rofesor un iw ersy tetu  dr. 
med. Polland uzyskał w  w ypadku przed­
wczesnego w ypadania włosów o podłożu 
dziedzicznem zadziwiające wyniki.

Liczne spraw ozdania o w ynikach „Sil- 
yikrin-kuracji-w łosów  w komplecie** *) 
w ydrukow ane w streszczeniu, wysyłamy 
każdem u na tadan ie  bezp ła tn ie

Dla każdego in te resen ta  znającego 
w artość estetyczną i zdrow otną pełnego 
uw łosienia bardzo ważn • są  rów nież do­
k ładne inform acje, podane w broszurce 
„W ypadanie i regenerac,, włosów**. Za­
bieg i rozpoczyna się myciem głowy „Sil- 
yikrin-Shampoo^em**. Pierw szym  w arup 
kiem  jest bow iem  u trzym anie w czystości 
naskórek  głowy i włosy. Każdy używa­
jący p repara ty  S ilv ikrinu stosuje z p raw ­
dziw ą radością .,b ilvikrin-Sham poon“ Jo  

mycia głowy, poniew aż włos staje nię pię 
kn ie  lśniący i łatw y do uczesania.

Prosim y przesłań nam  obok um ie­
szczony kupon, po u trzym aniu  którego 
wyślem y i atychm iast w ym ienioną ksią­
żkę oraz próbkę „Silvikrrn-Sham poon‘u“. 
Bez w ydania grosza każdy będzie przez 
nas we wszystkich k ierunkach  poinfor­
mowany.

Powyższe podobizny dem onstru ją  
przez pana  K. H.

w ypadek, opisany

W żaden sposób nie udało m i się pow strzym ać w y­
padan ia  włosów, ta k  że od czołąj do ciernia ukazała 
się fo> m aina łysina. Po czteroch tygodniach stosowania 
„Siivikrin-kuracji-włotów w komplecie" włosy przestały 
wypadać, pozostały włos znacznie sig wzmocnił a miejsca 
łyse okrył delikatny puszek. W międzyczasie z piorwo- 
tnugo puszku wyrosły bujne włosy. Po trzym iesięcznej 
kuracji je s t to  n iebyw ały  sukces.

W *'* •• :■

:i-x

m m m m ? -mś.

Sław ny derm atolog, p ro feso r u n iw ersy te tu  dr. med. 
Polland donosi o pew nym  typow ym  w ypadku: Do 20-tu 
la t b u jny  p o ro st w łosów , następ n ie  gw ałtow ne w ypa­
danie włosów, a  ecnie w nroet św iecąca się łysina. 
W tym wypadku, właściwie mało .ladzie]I zapowiadającym, 
gdyż najr zmaitszo środki zawiodły, stosowanie „Sihrfkrln- 
kuracji-włosćw w komplecie" wykazało w krótkim czasie 
wprost zdumiewający skutek. Zabiegi przeprowadzono sta­
rannie, częściowo pod moją obserwacją.

*) W ypada tu  krótko nadm ienić, że w „Silvikrin-kuracji-w łosów  w komple- 
cie“ działają tak  zw. kam ien ie  podkładow e włosów, k tó re  w stosunku biologicz­
nym odgryw ają ba-dzo w ł r ą  rolę. Np.: C ystin = sk ład n ik  ..S ilvikrin-kuracji-w ło- 
sów w komplecie** podł. H effter‘a  jes t Pseudoozydazą i jako taka  posiada moc
popędową. Inny składnik  „Siłvikrin-kuracji-w łosów  w kom plecie — Tryptophan; 
eiyjuuy angielski biochem ik S ir ^ red e ric  Hopkins, oznaczony w  1929 r. nagrodą 
Nobla stw ierdził, że bez T ryptophanu niem ożliwy jest tw ór kom órkow y (również 
^ ło s  rośn ie  przez tw orzenie się kom órek),

Kupon przesyłki bezp ła tnej zaopatrzony w znaczek pocztowy przesłać do 
SILVIKRIN-VERTRIEB, GDAŃSK 4b0, B&ttchergasse 2 3 /« .

Proszę o przesłan ie  mi bezpłatn ie i fran k o .
1. P róbkę „S ily itrin -Sham poonu".
2. K siążkę „W ypadanie i regeneracja  włosow",
3. Najnowsze spraw ozdanie o w ynikach zabiegam i Sdyikriian
4. P lan  leczenia S ily ikrinem  zredagow any przez Prof. med. Lipllaw skiego.
N a zw isk o .......................................  miejscowość , . , • * • » * i
uL i a r . .....................................  .  ,  , , poczta , > ■ • • • •  * « • i
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LUDZIE RATUJCIE! B iedne m aleńkie 
dzieci nieszczęśliw ego gra jka  Duldiga 
leżą w  łóżku bardzo chore i bez środ­
ków  do życia. D uldig n ie m a na le k a r­
stw a ani na bułk i dla dzieci. Spieszcie 
z pomocą. D atki dobrow olne prosim y 
pod: D uldig A rtur, Lwów -Zam arsty-
nów, ul. Tkacka 19., gdzie każdy się 
osobiście przekona. -2

WIOSNA jest najlepszą porą do odby­
cia racjonalnej kuracji cery. W szelkie 
u sterk i usuw ają się radykaln ie  w J e ­
dynym  Fachowym Insty tucie E ureka 
pod ingerencja  lekarza, Lwów, Bour- 
larda 4. ‘ 2321

PRZEDSIĘBIORSTWO Przem ysłu  drzew  
nego w e Lwowie posiadające obszerne 
składowisko, magazyny, maszynowe u- 
rządzenie przyjm ie m ater. budow lane 
do przeróbki lub kom isow ej sprzeda­
ży. Zgłoszenia przyjm uje: Redakcja
„G orzelnik", Szeptyckich 42. 2217-2

KANARKI o p ięknym  śpiew ie, na w y­
stawach nagrodzone dużemi złotetni 
m edalam i, sam czyki i sam iczki do roz­
płodu, poleca po cenach przystępnych. 
Z. K leinow a, W olność 3, p a rte r. 2219-2

SPÓLNIKA z kap ita łem  3000 dolarów
poszukuję do przedsięb iorstw a handlo­
wego w centrum  m iasta. Zgłoszenia 
pod „3000 dolarów " do ^dm .n istracji.

2279-3

UNIEWAŻNIAM książeczkę wojskową 
na nazw isko Jan  Kowałyk r. 1897 wy­
daną przez PKU. Złoczów. 2263-3

^ a r s t a t y
dla napraw y i ładow ania akum ulatorów  

żarzeniowych i anodowych. 
Ładow anie akum ulatorów  żarzeniowych 
do 25 am pq. zł. 1.50, do 50 am pq. zł. 2.—. 

b a te rje  anodow e do 150 Volt zł. 4.—. 
LITW IN WIKTOR. K opern ika 16

w podwórzu. 2110-10

Humor-

N ieoczekiwana odmowa.
— Czy wiadomość o posagu m ej cór­

k i skłoniła P ana do s taran ia  się o jej 
rekę?

- Broń Boże! Pan  m nie obraża!
— Tak. No, to do w idzenia. Nie chcę 

mieć idjoty w rodzin ie.

LUSTRO
powie Wam,*że.

me barwi, ale przenikając por/ skóry., 
ożywia naskórek, '"zyn go elastycznym 
i podnosi naturalną j v  leżość cery*

Stanów* również dokonały podkład 
dla pudru... S I M O N a

C r e m e ,  1 o u d r e  &  S a y o n  S i m o n  

P A R T S

ARMO każdem u, kto go­
tów ką p łaci za 
kom plet z 2 par. 
słuchaw ek „Bia­

ły  T ró jk a t“

E T E K T 0 R  lt 50 - Rutowskiego 2.

INSTYTUT DOŚWIADCZALNY W POLSCE PoyaB£ a 8
pow ołał do życia 

TOWARZYSTWO EKSPLOATACJI WYNALAZKÓW 
tow. udziałowo-spółdzielcze z o. o.

i przyjm uje subskrypcję na udziały stuzłotowe. — D opuszczalna spłata na raty . 
9  E m isja ograniczona.

T-wo przyjm uje od Insty tu tu  D oświadczalnego przeszło 30 wybitnych w ynalaz 
ków o ogólnej wartości k ilkunastu  m iljonów złotych na b. korzystnych w arun­

kach.
N ajkorzystniejsza lokata kap ita łu  zapew niająca pow ażne dochody.

Posiadacze większych i drobnych kapitałów , wynalazcy, technicy i przem ysłowcy 
we w łasnym  in te resie  zechcą zułaszać swoi udział w T-wie.

r
Poważna Firma

z K jm orgmizacia sprzedaży w Polsce
poszukuje dla Lwowa i prowincji zdolnych i sumiennych Panów

do sprzedaży

MASZYN DO KRAIANIA WĘDLIN I STOŁOWYCH WAG 
AUTOMATYCZNYCH

P ierw szeń stw o  mają panow ie, którzy w  branży m asarsko- 
rzeźni k iej i kolonialnej są dobrze w prow adzeni. S zczegó łow e  

o fer ly  do A dm inistracji „G azety Porannej" pod Nr. 2418. 1

J
li i iULL na poiluraroczue ra ty  a to: sy­

pialn ie od 600—1500 zł., jadaln ie od 
800—1800 zł., salony od 500 zł., oto­
many, krzesła, m aterace itp. poleca naj­
tańszy maga-zyn H eszelesa, K opernika 
23, róg ulicy W ronow skiej. 1933-30

FRANCISZEK MARTYNA, 1897, un ie­
ważnia zgubioną książeczkę wojskową 
wydaną przez PKU. Nisko. 2293

POSZUKUJĘ arkusz  trafikow y do sklepu 
na korzystnych w arunkach. 2296

, tek ledwab 
delikatne 

tek żelazo
trwale 

letfyr>c tylko 
, O L L A ‘  
Są trk 

doskonale!

„OLLA
.PREZERWATYWĄ

? .!

N a zimą.
Należy się już zaopatryw ać w najrozm a­
itsze pantofle, papucze, berlaczy itp. cie­
ple obuwie, k tó re  poleca i wykonuje na 
zam ów ienie znana fabryka pantofli p-zy 
ul. W ronowskich 4. (boczua K opernika, 

telef. 59—88). 6675-30

K o n ce sjo n o w a n e

B I U R O  P O R A D Y
w spraw ach

Uloiskouiyeii i Pokomydi
Lwów, u9. M a te ja  4

schody 5 parter.

Tel. 5 4 -1 7 .
U zyskują najlepsze audycje używając 
akum ulatorów  i Anodówek z fabryki

Akumulatorów „EKA“
Lwów, K opernika 18.

w podwórzu.
W szędzie du nabycia. 2117-10

Konc. P rzedsiębiorstw o dla urządzeń 
e] g ttr .

KAZIMIERZ PAW ŁOW SKI 1 SKA 
W ałowa 5. tel. 82—78.

w ykonuje instalacje św iatła, kompl. u rzą­
dzenia telefonów , urządzenia  sygnaliza­
cji dzwonków, grom achronów , ubezpie­
czenia kas i m ieszkań od w łam ania itp

2074-10

OCZYSZCZAJCIE 
USTA i GARDŁO, 
WZMACNIAJCIE 

| 'ITRUNY GI0S0WE,|
używając

PASTILLES

VALDA,
•przedrwanych wyłącznie 

w pud&Tkacb 
X nazwą

V A L D A .
Sprzedaż w aptekach 

i akładach apteczny h.

Do kina „PAŁACE"
za darmo

mogą dziś oó«fć*.
ROSENBERG ARTUR, Szpitalna 27. 
MARCICHOWSKI STEFAN, św . Mar 

ka 10. 
KLEINER EWA. Boczna D ekierła 6. 
SWOBODA MICHAŁ, ul. S ienkiew i­

cza. 
JASTRZĘBSKI KAROL.

Bilety są do odebran ia  w  A dm inistra­
cji codziennie miedzy godziną 10 a 13 
przedpołudniem .

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz i-szpalta wy milimetrowy (szer 30 mm.) ogłoszę >ie zwykle za tekstem 15 gr., ** wierzą l-ezpalt. milimetrewy ( t e r .  61 m a ) ,  na- 
d o d an e  40 gr„ za wiersz 1-szpalt, m ilim etrow y (n e r . 60 mm.) po kronice 45 gr., ca wie~sz 1-szpalt, milimetrowy (zzer. 60 mm.) w  tekście (kronika, re-

ęertn a r) 55 gr„ za w iersz 1-szpalt m ilim etrow y (szer. 60 mm.] w artyku łach  100 gr., — wf >rs» 1-szpalt, m ilim etra Wy (szer. 60 mm.) na  pierw szej stronią 
0 gr_ drobne ogłoszenia Ta sławo III gr.. kupno i sprzedaż za słowo 12 gr., m atrym onj-itne. korespondencjo i  p ry w atn e  za ałowa 12 gr., d la potrzeb^ąeyeb  
pracy lub  posady 3 gr. Ogłoszenia d ro b n e  przyjm ujem y tylko za gotówkę. Cala strana  ogłoszeniow a 300 zł., siła stro l a  tekstow a 600 zŁ, cała strona po* izr 

głów kiem  (1-sza) 700 zł. Ogłoszenia aam irreo w e  30 pror. droższe. Za ogłoszę Pm w m iejscu zastrzeżonem , — loszeaia « »Dc- .  tp ee t bez r w  i  dadieaoanj 
26 proe. Odpowiedzialności za m rm luow y o-"U n ie  p n rjm u je m y . Porta  p roaaazów  nie boniliknjeniy. — U w aga: K e tam a y  ogłoś ze aiow o e |  podzieloao a a  1 
iamów (szpalt), tekstow e na 4 łamy (szpalty).

VtjkittwmćHła „iiazcty  P o ran n e j” , iika z ogr. odp. pod ta iz-. J . PLO C K lłiLU  we Lwowie. Ddp. red. BTKFAN .-mvL


